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WYDAJEMY W KATOWICACH, WROCŁAWIU 
1 S Z C Z E C I N  I E  SZEŚĆ DZIESIĄTY SZÓSTY 
NUMER TYGODNIKA LITERACKO-SPOŁECZ- 
NEGO „ O D R A “

Dnia 2 marca 1947 r.
Rok wydawnictwa trzeci.

P rezyden t H e rm ann  Rausch- 
n ing , a u to r „R ozm ów  z H itle re m “ , 
do p ią ł w  na rod ow o-soc ja lis tycz- 
nych  N iem czech w szys tk ich  god­
ności, późn ie j je d n a k  popad ł w  
n ie łaskę i  m us ia ł uciekać. K s iążka  
ukaza ła  się ju ż  w  r. 1940 w  S zw a j­
ca rii. W  N iem czech je s t nieznana, 
ja k  w sze lka  w ażna li te ra tu ra  tych  
dw unastu  la t ;  ty lk o  n ie liczne  eg­
zem plarze przedosta ły  się przez 
granicę, n ie  w y w ie ra ją c  oczyw i­
ście żadnego w p ły w u  na ob licze 
N iem iec. „R o zm ow y“  pozostaną, 
podobn ie ja k  in na  ks iążka  Rausch- 
n inga, - „R e w o lu c ja  n ih il iz m u “ , 
g łów n ym  źród łem  d la  poznania 
h is to r ii epoki. K ażdy, k to  będąc 
na w y s o k im  s tanow isku, d ługo 
p rzyzn aw a ł się do H itle ra , cho­
ciaż na w e t potem  w y s tą p ił p rze ­
c iw ko  n iem u ja ko  „św iade k  k o ­
ro n n y “  m us i pogodzić się z tym , 
że w zbudz i n ieufność. K s iążka  
je d n a k  sp raw ia  w rażen ie  ca łko ­
w ite j szczerości; m us ia ła  w  n im  
nastąp ić  g run tow na , w ew nę trzna  
przem iana. O sob liw y  to je dn ak  
w  każdym  raz ie  fa k t, że Rausch- 
n in g  m óg ł się ta k  d ługo m y lić . 
Jeże li na w e t m oż liw e  je s t p rz y ­
puszczenie, że odnośnie g łów n e j 
osoby ż y ł z łudzen iam i, to ludz ie  
z otoczenia, k tó ry c h  nazyw a zb ro ­
d n ia rzam i i bandy tam i, n ie  b y l i  
ta k  s ko m p liko w a n ym i n a tu ram i. 
R auschning b y ł —  zan im  og ło­
szony zosta ł , w ro g ie m  państw a 
p ie rw sze j k la s y “  —  prezydentem  
senatu w o lnego m iasta  Gdańska, 
a w ięc  n a m ie s tn ik ie m  m in ia tu ro ­
w e j re p u b lik i.  Ze sw oich d ług ich  
i  bardzo po u fnych  rozm ów, k tó re  
w  la ta ch  1932— 1934 w  O bersa lz- 
bergu i  k a n c e la r ii H it le ra  p rze ­
prow adza ł, c zyn ił sobie n a tych ­
m ias t n o ta tk i.

Po niez liczonych, opatrzonych 
w  poch lebstw a fo to g ra fia ch  H i­
t le ra  —  re a lis tyczn y  obraz z ja ­
w is k a : czarny m o tek  w ąsika, 
b rz y d k ie  czoło, oczy —  ja k  gdyby 
na p rze kó r zachwyconej o p in ii p u ­
b liczne j —  an i g łębokie , an i b ły ­
szczące, lecz os łup ia łe  i  p rze­
w ażn ie  ja k b y  zgaszone. G łos s tłu ­
m iony , ga rd łow y , n iesym patycz­
ny. Zachow anie —  d ro bn om ie - 
szczańskie. W  rozm ow ie  —  n ie ­
zaradny. Ażeby być ca łk iem  sobą, 
m usi sam m ów ić, krzyczeć. G dy 
się doń przem aw ia , n ie  słucha, 
d łu b ie  w  zębach. N ie  czyta ró w ­
n ież sprawozdań, popada p rzy  
n ich  w  zadumę. S tale pogrąża się 
w  le ta rgu , osaczają go w ą tp li­
wości. Od n ich  u w a ln ia  się w  bez­
pośredn ich  ekstazach, ty lk o  w  ten 
sposób zdobyw a się na czyn. P o­
d łu g  diagnozy Rauschninga nie  
b y ł H i t le r  n ig d y  p ra w d z iw y m  
„cz ło w ie k ie m  w o li“ . Będąc słabej 
n a tu ry , po trzebow a ł d la  podźw i- 
gn ięc ia  samego siebie ne rw o w ych  
podn ie t, k tó re  w io d ły  go do g w a ł­
to w n ych  im pu lsów . S k ło nn y  do 
tk liw o ś c i, n ie raz w ybucha  p ła ­
czem. Sw oje ustaw iczne przyzna­
w a n ie  się do ok ru c ie ńs tw a  do­
p ie ro  na sam ym  sobie w ym u s ił. 
P rzepo jony  je s t je d n a k  naw skroś 
n ienaw iśc ią .

Jeśli jego pog lądy  n ie  w y p ły ­
w a ją  z ca łk iem  określonego w e ­
w nętrznego kręgu, zd radza ją  ta k ­
że swoje n ieokreślone pochodze­
n ie  i n iepew ny ksz ta łt. M y ś li o 
p o lity c e  i o tym , ja k  ją  należy 
p row adzić , m og łyb y  w skazyw ać 
na go rliw ego czy te ln ika  b ru k o ­
w y c h  pow ieści. T y lk o  n iepo­
p ra w n i g łup cy  w ie rzą  jeszcze, że 
w ie lk ie  decyzie zapadaią podle 
tego. co nakazu ją  o b ie k tyw ne  
p u n k ty  w idzen ia  i  in te resy  na ro ­
dów . W  te rzeczy w ie rz y  się je ­
szcze w  M in is te rs tw ie  S praw  Z a­
gran icznych. ale z te j p rzestarza­
łe j in s ty tu c ji je s t kan c le rz  Rzeszy,

Portret dyktatora
A d o lf  H it le r ,  wysoce n iezadow o­
lony . Jakież in te resy  k ie ru ją  za­
g ra n iczn ym i m ężam i stanu. D ą­
żą on i do osobiste j w ładzy , p ie ­
n iędzy i  zby tku . D latego m usi 
k ie ru ją c y  naw ą państw a um ieć od 
sw oich zastępców żądać in fo rm a ­
c ji  o p rzyzw ycza jen iach  i  pasjach 
każdego ważnego człow ieka. M us i 
on o każdym  poszczególnym  w ie ­
dzieć, czy je s t pod wzg lędem  ero­
tycznym  m ocno w ra ż liw y , ja k ie  
m u  się podoba ją  ty p y  kob ie t, czy 
je s t hom oseksualistą. Następca 
B ism arcka  poucza: „D o b ry  poseł 
m us i um ieć ko ja rzyć  i  fa łszować.“

W o jna  o panow an ie  nad św ia ­
tem  b y ła  od początku spraw ą 
postanow ioną. P rog ram  podbo jów  
p o k ry w a  się boda j z pre tens jam i, 
ja k ie  ju ż  dz ie s ią tk i la t  przedtem  
w ysu n ą ł n a jb ru ta ln ie js z y  ruch  
Wszech -  N iem ców . Szczególnie 
przez rozszerzenie się na wscho­
dzie m usi powstać o lb rzym ie  pań­
stwo, k tó re  rozciągać się będzie 
aż do K aukazu , ba, do Ira n u . 
W  środku  —  „s ta lo w e  ją d ro “ , 100 
m ilio n ó w  N iem ców . Zam ieszkają 
on i oprócz „A lt re ic h u “  i  A u s t r i i 
także Czechy, M ora w y, Zachodn ią 
Polskę i  K ra je  B a łtyck ie . Cze­
chów  w y s ie d li się na W o łyń  albo 
do S ybe rii. Do potężnego pn ia  
p rzy legać będą od zachodu i 
w schodu zaw is łe  n ie -n iem ieck ie  
k ra je . D o jdz ie  jeszcze fan ta s tycz­
ne. zam orskie  państw o ko lon ia lne . 
D la  s tw orzen ia  te j po tęg i n ie  u - 
waża H it le r  ceny dwóch, a naw e t 
trzech m ilio n ó w  zab itych  N ie m ­
ców za na zby t w ygórow aną, go­
tó w  je s t ich  „w z iąć  na w łasne  su­
m ie n ie “ .

W ypow iedz i na tem a t re l ig i j ­
nych  podstaw  E uro py  p rzyp o m i­
n a ją  daw n ie jsze w o ln o m y ś lic ie l-  
stw o dość pośledniego ga tunku . 
H it le r  ze tkn ą ł się praw dopodob­
n ie  w  sw o je j ra d y k a ln e j m łodości 
w  habsbursk ie j m e tro p o lii (W ie­
deń nazyw a ł m iastem  „s ło w ia ń ­
sk ich  M e tysów “ ) z ta k im i ko łam i. 
W  ka to licyźm ie  w id z i w ie lk ie g o  
w roga , w y ra ża  się je d n a k  o n im

W r. 1940 ukazała się w  Szwaj­
ca rii książka Hermanna Rausch­
ninga pt. „Gesprache m it H it le r “ . 
Nakreśla ona doskonały w izeru ­
nek tego demonicznego i  zbrod­
niczego dyktatora, tym  cenniej­
szy, że wyszedł spod pióra  
Niemca. Książkę jego, nieznaną 
polskiemu czyte ln ikow i, oma­
w iam y na tym  m iejscu szerzej, 
wyław iając z n ie j zwłaszcza mo­
menty, dotyczące wewnętrznej 
charakterystyki zbrodniczego 
wodza I I I  Rzeszy.

z uszanowaniem  i  w yzna je , że od 
zakonu Jezu itów  dużo się nau­
czył. „G łu p i to  on i n ie  są.“  Do 
ew angelick iego kościo ła  ż y w ił 
F ü h re r, w ita n y  przez „n ie m ie c ­
k ic h  chrześc ijan “  ja k o  now y 
m is trz , os ten tacy jną  pogardę. Te 
lib e ra ln e  k le ch y  zastąpią k rz y ż  
swastyką, a m is te r iu m  k r w i swe­
go Z b aw ic ie la  zam ien ią na m i­
s te riu m  k r w i n iem ieckiego na ­
rodu. Z  p ro tes tan tam i m ożna zro­
bić, co się chce. Ic h  du chow n i to 
„m a li,  b ie d n i ludzie , u n iże n i aż 
do ca łow ania  w  rękę “ .

K s iążka  da je  nam  opis jednego 
z a ta ków  szału: „W y d a w a ł p rze­
raź liw e , w ysok ie  dźw ięk i, tu p a ł 
nogą, b i ł  p ięśc iam i o s tó ł i  ściany. 
P iana  na ustach. W  nieopisanej 
zapalczywości sapał i  jęcza ł: „N ie  
chce! W szystko precz! Z d ra jc y !“  
Patrzeć na niego b y ło  rzeczą za­
straszającą. W łosy rozkosmane, 
szk lany w zro k , tw a rz  w y k rz y ­
w io n a  i  czerwona. B a łem  się, że 
upadnie , że go szlag t ra f i.  A le  
nagle w szystko  m ija ło . C hodził 
znów  po p o k o ju  i  p o ch rzą k iw a ł.“  
P rzypom ina  to  opisy z ew angelii, 
m ia no w ic ie  opętanych, w  k tó ry c h  
m ieszka ją  dem ony. W ie lu  sądziło, 
że jakaś  ciem na moc m a w ładzę 
nad H itle re m ; uw ie lb ia ją ce  go 
k o b ie ty  p rzestrzega ły go i b ła ­
ga ły, aby się n ie  zaprzedawał 
„cza rn e j m a g ii“ . Na podstaw ie 
sądu Rauschninga, b y ł H it le r  
„og ran iczonym  i  głęboko w  swo­

ich  in s ty n k ta c h  n iew o ln iczym  
cz ło w ie k ie m “ .

„A m o ra ln o ść “  została w yp isana  
na jego sztandarze. H it le r  ch e łp ił 
się, że w o li codzień składać sześć 
fa łszyw ych  przysiąg, że zawrze 
każdy żądany u k ła d  i  z łam ie go 
następnego dn ia  z z im ną  k rw ią . 
W  .nowej ludzkości, k tó re j on da 
podstaw y, n ie  będzie m ora lnośc i 
w  s ta rym  s ty lu , sum ien ie jako  
w yn a la zek  żydow ski zostanie w y ­
mazane. „C hcę m łodzieży g w a ł­
tow n e j, he ro icznej, n ieustraszonej, 
o k r u tn e j. . .  —  w o ln y  w sp an ia ły  
d ra p ieżn ik  m us i dopiero znow u 
w ychynąć z je j oczu.“  T rzeba po­
siąść „sum ien ie  dobre d la  o k ru ­
c ieńs tw “ . S ka rży  się, że byw a  
n iezrozum iany. „T akże  genera ło­
w ie  są ja ło w i.“  Chcą odgryw ać 
rycerzy , w o jn ę  p row adzić  ja k  
tu rn ie j.  W  nadchodzącej w o jn ie  
uży je  bez nam ys łu  b a k te ry j ja ko  
niszczycie li, będą one przedtem  
przez n ie w in n y c h  podróżnych 
im p o rtow a ne  do w rog iego k ra ju . 
W yksz ta łc i się „te ch n ikę  w y lu d ­
n ie n ia “ . W szystk ie  wschodnie na ­
rody, k tó re  rozm naża ją  się ja k  
robactw o, muszą być w ytęp ione . 
N ie  trzeba na w e t będzie dużo 
k r w i prze lew ać; w ys ta rczy  la ta m i 
trzym ać  mężczyzn zdała od ko ­
b ie t. Następstwem  zw yc ięstw a bę­
dzie tw orzen ie  „H e rre n v o lk u “ . 
T w ó rcó w  dostarczy lu d z k i reze r- 
w o a r SS. D a rre  i  H im m le r  p ra ­
cu ją  nad p la n a m i społecznej h ie ­
ra rc h ii.  F ü h re r postanaw ia : „N a ­
ród  n ie m ie ck i zosta ł pow o łany, 
ażeby da ł św ia tu  now ą w a rs tw ę  
pa nó w “ . Pom im o to n ie  je s t an i 
w y łącznym  nac jona lis tą , an i nie 
w ie rz y  poważnie w  w yna lez ioną  
„a ry js k ą “  rasę. W szystk ie  dz is ia j 
w idoczne rasy muszą być u w a ­
żane ju ż  za zepsute, szlachetna 
rasa przyszłości będzie się dopiero 
m us ia ła  za pośredn ic tw em  sp ra w ­
dzonych m etod se lekc ji w y łon ić . 
D la  propagandy b y ł kon ieczny 
na c jo na lizm  k rańcow y, k tó ry  
późn ie j m ia ł być zaniechany. 
Godne uw ag i je s t zdanie H itle ra :

D e n u z u f i k u c g a
SP R A W A  denazyfikacji jest 

sprawą całej Europy. Ż le  jest 
jeśli prasa polska czy francu­

ska obserwując fiasko denazyfika- 
c ji w  Niemczech, widząc jak  proces 
ten zmierza ku coraz pełniejszej 
i szerszej rehabilitacji wszystkich 
hitlerowców, dorzuca do tego ro­
dzaju notatki jedynie jakąś iro ­
niczną uwagę czy w ykrzykn ik  w  
rodzaju: oto Niemcy! D enazyfi- 
kacja właściwie przeprowadzona, 
to przede wszystkim nasza spra­
w a a potem dopiero sprawa 
Niemców.

Zapowiadało się z początku, że 
denazyfikacja Niemiec obejdzie 
się bez kompromisów. W ielu h it­
lerowców znalazło się od razu w  
obozach odosobnienia. W krótce  
jednak pokazały się pierwsze w y ­
łom y w  tym  jednolitym  zdawało 
się froncie przeciwko hitleryzm o­
w i. P ojaw iła  się teoria o t. zw. 
małych i w ielkich towarzyszach 
partyjnych. Zaczęto ją  stosować 
w  życiu. Przejście z jednej grupy 
do drugiej zależne stało się teraz 
często od tego, czy trybunał de- 
nazyfikacyjny jest przekupny czy 
nie. W  B aw arii w  trybunach za­
siadali i zasiadają po dziś dzień 
członkowie p artii h itlerowskiej. 
Jedno z satyrycznych pism ber­
lińskich pokazało w  styczniu br. 
dwa rysunki, przedstawiające 
dwie szubienice jednakowej w y ­
sokości. N a pierwszej w isiał m ały

Parteigenosse, a ponieważ był 
mały, udusił się. Na drugiej szu­
bienicy w  pętli kołysała się u - 
śmiechnięta głowa dużego P arte i­
genosse, a ponieważ był duży, 
sięga! nogami ziemi i nie udusił 
się. Ta satyryczna m etafora jest 
satyrą gorzką, lecz prawdziwą. 
Denazyfikacja okazała się fikcją, 
fikc ją  tym  niebezpieczniejszą, że 
w  w ielu  wypadkach zalegalizowa­
ła powrót w  życie publiczne, po­
w rót na urzędy i stanowiska nie­
wątpliw ych hitlerowców. W yroki 
denazyfikacyjne w  w ielu w ypad­
kach zaw ierają pochwalę dla zre­
habilitowanego, pochwałę za jego 
styl życia w  okresie h itlerow ­
skim, za świetny w ykró j maski. 
T ak było na rozprawie dyrygen­
ta Furtwaenglera, tak jest po roz­
prawach artystów, pisarzy, prze­
mysłowców. Pochwala się maskę,

która przecież maską nie była, 
sławi się upór psychiczny choć 
było najoczywistsze tchórzostwo, 
w ie lb i się sam fak t przeżycia 
owej „strasznej okupacji h itle ­
rowskiej w  Niemczech“ choć go­
dniej było umrzeć.

Denazyfikacja okazała się po­
m yłką, a stosowana wciąż jeszcze 
według ustalonych rok temu wzo­
rów, pomnaża błędy. Naszą spra­
w ą jest zastanowienie się nad 
sposobami likw id ac ji h itleryzm u  
w  Niemczech, odseparowania h it­
lerowców od reszty narodu n ie­
mieckiego, praw dziw ej edukacji 
w  duchu demokracji wszystkich  
w  ten sposób wysortowanych 
Niemców. Jesteśmy w  sytuacji, w  
które j wiecej niż k iedvkolw iej in ­
dziej mam y moralnych praw  do 
wglądania w  wewnętrzne sprawy 
Niemiec.

Uważam y, że sprawa ta pow in­
na być przedyskutowana na la ­
mach odpowiedniej i fachowej 
prasy, w  pierwszym rzędzie 
„Przeglądu Zachodniego“ i „Od­
ry “. Dyskusja ta, w  której —  zna­
jąc stan dzisiejszego niemco- 
znawstwa polskiego —  nie b rak­
nie rzeczywiście fachowych gło­
sów, w inna dać odpowiednim  
czynnikom rządowym sporo m a­
teriału, koniecznego do zajęcia ja ­
snego i odpowiadającego polskiej 
racji stanu oraz beznieczeństwu 
całej Europy stanowiska.

Paw eł Kupkę

O h J C

„P o jęc ie  na rodu  sta ło  się puste“ . 
Ń a ró d  b y ł hasłem  i. środkiem  
w a lk i m ieszczańskiej dem okrac ji, 
now a zaś rasa panów  będzie 
am algam atem  w p raw d z ie  no rd yc ­
k iego ga tunku , ale różnojęzycz­
nym . „S y f i l is “  d e m o kra c ji został 
w yp le n io n y . N a jb liż e j a ry s to k ra ­
c j i  je s t tu ta j stan średni, k tó ry  
sk łada się z na rod ow o -soc ja li- 
s tyczne j masy, w  ło n ie  k tó re j jest 
duża liczba podw ładnych , ca łk iem  
na dole zn a jd u ją  się ci, k tó rz y  są 
obcego pochodzenia, na zyw an i o t­
w a rc ie  „n o w y m i n ie w o ln ik a m i“ .

Z an im  ten  b łogos ław iony  po­
rządek na św iecie będzie można 
uw ażać za zapew niony, usu n ię ty  
zostanie ch rys tia n izm , k tó ry  b a r­
dzo dobrze trzeba odróżn iać od 
K ościo ła. H i t le r  p ragn ie  jego w y ­
tęp ien ia  „aż do ko rze n i“ . N ie  is t­
n ie je  d la  niego żadna fo rm a , an i 
re fo rm a , k tó ra  by  chrzęśc ijań - 
skość m og ła uczyn ić  znośną w  
jego państw ie. S ta ry  Testam ent, 
N o w y  Testam ent, jedno i d rug ie  
je s t „ ta k im  sam ym  żydow skim  
k ła m s tw e m “ . To samo odnosi się 
do k w e s tii żydow sk ie j. H it le r  
pozos taw ił swem u p rzy ja c ie lo w i, 
Ju liu szo w i S tre ich e ro w i, pe łną 
swobodę i  najszersze pole dz ia­
łan ia , b y ł bardzo ra d  ze „ S t i i r -  
m e ra “ , jedynego pism a, k tó re  
—  ja k  sam tw ie rd z ił —  czy ta ł 
chę tn ie  i  od „a “  do „z “ . Ż yd  jes t 
d la  H it le ra  b iegunow ym  przec i­
w ieńs tw em  jego w łasne j is to ty  
i  w o li. N ienaw iść jego jes t m eta­
fizyczna  i d la tego n ieubłagana i 
bezwzględna.

N ie  jes t zadow olony z tego, że 
w id z i się w  n im  ty lk o  d y k ta to ra  
i  wodza. Może n im  być by le  b ła ­
zen. On sam czuje się p ro rok iem , 
może naw e t bogiem , zam yśla bo­
w ie m  stw orzyć lu d z i p ię k n ie j­
szych i  s iln ie jszych  n iż  p łód  
A dam a. N aukę swą uważa za coś 
w ięce j n iż  re lig ię . S iebie samego 
uzn a ł H it le r  za na jw iększego 
znawcę masy, w ys trzeg a ł się też 
dzia łan ia , przeciwnego je j uczu­
ciom . S łucha ona, pow iada, in ­
s ty n k tó w  a nie  rozum u. D latego 
nonsensem jest ustępować w  prze­
s trachu przed masą. „T y lk o  s fa - 
na tyzow any t łu m  pozw ala na k ie ­
row an ie  sobą.“  N iebezpieczeństwo 
czyha w  p rz y tłu m io n e j i  apa­
tyczne j masie, k tó ra  nagle w y ­
s tąp iła  ze sw ych brzegów. H it le r  
w y b ie ra ł d la  swoich tru d n y c h  
w yp ad ów  zawsze ten  m om ent, 
k tó ry  t łu m y  m og ły  zrozum ieć. 
O b licza ł dok ładn ie  dz ia łan ie  ak ­
tó w  te rro ru . W  jego tak tyce  w a l­
k i,  m ó w i Rauschning, tk w iło  o- 
grom ne psychologiczne dośw iad­
czen ie ‘ i  praca um ysłu . Ostatecz­
nym  celem te j n ieopisane j tro s k i 
o masę by ło  usunięcie m asy z po­
w ie rz c h n i ziem i.

C złow iek, k tó ry  ta k  do dna 
m asy sięgał, sam b y ł je j esencją, 
upostaciow aną w  jednostce. T ak 
samo ja k  ona b y ł ty lk o  w  ir ra c jo ­
n a ln ych  im pulsach zdo lny do 
a k c ji. K ie ro w a ł on sobą i pań­
stw em  przez to, że sam siebie 
fana tyzow a ł. W  k rz y k liw e j h is te r ii 
odnosił zw ycięstw o za zw yc ię ­
stwem , dopók i ta cała fa łszyw a 
demoniczność, k tó ra  nad n im  pa­
now a ła , n ie  z łam ała  m u k a rku . 
P raw dopodobn ie  k ry ła  się w  ow ej 
n ieok ie łznane j n ienaw iśc i rozum u, 
w iedzy, ducha, jasności, podśw ia­
doma n ienaw iść siebie samego 
ja ko  cz łow ieka-m asy: św ia t, k tó ry  
w y d a je  ta k ie  s tw orzenia ja k  ja, 
m usi być zburzony. H it le r  ośm ie­
l i ł  się pow iedzieć o sobie, że jest 
na jw iększym  tw ó rczym  gen iu ­
szem w szys tk ich  czasów i  b y ł na­
p raw dę  na jw iększym , ale w  dziele 
zniszczenia. gu.



Leszek Goliński

Cavaleria Britannica
W ojen  n ie  kończy się na  pa ­

p ierze ; w p ra w d z ie  a k ty  k a p itu la ­
c j i  i  t ra k ta ty  po ko jow e  zależne 
są od k i lk u  pociągnięć p iórem , 
je d n a k  pozostają one ta k  d ługo  
dom kiem  z k a r t,  ja k  d ługo  n ie  
w y b u d u je  się na leżytego podłoża 
dla  pa p ie row ych  pa rag ra fów . Pod 
łoże to  je s t psych icznym  nasta ­
w ien iem  zw ycięzców  względem  
zw yciężonych i  ow ro tn ie .

N a ro d y  okupow ane przez N iem  
ców  nauczy ły  się p row adz ić  z n i ­
m i w ieczną w o jn ę  —  n a ro d y  n ie - 
znające n ie w o li w  na jgorę tszych 
c h w ila ch  w o jn y  ż y ły  w  a tm osfe ­
rze poko ju . K ie d y  p ie rw szym  
tru d n o  je s t p rze łam ać op o ry  w e ­
w n ę trzne  i  zm ien ić  sw oje nasta­
w ie n ie  do w czo ra jszych  prześla­
dowców , inne w a lczą  ta k  d ługo, 
aż p rz e c iw n ik  p o tk n ie  się i  up a ­
dnie, a następn ie czym  prędze j 
pozw a la ją  m u  w stać i  s trzepu ją  
p y ł z jego m un du ru , p y ta ją c  ¡stro­
skanym  głosem, czy m u  czegoś 
n ie  potrzeba. E uropa  podczas, a 
szczególnie po te j w o jn ie  rzeczy­
w iśc ie  po dz ie liła  się na dw a obo. 
zy: jeden uznawał w alkę na 
śmierć i życie i sam będąc bliski 
śmierci nie może zrozumieć, że 
przeciwnikowi trzeba jednak po­
zwolić żyć. D rug i uznawał w alkę  
ze swoim niebezpiecznym ry w a ­
lem: z chwilą, kiedy przestał on 
być niebezpieczny, trzeba mu po­
zwolić nabrać sił i uważać, aby 
między wczorajszymi jeszcze so­
jusznikam i nie naradził się nowy, 
potężny ryw al.

P olska p a trz y ła  p rzed  w o jn ą  
na N iem cy ja k o  na  k ra j og a rn ię ty  
swego rod za ju  epidem ią. M ie li­
śm y sam i n a tu rę  bluszczu, k tó ry  
chę tn ie  akcep tu je  obce ideologie, 
n ie  m ogąc w y tw o rz y ć  w łasnych , 
ale n ie  m og liśm y n ig d y  zrozu ­
m ieć, ja k  może ja k iś  św iatopogląd 
kazać zapommiać o sobie. 30 m i­
lio n ó w  P o lakó w  tw o rz y ło ' 30 m i­
lio n ó w  p a r t i i  po lityczn ych : łączy ł 
nas ty lk o  straceńczy, zazwyczaj 
spóźniony trochę  pa trio tyzm . D la  
tego jednogłośn ie p ię tno w a liśm y  
w  G G  w sze lk iego rod za ju  vo lks - 
deutschów  —- u  nas przynależność 
narodow a tk w iła  ta k  głęboko w  
podśw iadom ości, że n ie  pozw a la ła  
na w e t m yśleć o ja k ie jk o lw ie k  
zdradzie. K ażdy  ro k  w o jn y  s tw a­
rz a ł nasz p a trio ty z m  coraz b a r­
dz ie j bezkom prom isow ym .

D latego n ie  m ożem y dz is ia j zro 
zum ieć tych  lu dz i, k tó rz y  będąc 
jeszcze w czo ra j w ro g a m i N iem iec, 
bom bardu jąc  ic h  m iasta  i  fa b ry ­
k i,  niszcząc na fro n c ie  T y ­
g rysy  i  b u n k ry , p o tr ta fią  dz is ia j 
w ystępow ać ja w n ie  i  o tw a rc ie  w  
ob ron ie  wczorajszego w roga . Co 
w ięce j: starać się go tłum aczyć, 
osłab iać w y m ia r  k a ry , tuszować 
pope łn ione przez niego zbrodn ie.

Ł a tw o  je s t w szystko  w y t łu m a ­
czyć n ieśm ie rte ln ą  zasadą: b a la n . 
ce o f pow er. Ł a tw o  je s t w szystko  
po łożyć na k a rb  w y ra cho w an ia  
w ie lk ie g o  k a p ita łu . T ru d n o  je d ­
n a k  uw ie rzyć , aby ta k ic h  c h w y ­
tó w  u ż y w a li zna n i ekonom iści, 
m yś lic ie le  i  n ieza leżn i p o lity c y  
anglosascy. Bez w ą tp ie n ia  sedno 
rzeczy tk w i tu  w  św iecie zupe łn ie  
odm iennych  rozum ow ań, w  k o m ­
p le tn ie  różnym  odczuw an iu  w in y  
i  k a ry , zd rady  i  p a trio tyzm u . Stąd', 
pom inąw szy ju ż  w sze lk ie  ubocz­
ne w zg lędy, te  różn o ra k ie  k o n ­
cepcje S tanów  Z jednoczonych E - 
u ro py . S tąd dążność do za ta rc ia  
g ra n ic  i  różn ic, ję zykó w  i  oby­
cza jów . S tąd św iadom a czy n ie ­
św iadom a w o la  sup rem ac ji czy 
podporządkow an ia  się w  im ię  ide ­
a łów . P rz y m k n ijm y  oczy na b ru d  
w ie lk ie j p o lity k i,  czy wyższej d y ­
p lo m a c ji. To są je d n a k  zup e łn i 
in n i ludzie . D z iw n i ludzie .

Z nany ekonom ista p ro f. H ayek, 
k tó ry  o p u b lik o w a ł k i lk a  p rac w  
ob ron ie  system u k a p ita lis tyczn e ­
go, na łam ach tyg o d n ika  „Spec- 
ta to r “  k ru szy  kop ię  w  obron ie 
N iem ców  i  A u s tr ia k ó w , b. człon­
k ó w  o rg an izac ji h itle ro w sk ich .

C zyn i to  zupe łn ie  serio. N a w o łu je  
do zan iechan ia m asowej denazy- 
f ik a c ji,  dowodząc, iż rozgoryczeni 
tą  akc ją  N iem cy i  A u s tr ia c y  m a­
sowo po w ra ca ją  do id e o lo g ii na - 
rodow o-soc ja lis tyczne j. A le  za­
pom ina p ro f. H ayek, że n ie  rozgo­
ryczen ie  naw raca  ic h  do te j id e ­
o log ii, ty lk o  zran ien ie  du m y n a ­
rodow e j, poczucie k lę sk i, w resz­
cie łagodna ręka  oku pa c ji. G dy­
by  p ro f. H a ye k ‘a k toś  w ych o w a ł 
w  je d n ym  system ie rządów , a po­
tem  kaza ł m u  p rzy ją ć  in ny , n ie  
stosu jąc żadnych san kc ji, czy 
p ro f. H ayek  p o w ró c iłb y  do w spo­
m n ień  sw o je j m łodości z rozgo­
ryczenia?

Mato Kosyk

Modlitwa Serbów 
przed bitwa z Geronem

Mato Kosyk, w ie lk i poeta D o l­
nych Łużyczan, k tó ry  zm arł w 
okresie m in ione j w o jny na em i­
grac ji w  Ameryce, napisał tę 
m odlitw ę na podstawie auten­
tycznych zapisków w  kronice  
miasta Chociebuża.

D a j nam iść, Swantewit,
D a j nam wroga bić,
D a j w  rękę tarczę i daj moc. 
W iedź nas b itw ą ciężką 
Abyśmy zwycięsko 
ostali dzień i  noc.

W prowadź na rozłogi 
Nieszczere wrogi,
Ojcom pom arlym  pokój zwól, 
Świętym  popiołom ciszę;
Dom y niech ukołysze 
Szczęście, nie strach i ból.

Stoim przed tw oim i 
W rotam i świętymi 
I  każdy z nas zgina ci krzyż. 
Serbski ty  nasz Panie 
D a j nam zmiłowanie  
Szczęście i chwałę nam zbliż.

Pomścić daj zastępy!
Bądź Gero przeklęty,
Coś w oje spisami zbódł;
Wsie nam zamarasił,
Zdradą byt zakwasił, 
Zloczyniąc ku  grzechom wiódł.

D a j nam iść, Swantewit,
D a j nam wroga bić,
Moc daj w  potrzebny czas,
Za to wrogów kości 
Naznosim ci dości 
N a ołtarz tw ój w  święty las.

Z  dolnołużyckiego spolszczył 
W ilh . Szewczyk

W ilk
uj oujczej skórze

Tak wygląda denazyfikacja  
w Niemczech

A b y  n ie  stw arzać rozgorycze­
n ia  rad z i p ro f. H ayek  ogran iczyć 
się do u ka ra n ia  je dyn ie  p rzyw ó d ­
ców  h itle ro w s k ic h , na tom iast set­
k i  tys ięcy h itle ro w c ó w  pozosta­
w ić  na stanow iskach. Jest to  m e­
toda na jlże jszego opo ru  o ku pa ­
cyjnego. N a js ła b ie j o r ie n tu ją c y  
się P olak, k tó ry  m ia ł to  nieszczę­
ście być przez pew ień  czas cz łon­
k ie m  „ra s y  n iższe j“  zrozum ie, że 
w łaśn ie  w  te n  sposób w zb ud z i się 
w  N iem cach rozgoryczenie i  za­
szczepi hasło b u n tu  i  opozycji.

Jedyną ich  w in ą  —  tłum aczy  
da le j „d ro b n y c h  P G -m a n ó w “ 
p ro f. H a yek  —  je s t to , - że chc ie li 
zaznać trochę  spoko ju  i  w ygody 
i  że zna le ź li je  po raz  p ie rw szy  
podczas reż im u  h itle ro w sk ie go . W  
im ię  tego spoko ju  i  w yg od y  r u ­
szy li d ro b n i h it le ro w c y  na  podbój 
św iata, w y b u d o w a li obozy k o n ­
cen tra cy jn e  i  k re m a to ria , w y ­
m o rd o w a li w ie le  m ilio n ó w  E u ro ­
pe jczyków .

M ów iąc  z oburzen iem  o z w a l­
n ia n iu  z posad przez w ładze  de- 
n a z y fik a c y jn e  cz ło nkó w  p a r t i i  i  
b y ły c h  o fice ró w  a rm ii h it le ro w ­
sk ie j H a yek  pisze:

„D z ie s ią tk i tys ięcy  n a jz d o ln ie j­
szych m ło dych  lu d z i zosta je w  
ten sposób zdegradow anych na 
całe życie i  to  je d yn ie  dlatego, że 
spe łn ia li o n i dobrze sw ó j obow ią ­
zek p a trio ty c z n y “ .

Rozum ow anie a p r io r i n ie lo g i­
czne. W  ten sposób p o w in n iśm y  z 
gó ry  przebaczać i  u łaskaw iać  do­
brego złodzie ja , dobrego m o rd e r­
cę, dobrego oszusta. N ie m ie ck i o- 
bow iązek p a trio ty c z n y  je s t rzeczą 
m ocno w zględną.

T w ie rdząc  da le j —  n ie  bez s łu ­
szności —  iż  w ie lu  p rzyw ódców  
h it le ro w s k im  ud a je  się un ikn ą ć  
k a ry , H ayek  stw ie rdza , iż w ie lk ie  
rozgoryczenie w  A u s tr i i  w y w o łu je  
świadomość, że to  samo m ocars t­
w o zachodnie, k tó re  obecnie sto­
su je  surow e k a ry  za samo należe­
nie  do o rg an izac ji h itle ro w s k ic h  
(w  ro d za ju  zw a ln ia n ia  z posady 
—  przyp . aut.) n iedaw no jeszcze 
o fic ja ln ie  uznaw a ło  organ izacje  
p a k tu ją ce  z H itle re m .

„G d y  h it le ro w c y  w y rz u c il i 7 
Ż ydów , cz łonków  w iedeńsk ie j o r ­
k ie s try  f ilh a rm o n ic z n e j, W iedeń­
czycy m o g li p rz y n a jm n ie j p ro te ­
stować. N ie  m ie li on i tego p raw a , 
k ie d y  sojuszn icy s k re ś lili 40 człon 
k ó w  te j samej o rk ie s try  je dyn ie  
dlatego, że b y l i  on i cz łonkam i pa r 
t i i  h itle ro w s k ie j,  a przecież n ie  
ła tw ie j je s t uzasadnić zakaz g ra ­
n ia  na skrzypcach z pow odu na­
leżenia do p a r t i i h itle ro w s k ie j,  
n iż  z pow odu pochodzenia żydow ­
skiego“ .

Jednym  ¡słowem —  dlaczego 
Ż yd  m a być lepszy od h it le ro w ­
ca? T y m  ba rdz ie j, że ja k  tw ie rd z i 
da le j p ro f. H ayek, o lb rzym ia  
w iększość cz łonków  p a r t i i  na rodo- 
w o -soc ja lis tyczn e j n ic  n ie  w ie ­
dz ia ła  o ok ru c ie ńs tw ach  stosowa­
nych  przez h itle ro w có w . Jesteś­
m y  zm uszeni żałować, że p ro f. 
H ayek  n ie  z ło ży ł w iz y ty  w  naszym  
k ra ju  trz y  la ta  tem u.

P ro fesor H ayek  w y w o d z i da le j, 
że w iększość na rodu n iem ie ck ie ­
go i  austriack iego  zachow ała do 
końca szczery idea lizm , będąc ra ­
czej o fia rą  H itle ra , n iż  jego w spó ł 
n ik ie m . Pog ląd ten  je s t nam  ju ż  
znany z zeznań oskarżonych w  
N orym berdze.

„W szys tko  to  —  kończy a u to r 
swoje w y w o d y  —  dzie je  się w ła ­
śnie w  c h w ili,  gdy A u s tr ia c y  s ły ­
szą codziennie od naocznych 
św iadkó w  opow iadan ia  o o k ru ­
cieństwach Czechów i  P o lakó w  
wobec N iem ców , okruc ieńs tw ach  
gorszych od w szystkiego, co w i­
d z ie li on i podczas reż im u  H it le ­
ra “ .

N ie  jesteśm y ang lo fobam i a le  
obaw iam y się, że tego rodza ju  
w yn u rze n ia  s tw a rza ją  gran icę nie  
do przebycia , granicę, za k tó rą  
zaczyna się obłęd, rodzący nową 
zbrodn ię, g ran icę m iędzy n a m i a 
narodem  H a y e k ó w .

Leszek Goliński

Perspektywa Odry

Bolesław Chrobry w u jęciu  St. Szukalskiego. Pom nik ten m ia ł stanąć
w  Katowicach

Po wyborach nastąpiły w  Polsce w ypadki, które szczególną w y ­
mowę i wagę posiadają dla mieszkańców Ziem  Odzyskanych, dla 
nas wszystkich, osiadłych na Śląsku, Pomorzu, na W arm ii i M a ­
zurach. Zebrał się po raz pierwszy w  odrodzonej, na nowo w yzw o­
lonej Ojczyźnie Sejm Ustawodawczy, wybrano Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Prezydent Rzeczypospolitej w  swym orędziu do narodu  
polskiego stwierdza a stwierdzić może z dumą, że w  ciągu niespełna 
dwu la t wskrzesiliśmy polskość na Ziemiach Odzyskanych, na któ­
rych m iliony Polaków znów żyje i pracuje dla Polski. Równocze­
śnie słyszymy zapowiedź szerokiej amnestii dla przestępców poli­
tycznych, zarówno przebywających w  k ra ju  ja k  i na emigracji.

W  świetle tych ważnych aktów państwowych i  narodowych, 
aktów  o historycznej doniosłości, o ileż wspanialej wygląda dwu­
letn i nasz trud  na Ziemiach Odzyskanych, o ileż sprawiedliw iej 
można go będzie ocenić za granicą. Ziem ie Odzyskane są jednym  
z najważniejszych fragm entów dwuletniej w a lk i narodu polskiego 
o odbudowę odzyskanego państwa, o naprawienie niezwykłych szkód 
m aterialnych i moralnych. Trzeba przyznać, że ten fragm ent w a lk i 
zakończył się n iew ątpliw ym  zwycięstwem. Zorganizowana wola 
narodu była tym  elementem, który reaktyw ow ał na Ziemiach Od­
zyskanych polskość w  czasie o w iele szybszym, niż przypuszczali 
to najśmielsi fantaści, zwłaszcza ci z zagranicy. I  jeśli nawet w alka  
na tym  odcinku jeszcze nie jest zakończona, jeśli nawet potrzeba 
będzie jeszcze w iele trudnych lat, by móc powiedzieć, że proces 
scalenia Ziem  Odzyskanych z ojczyzną jest już zakończony, stan, 
ja k i na Ziemiach Odzyskanych zastała chwila uroczystego o tw ar­
cia pierwszego powojennego Sejmu, izby reprezentantów całego 
narodu, a więc także reprezentantów naszych ziem nadodrzańskich, 
ten stan pozwala nam na daleko idący optymizm w  tej sprawie.

Prezydent Rzeczypospolitej razem z całym rządem zawsze oka­
zyw ał największą troskę dla tych naszych nowych ziem, dla ich 
specyficznej problem atyki. W iara  w  te ziemie i troska o nie udzie­
liła  się całemu narodowi, k tóry służył rządowi szczerą pomocą w  ich 
zagospodarowywaniu i  polonizacji. To współdziałanie nie tylko  
uczuciowe, lecz także —  i to przede wszystkim —  praktyczne, 
trzeba będzie nadal kontynuować, aby na ziemiach tych nie w y ­
gasła nigdy w iara , nie wygasła praca. K o r a
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Gdy podjeżdżali do niewidocznego za zakrętem Gnie­
zna, małoi kto w tym wielmożnym tłumie pamiętał, iż ce­
lem świetnej i długiej pielgrzymki było oddanie czci reli- 
kwiom wielkiego męczennika. Godni towarzysze cesarza 
Ottona ...najchętniej rozmawiali z nim albo o wojsku, albo
0 rozbudowie potęgi rzymskiego cesarstwa. ...Bolesław 
twierdził, że wszystko byłoby możliwe do przeprowadze­
nia pod warunkiem jednak, by zapanowała zgoda i jedno- 
rnyśłność potęg tego świata: cesarstwa zachodniego, więc
1 Rzymu i cesarstwa wschodniego czyli Bizancjum. Pogo­
dzenie tych cesarstw, tych dwóch prących na się potęg 
mogłaby przeprowadzić jedynie Polska, między nimi leżą­
ca, kraj na tyle potężny a zwarty, by nikomu z sąsiadów 
nie opłaciło się naruszać jej granice. Kto by przekroczył 
granice Polski od wschodu na rzece Bugu, miałby prze­
ciwko nie tylko Polskę ale i całe potężne cesarstwo za­
chodnie. Kto by przekroczył jej granice za Łabą od zacho­
du, potknąłby się nie tylko p Polaków, ale i 0 całą potęgę 
bizantyjskiego i ruskiego Wschodu,

—  A gdyby Polska zapragnęła wgryzać się za Bug. 
albo za Łabę —  przerwał wywody Bolesława kardynał 
oblacjariusz Robert.

—  Polska nad Łabą nie stoi —  żachnął się Otto.
—  Ale stać powinna —  warknął Bolesław.
—  Dlaczego? —  cesarz spojrzał na niego zdumiony.
—  Bo tylko my zdołamy ochrzcić te ludy, które nasza 

mowę rozumieją, a Niemców już znienawidziły.
—  A jeżeli i was nienawidzieć zaczną? —  spytał kar­

dynał.
—  Tó wtedy zginą, i wieczna wojna toczyć się tu bę­

dzie na nieszczęście Zachodu i Wschodu.
—  Na nieszczęście Polski —  westchnął cesarz.
—  Bóg wyznacza miejsce narodom i dba o ich los —  

zawyrokował Robert. —  Polska ma być jednako Zachodem 
i Wschodem, kluczem zgody lub pomostem klęski.

(Władysław Jan Grabski: Saga o Jarlu Broniszu,
III Rok Tys!acznv1
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Co rob ią  N iem cy Zginął jak  bohater
Co przypom ina  bó j o jedność N iem iec - Ka­
p ita lizm  budu je  państino - P reczzm płym a- 
m i, n iech żyją m płym y czy li n iem ieckie  sny

Ten obraz n ie jest jednak całko-

Strzeżcie pokoju! — D rzew oryt P. J. Breuera, jeńca w  obozie Ascot
pod Londynem

W IE L K IM  słowem w  N iem ­
czech jest w  te j chw ili 
centralizacja, zjednoczenie 

Niemiec. Stało się ono nagle ce­
lem i symbolem najzaciętszej 
w alki, jaką  toczą zwolennicy je ­
dności Niemiec z separatystami, 
federacjonistami wszelkiego auto­
ramentu, z politykam i hołdujący­
m i prowincjonaliamom politycz­
nym. Czasy dzisiejsze żywo przy­
pom inają okres poprzedzający 
bezpośrednio ostateczne zwycię­
stwo hitleryzm u w  Niemczech. 
I  wówczas naczelnym hasłem w y ­
pisywanym  złotym i głoskami na 
kwadratowych sztandarach było 
oprócz „Deutschland erchawe!“ 
programowe „fü r die deutsche 
Einheit!“. I  wówczas zwolennicy 
federacjonizmu b yli wrogam i N ie­
miec a separatyści wkrótce m ieli 
powędrować do obozów koncen­
tracyjnych. Dziiś sytuacja w yg lą­
da o tyle inaczej, że hasło jedno­
ści głoszone jest szczególnie gorli­
w ie  przez partie lewicowe a więc 
partie, które o jakieś reakcyjne  
zapędy posądzić trudniej, tym  
więcej, że kierow nikam i ich są 
przeważnie ludzie, którzy przez 
ostatnie szczególnie 12 la t pozo­
staw ali w  ostrej walce z h itle ryz­
mem.

O S T A T E C Z N IE  z separatysta­
m i baw arskim i można się 
łatw o uporać. Wszak nie u- 

porządkowali oni ani jednej dzie­
dziny życia niemieckiego do tego 
stopnia, by można o niej powie­
dzieć, że panuje w  n ie j porządek 
i  duch demokratyczny. Ochrania­
ją  hitlerowców i nawet liberalne  
władze amerykańskie zmuszone 
były  wystąpić ostro przeciw tej 
po dziś dzień trw ającej nazistow­
skiej sielance, wokół które j atmo­
sferę nietykalności stworzyły ba­
w arskie trybunały denacyfikacyj- 
ne. Och, z baw arskim i separaty­
stami łatw o dadzą sobie radę cię­
te języki publicystów berlińskich. 
A le sprawa zaczyna być groźna, 
gdy z propozycją osobnego państ­
w a zachodnio-niemieckiego wystę 
puje kapitał, tak zagraniczny jak  
i  rodzimy. Nic dziwnego, że „Ber­
lin er Zeitung“ z dnia 8. I I .  w y r­
w ał się okrzyk grozy: D ie Einheit 
Deutschlands ist bedroht! Kon­
cepcja osobnego państwa zacho­
dnio-niemieckiego wyszła z szere­
gów niemieckich kapitalistów, jak  
podaje pismo, i podchwycona zo­
stała serdecznie przez kapitalizm  
anglo-am erykański a nawet przez 
anglo-am erykańskie czynniki po­
lityczne. Państwo to miałoby mieć 
stolicę we Frankfurcie nad M e­
nem a dążeniem jego byłoby zbu­

dowanie trw a łe j bariery w  środ­
ku Niemiec, oddzielającej wscho­
dnie Niemcy od zachodnich. „Eco- 
nomist“ uzasadnił to niedawno w  
ten sposób:

Jedność całkowita wzmocni­
ła  by ty lko  konieczność w ydaw a­
nia w  Niemczech dolarów i szter- 
lingów. Podobnie argum entuje  
W alter Lippm ann w  „New Y o rk  
H era ld  Tribune“, uważając, że 
zjednoczone Niemcy stworzone by 
zostały jedynie dla nielicznych 
fanatyków  jedności, że zjedno­
czone Niemcy byłyby ciężarem dla  
Europy i że jeżeli jeszcze w  przy­
szłości w ypłynie sprawa jedności 
Niemiec, to tę przyszłą dyskusję 
trzeba będzie oprzeć o pewne do­
konane fakty . Za takie dokonane 
fak ty  uważa Lippm ann koniecz­
ność stworzenia organizacji pań­
stwowej w  zachodnich Niemczech. 
„B erliner Zeitung“ na to wszyst­
ko m ówi po prostu: Zachodnie 
Niem cy odłączone od wschodnich 
m ają się stać kolonią międzyna­
rodowego kapitału  i  monopoli.

A M E R Y K A  i W ie lka  B rytan ia  
oficjalnie przez usta swych 
przedstawicieli rządowych w  

dyskusji te j nie w zię ły dotąd u - 
działu. W ie lka B rytan ia jest zwo­
lenniczką jedności głównie z tego 
powodu, by Niem cy stały się 
gospodarczo samowystarczalne. 
Rzecz jasna, że Rosji zależy także 
na wpływach politycznych w  za­
chodnich Niemczech ale ponad 
wszystkim góruje interes gospo­
darczy, do którego Rosja po tych 
olbrzymich stratach, jak ie  przy­
niosła je j w ojna niemiecka, ma 
chyba niemałe prawo. Z  tego sa­
mego tytu łu  pochodzi żądanie Ro­
sji do uczestniczenia w  kontroli 
nad Zagłębiem Ruhry. Za polity­
czną jednością Niemiec z tych sa­
mych m niej w ięcej powodów opo­
w iedziały się ponad to Jugosławia, 
Polska i Czechosłowacja. Państ­
w a te w yraziły  równocześnie po­
gląd, że potrzebny jest centralny, 
demokratyczny rząd niemiecki.

O B R A Z Niemiec, który nary­
sowałem powyżej, jest albo 
przesiąknięty barw ą sowiec­

ką, albo też barw am i demokracyj 
zachodnich. Bo nawet separatyści 
bawarscy głoszą tylko swój se­
paratyzm  w  odniesieniu do P ru ­
saków, do znienawidzonej w  Ba­
w a rii „pruskiej inw azji“, z rado. 
ścią podkreślając swą duchową, a 
w  pewnym sensie także i polity­
czną łączność z kra jam i Zachodu.

w ity . W  styczniowym numerze 
dwutygodnika „młodych ludzi“ pt. 
„Horizont“ nazwano Niem cy k ra ­
jem  środka i  stwierdzono, że nie  
mogą się oni poddawać żadnym  
wpływom . Jako k ra j środka Niem  
cy muszą stanowić tego rodzaju  
siłę, która by uchroniła ich zaró­
wno przed zagładą ja k  i  zbyt sil­
nym i a  przez to deformującymi 
charakter Niemiec w pływ am i 
Wschodu lub Zachodu. Pismo 
przyznaje łaskawie, że w arto  się 
od Rosji Sowieckiej nauczyć od­
górnej organizacji gospodarczej, 
zaś od zachodniej demokracji, ja k  
należy organizację tę przeprowa­
dzić od dołu. Pismo występuje 
ostro przeciwko polityce z punktu  
w idzenia jakiegoś światopoglądu 
a jest za polityką w yn ik łą  z ko­
nieczności i  potrzeb socjalnych i  
z analizy politycznych stosunków 
międzynarodowych. Zwalczając  
politykę „światopoglądu“ opowia­
da się jednak półgłosem za poli­
tyką według uznanycnh tradycyj­
nych ideałów narodowych, nazy­
w ając je  odwiecznym i ideałam i 
narodu niemieckiego.

Ró w n o c z e ś n i e  szerzy się w
Niemczech inne poglądy, któ­
re mogłyby wyglądać ja k  nie­

w inne utopie, gdyby nie nasza 
wścibskość, która za kulisą każ­
dego pięknego wszechhumanisty- 
cznego hasła z łatwością odkryje 
antyhumanistyczną zmowę. M ó w i 
się w  Niemczech często, chętnie 
i  głośno o Pan-Europie. A le  do­
daje się zaraz: Jest rzeczą n ie­
zw ykle antyhumanistyczną, jeżeli 
na pierwszy kongres paneuropej­
ski w  Zurychu nie chce się zapro­
sić przedstawicieli Niemiec lub  
pragnie się ich dopuścić jedynie  
w  ograniczonej ro li „obserwato­
rów “. Dziw ne —  pisał cytowany 
już  „Horizont“ —  że ci, którzy  
uczą nas hum anizm u i demokra­
cji, sami w yznają humanizm dość 
osobliwy. Jeśli ślą nam pozdro­
w ienia i m ówią nam: N ié  bójcie 
się, nie damy w am  zginąć, tylko  
z odwagą walczcie z nazizmem —  
to z trudnością przychodzi nam  
ukryć naszą bojaźń i strach, gdy 
zarówno w  Londynie ja k  i w  Z u ­
rychu będą m ów ili o nas bez nas, 
o Europie bez nas, choć jesteśmy 
przecie częścią Europy. —  Takie  
to są zabawy i sny niemieckie. 
Ciągle jeszcze w ydaje im  się, że 
są częścią Europy, które j się 
sprzeniewierzyli, którą zniszczyli 
i  okradli. Ciągle im  się zdaje je ­
szcze, że szlachetne hasła powin­
ny się już dostać w  ich skrw a­
wione ręce.

W IA R A  Niemiec będzie w ia ­
rą  Europy —  powiedział 
niedawno Schumacher w  

Ham burgu —  w iara, którą budu­
je  w  naszych sercach demokracja 
—  dodał. W ydaje im  się, że znowu 
staną się natchnieniem Europy, 
tak  jak  b y li nim  długi czas przez 
swych filozofów i poetów, m u­
zyków i artystów. Wszystko to je ­
dnak są sny nielicznych, sny d r u ­
k o w a n e ,  które zastosowania w  
życiu nie m ają i mieć jeszcze 
nie mogą. Głód i nędza, partyku ­
laryzm  i niezgoda nie sprzyjają  
temu. Zjednoczenie Niemiec, do 
którego z różnych pobudek zmie­
rza ją  Anglosasi, Rosjanie i sami 
Niemcy, może sprawić, że sny te 
w ejdą w  życie codzienne jako je ­
go program. „Jedność“ m a nasy­
cić Niemców, aby troska o ich żo­
łądki, przestała być ciężarem dla 
Europy —  powiedziano w  angiel­
skiej Izb ie Gmin, kiedy dyskuto­
wano sprawę centralizacji N ie . 
mieć. Ludowe przysłowie ze Ślą­
ska m ówi zaś tak: Jak mo Niemiec 
rzyć chudo to sie go prędzej zbić 
udo.. wisz.

Ś. p. P aw e ł M u s io ł zosta ł ścię ty 
19 lu tego  1943 r. w  K a tow icach . 
W  bieżącym  zatem  ro k u  m ija ją  
4 la ta  od jego śm ierc i. Z an im  w  
obszern ie jszym  o p raco w an iu ' o- 
m ó w im y  dzia ła lność te j n a jw y b it ­
n ie jsze j postac i z m łodszego po­
ko le n ia  po lskiego na Ś ląsku, po­
z w o lim y  sobie p rzy  te j sposobno­
ści scharakteryzow ać pokró tce  
w o jen ną  pracę P a w ła  M usio ła . 
W  okresie bow iem  w o je n n ym  
u ja w n iły  się w  całej p e łn i w spa­
n ia łe  cechy tego w y ją tko w e g o  
cha rakte ru .

W  s ie rp n iu  1939 r. pow o łany  zo­
s ta ł w  to k u  a k c ji m o b iliz a c y jn e j 
do w o jska . K am p an ię  w rześn iow ą 
od b y ł z IV  p u łk ie m  p iecho ty  jako  
dowódca g ru p y  k a ra b in ó w  m a­
szynow ych aż do R aw y R usk ie j, 
gdzie po b itw ie  dosta ł się do n ie ­
w o li. Po ucieczce z n ie w o li w ró ­
c ił w  pa źdz ie rn iku  na Śląsk. 
W  p ie rw szych  dn iach  lis topada 
1939 r. o trzym a łem  od P aw ła  lis t, 
w  k tó ry m  w z y w a ł m n ie  w  p iln e j 
sp raw ie  do Cieszyna na 10 lis to ­
pada. B y ło  to p ierw sze spotkanie 
konsp iracy jne , w  ja k im  bra łem  
udz ia ł. W  spo tkan iu  ty m  w zię ło  
u d z ia ł 6 osób, z k tó ry c h  5 zginę ło 
w  p ra cy  podziem nej. Na ty m  
p ie rw szym  spo tkan iu  uzasadn ił 
ś. p. M u s io ł konieczność p racy  
k o n sp ira cy jn e j, o m ó w ił m etody 
p racy  i  w yzn aczy ł obow iązki. 
G łó w n ym  celem naszej g ru py  
b y ło  w o jskow e  zorgan izow anie 
całego p o w ia tu  b ie lsk iego  i  cie­
szyńskiego w ra z  z Zaolz iem . Z a­
danie b y ło  o ty le  trudn e , gdyż 
tzw . Ś ląsk C ieszyński —  z w y ją t ­
k ie m  Zag łęb ia  K a rw iń sk ie g o  i  
re jo n u  T rzyńca  —  n ie  m ia ł p ra w ie  
żadnych tra d y c ji w  ty  n i k ie ru n k u , 
w  p o rów nan iu  z tzw . Ś ląskiem  
G órnym  (powstania). Poza ty m  
o ile  ty p  P o laka  górnośląskiego 
p rzedstaw ia  p ierw szorzędny m a­
te r ia ł do tego rod za ju  robo ty , to 
ty p  P o laka  na Ś ląsku C ieszyń­
sk im , z ogrom ną przew agą ele­
m en tu  w ie jsk iego , spokojnego, 
m a ło  bo jowego, n ie  nadaw a ł się 
w  ty m  s topn iu  do p racy  kon sp ira ­
c y jn e j i  w ym a ga ł odpow iedniego 
w ych ow a n ia  i  w yszko len ia . T ym  
n ie m n ie j w  ciągu z im y  1939/1940 
ro k u  zdo ła ła  się organ izac ja  za­
czepić w e w szys tk ich  w a ż n ie j­
szych ośrodkach terenu. B y ło  to 
w  p ie rw szym  rzędzie zasługą 
M us io ła  oraz rezu lta tem  jego w y ­
ją tko w e go  ta le n tu  o rg an izacy j­
nego oraz jego en e rg ii i  p ra co w i­
tości, k tó re  go zawsze ta k  b a r­
dzo w y ró ż n ia ły  w  każdym  środo­
w isku .

W  p ie rw szych  tygodn iach  1940 
ro k u  zaszły w  naszej p racy  orga­
n iza cy jn e j ważne w ydarzen ia . 
K o ledzy, prow adzący pracę orga­
n izacy jn ą  w  teren ie , n a tk n ę li się 
na akc ję  in n ych  g ru p  kon sp ira ­
cy jnych . Już w  p ie rw szych  dn iach 
naszej p racy  w y d a ł M us io ł po le­
cenie, że w  w yp a d k u  zetkn ięc ia  
się z in n y m i kom ó rkam i, należy 
o ty m  bezzw łocznie m eldow ać i 
zbadać cha ra k te r g rupy. Po ze­
b ra n iu  dok ładn ie jszych  in fo rm a ­
c ji okazało się, że chodzi tu  o dw ie  
g ru p y : 1) o poważnie rozgałę­
z ioną ju ż  w  re jo n ie  p rzem ysło ­
w y m  górnośląsk im  grupę J. K o ­
ro la , 2) grupę E. Za jączka, a k ­
ty w n ą  na terenach k ra k o w s k ic h  
w c ie lonych  do Rzeszy i na te ren ie  
p o w ia tu  b ie lskiego. Po naw iąza­

n iu  k o n ta k tu  z ty m i g ru pa m i zde­
cydow a ł M u s io ł podporządkow a­

n ie  ca łe j ro b o ty  K o ro lo w i —  to 
samo z ro b ił Za jączek —  k tó ry  
w  ty m  czasie m ia ł ju ż  m anda t 
ZW Z. (Z w iązek W a lk i Z b ro jn e j)  
na Śląsk, a w ię c  m anda t o rg an i­
zac ji m acierzyste j. U ko n s ty tu o ­
w an ie  o rg an izac ji w  no w ym  sk ła ­
dzie nastąp iło  ostatecznie w  p ie r­
wszej po łow ie  k w ie tn ia  w  Sko­
czowie. W  w y n ik u  k o n fe re n c ji 
Za jączek i  M u s io ł w esz li do K o ­
m endy O kręgow e j ZW Z. ja ko  bez­
pośredn i zastępcy K o ro la . U po­
rządkow an ie  s y tu a c ji w  te ren ie  
nastąp iło  nieco późn ie j' na  kon fe ­
re n c ji w  B ie lsku . N a leży tu  w y ­
jaśn ić , dlaczego te w szystk ie  
ważne decyzje zapadały na tzw. 
Ś ląsku C ieszyńskim , skoro g łów ny 
trzon  ówczesnej a k c ji w o jskow e j 
s tan ow ił przecież okręg  p rzem y­
s łow y K a to w ice  -  Chorzów. W szy­
scy w y b itn ie js i działacze z w y ­
ją tk ie m  Za jączka  b y l i z b y t dobrze 
znan i w  okręgu  przem ys łow ym  
ze w zg lędu na swą p rzedw ojenną 
dzia ła lność, zwłaszcza K o ro l i  M u ­
sio ł, stąd ja ko  m ie jsce zamiesz­
ka n ia  o b ra li p o w ia ty  cieszyńskie.

M a j 1940 r. p rzyn ió s ł ważną 
zm ianę w  życ iu  w o je n n y m  M u ­
sioła. Gestapo w y k ry ło  po d łuż ­
szych poszuk iw an iach  jego m ie j­
sce pobytu , ścigając go za przed­
w o jen ną  dzia ła lność an tyn ie m ie - 
cką. Szczęśliw ie u n ik n ą ł w te d y  
aresztowania, ale od tąd m usia ł 
się ju ż  uk ryw a ć . N a propozycję  
przen ies ien ia  się do GG. odpo­
w iedz ia ł, że n ie  może z tego sko­
rzystać, bo b y ła  b y  to  dezercja od 
obow iązków , k tó ry c h  się pod ją ł. 
P rze jśc ie  na drogę ca łkow itego  
nie lega lnego życia ogran iczy ło  też 
w y b itn ie  M u s io ło w i swobodę 
ruchu. B y ło  to ze szkodą d la  ca­
łości p racy  ZW Z., gdyż w  kom en­
dzie okręgu  b y ł M u s io ł z uw ag i 
na sw ój w y b itn y  um ys ł p o lity c z ­
n y  szczególnie cenną pozycją.

W  ty m  okres ie  u k ry w a n ia  się 
t k w i ł  bez p rz e rw y  w  p ra cy  k o n ­
s p ira cy jn e j i  w  da lszym  ciągu 
k ie ro w a ł po w ie rzon ym i sobie te ­
renam i. U k ry w a ł się w  różnych 
pu n k ta ch  m iędzy in n y m i w  m ie j­
scowości B renna  (w  górach) u  
góra la  M adzi. K ie d y  w  czerwcu 
1940 r. odw iedz iłem  go w  B renne j, 
zasta łem  go p rz y  p ra cy  nad za­
gadn ien iem  przysz łe j g ra n icy  P o l­
sk i na zachodzie. P rzy  in n e j spo­
sobności om ó w im y tę  nade r cie­
kaw ą  pracę M usio ła , a p ierw szą 
rzecz w  ogóle, ja k a  p o ja w iła  się 
u  nas na tem at g ra n icy  P o lsk i 
na N ysie  Ł u ż y c k ie j i  Odrze.

D ru ga  po łow a 1940 r. s tanow i 
n ies łychan ie  bo lesny okres w  dzie­
jach  ruch u  podziem nego na Ś lą­
sku. Pon iós ł on w te d y  bardzo do­
tk liw e  s tra ty . Zaczęło się od t ra ­
g icznej śm ie rc i Józefa K o ro la  
w  W iśle . W  dalszej se rii ciosów 
nastąp iła  lik w id a c ja  K om endy 
O kręgow e j przez Gestapo i  n a j­
w ażn ie jszych  kom ó rek  p o w ia to ­
w ych . O bow iązk i kom endanta  po 
ś. p. K o ro lu  o b ją ł inż. Szmechta, 
ale p e łn ił je  za ledw ie  2— 3 m ie­
siące, gdyż p a d ł o fia rą  w  to ku  
l ik w id a c ji d ru g ie j z k o le i kom en­
dy ZW Z. O s ta tn i w  ty m  łańcuchu 
aresztowań, ja k i d o tk n ą ł w  ty m  
okresie po lską akc ję  w o jskow ą  
na Śląsku, odszedł ś. p. red. Z a ją ­
czek, k tó ry  zosta ł aresztowany 
z początk iem  styczn ia  1941 r.

Bezpośrednio po śm ie rc i K o ro la  
zdecydow ał się M u s io ł zm ienić 
m ie jsce p o b y tu  i  p rzen iós ł się do 
Cieszyna. P rzew idu ją c  pew ien 
chaos, ja k i może powstać w  te re ­
nie, p ra gn ą ł u ła tw ić  sobie z n im  
k o n ta k t. C a ły  ten  okres czasu aż 
do z im y  1940/41 pośw ięc ił na 
in tensyw ną  pracę o rgan izacy jną  
w  bezpośrednio pod leg łjun  sobie 
teren ie , k tó ry  też do p row adz ił do 
p ra w d z iw ie  św ietnego ro z k w itu . 
N ie w ą tp liw ie  zby t św ietnego ja k  
na d ru g i ro k  w o jn y . O bok pracy, 
k tó rą  p ro w a d z ił na w łasnym  te re ­
nie, in te resow a ł się żyw o całością 
okręgu, zwłaszcza w  okresach 
lik w id a c ji sztabów okręgow ych.

W  czym  p rze ja w ia ła  się d z ia ła l­
ność o rg an izac ji w o jsko w ych  na 
Ś ląsku w  ty m  okresie czasu, ści­
ś le j, na czym, po legała praca je d -
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nostek o rg an izacy jnych  w  re jo ­
n ie  P aw ła  M usio ła? O bok rob o ty  
ściśle o rg an izacy jne j, po legające j 
przede w szys tk im  na rozbudow ie  
sieci te renow e j, prow adzono akc ję  
szkolen iow ą, uzb ro jen ia , d y w e r­
sy jno-sabotażow ą i  w y w ia d o w ­
czą. N ie  m ożem y p rz y  te j sposob­
ności cha rak te ryzow ać w szys tk ich  
fo rm  pracy. D o rzuc im y  je dyn ie  
dw ie  uw ag i. Je ś li chodzi o akc ję  
szkolen iow ą odbyw a ła  się ona na 
te renach leśnych, gdzie ćw iczono 
i  szkolono w o jskow o  m ałe  grupy. 
A k c ja  szkolen iow a m ia ła  g łów n ie  
d la tego doniosłe znaczenie, że do 
szeregów o rgan izacy jnych  n a p ły ­
w a ło  bardzo w ie le  e lem entu  w o j­
skow o n iew yrob ionego. E lem en ty  
bow iem  w yszko lone uszły, zw ła ­
szcza w  z im ie  1939/40, za granicę, 
co bardzo u ła tw ia ło  sąsiedztwo 
pogranicza. Dość w ie lo k ie ru n ­
ko w y , a n ie raz bardzo spec ja lny  
ch a ra k te r p rz y b ie ra ła  ju ż  w te d y  
akc ja  dyw e rsy jn o  -  sabotażowa. 
N a jeden szczegół z tego zakresu 
z w ró c im y  tu  uwagę. O dpow iedn ie 
k o m ó rk i z g ru p y  M us io ła  p ró bo ­
w a ły  ju ż  w te d y  stosować fo rm y  
sabotażu p rz y  pom ocy b a k te r ii. 
W yzysk iw ano  w  ty m  celu osoby, 
w yw iez ion e  na ro b o ty  ro lne  do 
Re ichu. K o n k re tn y m  dowodem  
tego ty p u  sabotażu je s t m iędzy 
in n y m i przew ód p o licy jno -sądo w y  
z r. 1941/42 w  stosunku do n ie ­
k tó ry c h  P o laków , w yw iez ion ych  
na ro b o ty  ro ln e  do Rzeszy z Z a­
o lz ia . U dow odn iono  im  w  ty m  
przew odzie przestępstw a sabota­
żowe tego rodzaju.

O bok prac i  zadań ściśle w o j­
skow ych  szczególną uw agę zw ró ­
cono zwłaszcza w  ty m  re jo n ie  ‘na 
zagadnienie op ie k i nad spaupery- 
zow an ym i P o lakam i. W ie lk ie  u - 
s łu g i oddało w  te j a k c ji g rom a­
dzenia funduszów  na opiekę spo­
łeczną duchow ieństw o. N a akc ję  
tę k ła d ł szczególnie nac isk  M u ­
sió!, co w y n ik a ło  z jego w y ją t ­
k o w e j w ra ż liw o ś c i na nędzę lu d z ­
ką. S w o ją  drogą, n ie  w ie le  spo­
tk a łe m  w  życ iu  lu d z i o ta k  dob­
ry m  sercu ja k  ś. p. P aw e ł M u - 
sio ł, k tó ry  p o t ra f i ł się dz ie lić  o - 
s ta tk ie m  w  dos łow nym  tego słowa 
znaczeniu.

N a tę w zo row o ro z w ija ją c ą  się 
robotę, ja k ą  s tw o rz y ł M u s io ł w  
re jo n ie  C ieszyńskiego w ra z  z Z a­
olziem , spad ły p ierw sze bardzo 
d o tk liw e  ciosy w  d ru g ie j po łow ie  
lu tego  1941 r. i  t rw a ły  do końca 
m arca. O d p rysk i zaś tych  aresz­
to w a ń  odczuw ał te ren  przez k ilk a  
następnych m iesięcy. W  to k u  a re­
sztowań u ję ty  zosta ł rów n ież  
przez Gestapo 3 m arca 1941 r. 
P aw e ł M usio ł. N ie je d n o k ro tn ie  
pytano  m n ie , czy m ożna by ło  
u n ikn ą ć  aresztow ania M usio ła . 
W  ty m  m om encie m ożna by ło  
un ikn ąć , gdyby  n ie  przesadne 
poczucie obow iązku  Paw ła . G dy 
w  jego otoczeniu zaczęły się are­
sztowania, proszono go i  nalegano, 
a b y  usuną ł się z te renu. O dm ów ił 
kategoryczn ie , tw ie rdząc, że w ła ­
śnie w  ta k  c iężk im  okresie n ie  
może tego zrob ić. Z m ie n ił je dyn ie  
m ieszkan ie, ale to przesunęło m o­
m e n t aresztow ania  za ledw ie o k i l ­
ka  dn i.

Jedną z n a jis to tn ie jszych  i  n a j­
p iękn ie jszych  cech P aw ła  M u ­
s io ła  b y ły  jego n iez łom na w o la  
i  cha rak te r. N ie  w ydać nikogo, 
gd y  ty lk o  s łow n ie  zm uszają czło­
w ie k a  do w yn u rze ń , n ie  je s t na 
ogół zby t w ie lk ą  sztuką. D o trz y ­
m ać je d n a k  ta je m n icy , gdy d la  
je j osiągnięcia stosu je się n ie  
ty lk o  fizyczne to r tu ry , to ju ż  je s t 
w  s k a li boha te rs tw a. F ak tem  
n ie z b ity m  jest, że po P aw le  M u ­
sió le  n ik t  z jego pow odu nie  zo­
s ta ł aresztowany. S w o ją  postawą 
w  w ięz ien iach  w zb u d z ił też M u ­
s io ł na w e t respekt u  fu n k c jo n a ­
riu szy  Gestapo. N ie  za łam a ł go 
d w u le tn i p o b y t w  w ięz ien iu . W y ­
t rw a ł do końca dz ięk i te j p ra w ­
d z iw e j s ile  m o ra ln e j, ja k ą  posia­
da ł i dz ięk i te j czystej bez in te re ­
sowności, z ja k ą  oddaw ał się każ­
de j w ie lk ie j spraw ie . Jak  pow iada  
jego spow iedn ik  w ięz ienny, zg iną ł 
ja k  p ra w d z iw y  boha te r. Z g in ą ł 
ja k  żo łn ie rz, bo też b y ł naw skroś 
żo łn ie rską  na tu rą .

A lo jzy  Targ.
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Jan Drda

Skrytobójca
Jan D rda należy do na jw yb itn ie jszych przedstaw icie li współ­

czesnego piśm iennictwa czeskiego. Zamieszczone niże j opowiadanie 
łączy się tematycznie z powstaniem w  Pradze.

Od m ajow ego słońca ro z ja rz y ła  się cała u lica .
W  m ię k k im  podk ładz ie  b ru k o w e j na w ie rzchn i, dwadzieścia m e­

tró w  za ba rykadą , leży  c ia ło  H e len k i. Szczekająca śm ierć w y ­
szczerzyła na n ią  sw oje zęby. T r r  . . .  ta ta ta ta ta  . . .  A  teraz spó jrz, 
je ś li pe w n ym  jesteś, że zniesiesz tę  zgrozę. P ię c io le tn ią  g łów kę  roz­
łu p a ł grzebień ku lo m io tu . Po sukience ju ż  ty lko ,ro zp o zn a  ją  m atka . 
B ow iem  g łow a . . .  ach, n ie  m ów  le p ie j o tym . A  przecież c iągnie 
się tu  głęboko bezpieczne do tąd zaplecze, dopiero na dz iew ią te j, 
dziesią te j gdzieś ba rykadz ie , da leko k u  p rzo do w i u trz y m u ją  nasi 
ogień p rze c iw  N iem com .

W ilg o tn a  i  p las tyczna je s t z iem ia, z k tó re j w y rw a n o  ko s tk i. A  po 
dw óch dn iach  deszczu, co p rz e n ik a ł aż do szp iku  kości, znów  św ieci 
w span ia łe , m a jow e  słońce. N ic  n ie  zdoła u trzym a ć  dzieci w  domu. 
W yb iegną  przed dom  z ło p a tką  i  w iade rk ie m , grom adka  ich  usadow i 
się na ś rod ku  u lic y , lep ić  będą ze z w ilg o tn ia łe j z iem i babk i. Cisza 
leży na n ieb ie. W o jn a  stąd da leko. Słońce w yp łasza  z dzieci nocne, 
p iw n iczne  od rę tw ien ie .

A ż  tu  nagle . . .  ra ta ta ta . D z iec i zaw y ją  ze zgrozy, p rysn ą  ja k  k u r ­
częta. H e lenka  ju ż  n ie  b iegnie. A  V lasticzce, je j cz te ro le tn ie j p rz y ­
jac ió łce , w  m ie jsce pu lch ne j, ś liczne j rączk i, uka zu je  się nagle coś 
n iesam ow icie  okropnego. O szołom iona w id o k ie m  w łasne j k rw i,  
z oczyma strasznie ro z w a rty m i, ty le  ty lk o , że dopaść jeszcze p o tra f i 
chodn ika  i  pozostanie tam  ju ż  leżąca na b ru k u . Rączkę je j,  u rw a n ą  
w  sam ym  ło kc iu , znajdziesz na s k ra ju  chodn ika . Palce n ie  w y p u ś c iły  
jeszcze dz iec inne j ło p a tk i.

M ężczyźn i ru n ą  na u lice . B ezb ronn i, bo w szystko  p o s ła li tam , do 
przodu, gdzie s trze la  się na praw dę. W iedzą dobrze, że ten  tam  
u  góry, może strzelać. N iechby  tam , dow iem y się p rz y n a jm n ie j skąd. 
S zuka ją  n ie n a w is tn y m i oczyma po ok ienkach s trychów . O kna n ic  
ju ż  c i n ie  pow iedzą. G ra n a ty  ro z b iły  ju ż  n ie m a l w szystko  w czo ra j, 
szkło od daw na leży zm iecione pod ścianam i.

A  ten  tam  —  b ra k  im  nań w yrazu , siedzi gdzieś z pa lcem  na cyn ­
g lu , z ok ien  p rzy  otw orze. Skoro ty lk o  zechce, dosięgnie każdego. 
Ja k  to, w ięc  zosta li tu  gdzieś jeszcze N iem cy?

Po trz y k ro ć  za sobą p rzeszuka li b lo k  od p iw n ic  do s trychu . M ysz 
na w e t n ie  zdo ła łaby  się tu  prześlizgnąć. N ikogo, n ik o g o . . .  a je d n a k  
być tu  przecie m usi. P rzyp o m n ijc ie  sobie! P rz y p o m n ijc ie ! M ężczyźn i 
s to ją  ja k  b a ran y  nad m a rtw ą  H elenką.

S trze lcy  b ro ń  p rzy  oku. N ikogo, n ikogo  . . .  a przecie jasne, że być 
tu  przecież m usi!

P rzyzna jc ie  się, tow arzysze!
W ówczas jeden  z n ich , roz trzęs iony  ju ż  zupe łn ie  zgrozą, w y ją k a :
—  To ja , tow arzysze! Jam  cz łow iek  m ię k k i. B yć  może, że j a . . .  

starą, chorą babę zostaw iłem  tam , na czw a rtym  p ię trz e . . .  n ie  m ia ­
łem  w p ro s t se rca . . .  pom yśla łem , że gdyby  ktoś ta k  m o ją  w łaśn ie  
m a tk ę . . .  ale ta  z pewnością . . .  gdzieżby tam  baba i  k u lo m io t. 
Ledw ie , że się z p ie rzyn  w yg rzeba ła !

—  G łupcze! —  dz iko  w rzaśn ie  nań k o w a l M a rtin e k , —  głupcze! —  
i  p ięścią zdz ie li cz łow ieka po p ie rs i, aż tam ten  zatoczy się cały. —  
R e w o lw e ru ! R e w o lw e ru ! G rana tu !

Z ada w a la ją  się w  końcu k ilo fe m . Trzech, czterech, p ięc iu  ich  
przebiega u licę . W szyscy. S p ragn ien i są zem sty. K ażd y  chce być 
p rz y  tym . T y lk o  ten osta tn i, m ię k k i cz łow iek, tk w i nada l nad  c ia łem  
H e len k i. Ł k a  s trasz liw ie .

D rz w i bez w iz y tó w k i. M a rt in e k  w znos i k i lo f .  A le  ko lega chw y ta  
go za rękę. Zadzw oń naprzód racze j! Zabrzęczy dzw onek głucho, 
z odda li, n ie  z tego ja k b y  św ia ta . A  późn ie j, po d łu g ie j nieskończenie 
pauzie, w  ciszy aż rozżarzonej od czekania, coś g łucho zaszeleści. 
C złap ią  po podłodze chodaki. K toś  ję k n ą ł n iezrozum ia le  ja k  czło­
w ie k , k tó ry m  szarpie naraz bó l i  wściekłość. B o ja ź liw ie  ukazu je  się 
w  d rzw iach  w ąska szpara.

Przerażona, zsin ia ła , o zm ę tn ia łych  oczach s to i p rzed n im i sta­
rucha. Na nocnej koszu li nosi b ru d n y  sz la frok , k tó ry  cuchnie p le ­
śnią. Z e rk a ją  na mężczyzn w ys ilon e , kap raw e, pe łne ps ie j w ie r ­
ności oczy:

—  Czego tu ta j chcecie? W idz ic ie  ja m  s ta ra  ju ż  k o b ie ta . . .
S to ją  zaskoczeni. D ia b ła  tam , n ie  po tośm y tu  przecie p rzysz li,

aby się z babam i ty lk o  brać! I  p o w tó rn ie  go tow i są stąd zaw rócić, 
ja k  to c z y n ił ich  towarzysz, m ię k k i cz łow iek, p o w tó rn ie  g o tow i są 
k a p itu lo w a ć  przed ty m  k łę b k ie m  starcze j bezsilności. W  M a r t in k u  
ty lk o  n ie  gaśnie pode jrzen ie . I  wszyscy b io rą  m u  to  w  duchu za 
złe, gdy chw yc i oto s taruchę za ram iona  i ok rę c i n ią  doko ła  w  złości. 
W pada do w nę trza . Spokojna, m a rtw a  kuchn ia . Z im n y  piec, Pościel 
z sza rym i poszwam i, w ygn iec ione  w g łęb ie n ie  w  p ierzynach.

—  N ikogo  tu  n ie  znajdziesz, n ikogo . . .
R ozpacz liw y u p ó r pcha M a r t in k a  k u  następnym  d rzw iom . 

P okó j. Pusty. M a r tw y  w a ch la rz  pa p ie row e j pa lm y, s tare ja k  ś w ia t 
a lpe jsk ie  w id o k ó w k i za n iedużym  lus trem . W  ram kach  z m usz li 
fo to g ra fia  austriack iego  o fice ra . Lew ą ręką  po d trzym u je  szablę, 
podczas gdy p ra w ą  w znosi w  górę szklankę. P rzedm io t za przed­
m io te m  bada ją  M a rtin k o w e , n ie  żyw iące ju ż  nadzie i oczy. A ż naraz 
w le p ią  się s tra sz liw ie  w  p ły tę  sto łu . K o ło  ga rnka  z kaw ą  leży na 
ta le rzu  nadg ryz iona  k rom ka . Szeroka męska szczęka w y k ro iła  
w  n ie j dw a półksiężyce. T y le  ty lk o . Ż ó łc i się m asłem . C ze rw ien i 
m a lin o w ą  k o n fitu rą . Czerwoną —  ja k  k re w .

D z ik im  ciosem ro z b ija  M a rt in e k  d rz w i d w u sk rzyd ło w e j szafy. 
K i lo f  rz u c ił precz od siebie, rozk rzyżo w an ym i rękom a w p ija  się 
w  gm a tw an inę  rozp os ta rtych  na w ieszakach sukien. R w ie  s ta ro -

W spółczesne m alarstiuo czeskie
Józef Czapek

Ogień Dzieci

św ieck ie  łachm any. I  oto trz y m a  na raz coś żywego, stałego, w śc ie ­
kłego. O ba j w a lą  się na podłogę. P rzew rócą  k i lk a  krzeseł. M a r t i­
nek jes t kow a lem . Znać to  po n im . W  dw udzieste j sekundzie k lę ­
czy N iem cow i na g o ry le j p ie rs i. D ługa  n o rdycka  czaszka dudn i 
o deski pod łog i. A u to m a t zna le ź li w  b ie liźn ie , m agazynek b y ł 
w  po łow ie  próżny.

Z w ią z a li go sznurem  od b ie lizny , rozka za li powstać. A  ty , stara  
m egiero, m arsz także! S tarucha rzu c i się M a r t in k o w i pod nogi.

—  W a lte r . . .  W a lte r . . .  W a lte r . . .  N yc  ne ro b iła ! —
—  Schweig, M u t t i !  —  ry k n ie  na n ią  sk ry tobó jca . A le  w  n ie j 

rozpęta ła  się ju ż  cała o tch ła ń  strachu. W ije  się, skow yczy, ob e j­
m u je  ko lana. A  późn ie j charcząc w y rz u c i z siebie s łow a strasz­
liw ego  sam ooskarżenia.

—  S pó jrz  no ty lk o , śc ie rw o! —  P chn ie  ją  M a rt in e k  k u  oknu.
—  Nuże, n a c h y l no  się ty lk o !  W idzisz to  dziecko? Takaś to  ty  

m atka?
—  To ja  s a m a .. .  ja  m ów ić  W a lte r . . .  on m us ia ła  strzelacz 

dżeczy, on zawsze m usia ła  strzelacz dżeczy, on  nyc  n ie  ro b iła , ja  
sama kazać strzelacz! —

I  naraz, Bóg jeden raczy w iedz ieć ja k , p rzew aży się przez 
ok ienną  fram ugę. Ręce co ją  m ia ły  uchw yc ić , z a w a rły  się w  próżn i. 
N iczym  p o tw o rn y  spadochron rozp łaszczyła  się na kam ien nym  
b ru k u . N iem iec spogląda na w y rw a n e  okno. W  d łu g ie j, w ą sk ie j 
czaszce zim ne ja k  ló d  oczy. Z upe łn ie  ja k b y  w y p a d ł je d yn ie  k a w a ł 
śc ie rk i. A n i m rugn ie .

—  Pójdź, byd lę ! —  tną  go obelgą ja k  biczem. I  p row adzą  go ta k  
aż na środek u lic y , k u  m a rtw e j Helence. P rzed b ram ą leży stara. 
K łę b e k  kości w  skórzanym  w o rk u . Syn przestąp i je j c ia ło  ja k  
zw alone drzewo. N ie  d rgn ie , n ie  og lądnie się naw et. W ąską d ługą 
czaszkę p rz e c h y lił do ty łu , brodę w ysu n ą ł naprzód  ja k  a k to r 
na scenie.

—  Na ko lan a ! U c a łu j tę  sk rw a w io n ą  z iem ię ! —  ry k n ie  nań  M a r­
t in e k  i  rzuca go na ko lana  pośrodku u lic y . W a lte r u s iłu je  powstać. 
—  Na ko lan a ! U c a łu j! I  tu  sk ry tobó jca  zdobędzie się jeszcze na 
os ta tn i g e s t. . .  P lu n ie  m a rtw e m u  dz iecku w  k rw a w ią c ą  tw a­
rzyczkę.

W ysta rczy dw óch m in u t, aby z m ię k ł ja k  ścierwo. W ie lk ie  osza­
la łe  ze s trachu  zw ierzę, k tó re , z a k rw a w io n y m  pysk iem , jęczało 
ty lk o  b łag a ln ie  o litość. —  Z ry j z iem ię ! —  k rzycze li, a on ża rł po­
słusznie. P o ch ła n ia ł p e łn y m i ły k a m i czarną, m ie jską  ziem ię, po­
ły k a ł ją  chc iw ie . Raz wreszcie m óg ł nażreć się do syta te j oto 
czeskiej ziem i, nad k tó rą  się zawsze ta k  pożąd liw ie  trząs ł.

A  potem , ju ż  nakarm ionego, od da li w  ręce pa rtyza n tów .
W  le g ity m a c ji jego w id n ia ł napis: d o k tó r m edycyny.

Spolszczył Rudolf Janiczek.

Jerzy Lovell

*

*  *

Sm utek większy, niż Tw oje niebo, Panie, 
chyli przed Tobą myśl ja k  pokonany sztandar —  
Słuchaj: ja  miłość zmieniłem w  bagnet, a bagnet zranił 
pierś mego wroga, i śmierć m u zadał.

Słuchaj: ja  z trupa zdarłem krw aw ą odzież 
by okryć sine ciało m ojej żony —  
a kiedy matce łzy zam arzały codzień,
T w ó j krzyż połamałem płomieniem czerwonym.

Odtąd me słowa wielce niespokojne 
ogień nieciły pod przyzby kościołów —  
blużniłem  Tobie za k rew  u mych rąk  pełnych wojny, 
za mękę ku lą  ugiętego czoła.

Lecz kiedy śmierć była m i już tak bliska, 
że tylko głos mnie od Ciebie dzielił, 
ktoś mnie zawołał po nazwisku: 
komunię przynieśli zm ienieni pobratymcy Szeli.

Jan Pierzchała

O dosyt słów
0  dosyt słów, o oddech wyprzedzić zmyślenie,
—  miarę życia, ja k  skrzydła podhosząc na w ia tr. 
P rzy progu z kobietami, smutek i brzemienność 
odmawiać, i ojczenasz, dniom lecącym w  tw arz.

Maszynom przeciwstawić każde ludzkie słowo 
dźwiękam i odnowienia zkw itle  w  święto drzew. 
Poszum trudnej radości nadany jest drzewom, 
a nam jest przykazana m odlitw a do drzew.

1 wolno nam uwierzyć w  czasy św iatła pełne.
Z  kopalń wolno dziwadła własnym karkiem  nieść.
O dosyt słów, o oddech wyprzedzić zmyślenie, 
ogień dano po hutach, czas żniw a i pieśń.



Ludwik Brożek

Zyiuot
Paiuła

W spom nienie o  dz ia łaczu i  p isa ­
rzu  ś lą sk im  w  czw a rtą  roczn icę 

stracen ia  (19. 2. 1943).
P aw e ł M us io ł, s tracony przez 

N iem ców  za dzia ła lność k o n sp ira ­
cy jn ą , b y ł n ie w ą tp liw ie  n a jw y .  
b itn ie js z y m  z m łodego poko len ia  
Ś lązaków  działaczem  społecznym  
i  p o lityczn ym . D zia ła lność ta  prze 
chodzi i  p rze jdz ie  w  niepam ięć, 
na tom ias t tw a rd y  ślad pozosta­
w i ł  M u s io ł po sobie, ja ko  h is to ­
r y k  i  k r y ty k  l i te ra c k i oraz o rg a n i­
za to r życ ia  k u ltu ra ln e g o  na Ś lą­
sku  na p rzestrzen i la t  k ilk u n a s tu . 
Jego dz ia ła lność n a u k o w o -p u b li.  
cys łyczna oraz o rgan izacy jna  w y ­
rasta na tle  reg io na lizm u  ś ląsk ie ­
go, k tó ry  w  te j fo rm ie , w  ja k ie j 
się tu  p rzy ją ł,, zawdzięcza n ie je ­
dno M us io ło w i, on bow iem  b y ł 
n ie  ty lk o  jego entuzjastą , lecz 
także teo re tyk iem , k ie ru ją c y m  się 
w skazan iam i Żerom skiego, a g łów  
n ie  O rkana . P rądy, n u rtu ją c e  od 
daw na na Ś ląsku, on  w łaśn ie  w  
czasach nowszych w y z w o lił,  ro z - 
d m u ch iw u ją c  przygasa jący ju ż  
„Z n ic z “  życia narodowego, w  sen­
sie, ja k  się okazuje, dosłownym .

U ro d z ił się P aw e ł M u s io ł 30. 12. 
1905 w  G órne j Lesznej w  p o w ie ­
cie cieszyńskim , w  n a jp ię k n ie j­
szym zaką tku  Ś ląska Zielonego. 
Po ukończen iu  g im na z jum  cie­
szyńskiego (1926) s tu d iu je  p o lo n i­
s tykę  na U n iw . Jag. w  K ra ko w ie , 
gdzie też rozpoczyna sw o ją  dzia­
ła lność na te ren ie  o rg a n iza c ji a- 
kadem ick ich , g łów n ie  w  s tow a­
rzyszen iu  akadem ików  ze Śląska 
C ieszyńskiego, w  t. zw. „Z n ic z u “ , 
założonym  w  r. 1894. N adzw ycza j 
ru c h liw y  i  o fia rn y , w ysu w a  się 
dość wcześnie na  czoło tego sto­
warzyszenia, reo rga n izu ją c  je  i 
ożyw ia jąc  g ru n tow n ie . Do samo­
pom ocy ko leżeńskie j, s tanow iącej 
g łów n y  cel „Z n icza “ , do łączy ł no ­
we cele i  zadania o cha rakterze 
ośw ia tow ym , społecznym  i  nau­
kow ym . D z ię k i osobistym  za letom  
i  w y trw a łe j 'p ra c y  w p ro w a d z ił 
pom ysły  sw oje w  życie, w ysu w a ­
ją c  „Z n ic z “  w śró d  akadem ick ich  
zrzeszeń p ro w in c jo n a ln y c h  na 
p ierw sze m iejsce. O kres ten, up a ­
m ię tn io n y  zresztą okazałą „K s ię ­
gą o Ś ląsku“ , w ydaną  na p a m ią t­
kę  35-lec ia  „Z n icza “  (Cieszyn 
1929), to  okres w  h is to r ii tego sto­
w arzyszen ia n a jp iękn ie jszy . T o ­
w arzyszam i M us io ła  w  tych  jego 
pracach i  us iłow an iach  b y l i A lo j­
zy T arg , re d a k to r w spom n iane j 
„K s ię g i“ , R. Ramsza, ówczesny 
sekre ta rz  „Z n icza “ , W . J a w o rsk i 
i  in n i.  P raca ta, k tó re j p a tro n o ­
w a li d w a j p ro feso row ie  U. J., 
w ie lc y  p rzy ja c ie le  Ś ląska, m ia ­
now ic ie  R. D ybosk i i  L . P io tro -  
w icz, spo tka ła  się także na Ś ląsku 
z p rz y c h y ln y m  oddźw ięk iem  
w śró d  „s ta ry c h  strzech Z n icza“ . 
Zresztą v dz ia ła lność „Z n icza “  
p rzen ios ła  się tu  w  dużej m ierze, 
tu  w łaśn ie  re a lizu ją c  w ysu n ię te  
przez M us io ła  po trzeby p racy 
społecznej, ośw ia tow e j i  nauko ­
w e j. On też b y ł g łów ną  tych  po ­
czynań sprężyną.

Dużo w  ty m  w szys tk im  by ło  
w ig o ru  m łodzieńczego i  szumu, w  
w y n ik u  je d n a k  ogó lnym  „Z n ic z “  
z okresu M us io ła  okazał się czemś 
co n ie  p rzem inę ło  bez ś ladu i  e- 
cha. O żyw ien ie  i  pogłęb ien ie  ży­
c ia  um ysłow ego na Ś ląsku około 
r. 1930 w yw o d z i się w  dużej m ie ­
rze ze „Z n icza “ . Szczególnie u lu ­
bioną fo rm ą  b y ły  t. zw. „Ż y w e  
d z ie n n ik i“ , urządzane zarów no w  
środow iskach akadem ick ich  ja k  
rów n ie ż  i na Ś ląsku. P rog ram  p ra  
cy w  zakresie  na uk i, l i te ra tu ry  
i  sz tuk i, op a rty  o p rze s ła nk i re ­
g iona lizm u, szerzonego przez Że­
romskiego- i O rkana, p rz y ją ł się 
i  da ł w  d ru g ie j po ło w ie  okresu 
m iędzyw o jennego na Ś ląsku p ię k  
ne w y n ik i.

D zia ła lność o rg an izacy jno -spo - 
łeczna n ie  pochłonę ła je d n a k  M u . 
sio ła  ca łkow ic ie . T y le  m ia ł w  
sobie życia i  tem peram entu , że n ie  
zan iedbu jąc stud iów , k o n ty n u u je  
rozpoczętą na ła w ie  g im na z ja lne j 
twórczość lite ra cką . D orobek g i­
m n a z ja ln y  (powieść „Z a tracen ie c “  
ogłoszona w  „D z ie n n ik u  C ieszyń­
s k im “  w  ro k u  1924 oraz d ra m at 
„S tra c o n y  p ie rśc ień “ ) wzbogaca 
szeregiem  now e l i  opow iadań, p i­
sanych pod w p ły w e m  O rkana. 
T a  sama w  n ich  pasja re fo rm a ­
to rska  i to samo ukochan ie  ziem i, 
przeniesione w  Podbeskidzie C ie­
szyńskie, ta  sama m iłość do lu d z i

i dzieło
Musioła

w ie js k ic h , w ś ró d  k tó ry c h  w y ró s ł 
ja k o  gazdow ski syn, zam iłow an y  
w  śląszczyźnie po uszy. O pow ia ­
daniem  pt. „Ś w it “  (Księga o Ś lą ­
sku, C ieszyn 1929, s tr. 248— 262) 
zam kn ą ł sw o ją  twórczość lite ra c ­
ką, b y  w ró c ić  do miej w  czasie 
w o jn y . W  la ta ch  akadem ick ich  
w y b ija  się też ja k o  p u b licys ta  i  
naukow iec. W  pub licys tyce  swej 
ówczesnej porusza g łów ne spra­
w y  z życ ia  akadem ick iego (O ży­
c iu  akadem ick im , Znam iona  cza­
su a. m łodzież akadem icka) oraz 
sp ra w y  śląskie, szczególniejszą 
troską  o taczając ś ląsk i ru c h  u rn y . 
s łow y, g łów n ie  li te ra c k i (Do no­
wego J u tra , Śląszczyzna w  l i te ­
ra tu rz e  bieżącej, D zia ła lność w y ­
daw nicza M uzeum  Ś ląskiego w  
K atow icach). Po p ra c y  m ag is te r­
sk ie j (H ero izm  w  tw órczośc i 
Żerom skiego) p rzerzuca się na la t  
k ilkana śc ie  do dz ie jó w  p iśm ien ­
n ic tw a  śląskiego. P ie rw szą pracą 
na ten  tem at b y ł szkic h is to rycz - 
n o -k ry ty c z n y  o Jan ie  K ub iszu  
(Księga o Ś ląsku, s tr. 197— 207). 
Twórczość tego poety cen ił M u - 
s ió ł bardzo. W a rto  może na ty m  
m ie jscu  przypom nieć, że na cmen 
ta rzu  g n o jn ic k im  na d  o tw a rtą  
m og iłą  zm arłego w  d n iu  25. 3. 
1929 a u to ra  „Z  n iw y  ś lą sk ie j“  
p rze m aw ia ł także M usio ł, n ie  ja ­
ko  p rze ds taw ic ie l m łodzieży a- 
kad em ick ie j, a racze j ja k o  przed­
s ta w ic ie l odradzającej się l i te ra ­
tu ry  ś ląsk ie j, k tó re j Jan  K ub isz  
na tych  rub ieżach b y ł o jcem  d u ­
chow ym . K ub isz . będzie M us io ło ­
w i w zorem , k ie d y  ten  zabierze 
się do p isan ia  ostatecznej p racy  
ju ż  w  czasie w o jn y .

Po ukończen iu  s tu d ió w  (około 
1930) w ra ca  M iusioł na Ś ląsk i 
obejm uje^ obow iązk i nauczycie la  
w  szko ln ic tw ie  ś redn im ; p racu je  
w  ̂  C horzow ie i  w  T a rno w sk ich  
G órach. P racę tę  p rze ryw a  m u 
służba w o jskow a, k tó rą  odbyw a 
w  szkole podchorążych w  Cieszy, 
nie. Do szkoły ju ż  n ie  w raca. W  
lis topadz ie  1933 r . zam ianow ano 
go inspekto rem  O chotn iczych 
D ru ż y n  Roboczych. P racu ją c  w  O. 
D. R. do końca 1936 r., redago­
w a ł m. in . ich  o rgan  p t. „J u n a k “  
(po n im  p rz e ją ł red akc ję  tego p i­
sma Jan Baranow icz). O rgan iza­
c j i  te j pośw ięc ił także pu b lika c ję , 
w ydaną  przez In s ty tu t  Ś ląsk i 
(O chotnicze D ru ż y n y  Robocze, 
K a tow ice , 1937, str. 61). Z a jęc ia  
s łużbowe n ie  przeszkadzają m u  
w ca le  w  szeroko zak ro jo ne j p ra . 
cy  organ izaeyjno-spo łeczne j, k tó ­
re j odda ł .się ca ły  ju ż  w  la tach  
akadem ick ich . W  r. 1935 po w o ła ł 
do życ ia  „K u ź n ic ę “  (n a jp ie rw  
m iesięczn ik, od  r. 1937 dw a razy  
w  m iesiącu, w  całości do 1. 9. 1939 
w ysz ło  86 num erów ), pism o, po­
święcone „zagadn ien iom  w sp ó ł­
czesności i  Ś ląska“ , poprzedzone 
d w u k ro tn ie  n ie u d a łym i p ró ba m i 
z „N o w ą  P o lską“ . P ism o to  s ta je  
się „w o ln ą  try b u n ą “  m y ś li n ieza­
leżnych, now ych , trochę  może po­
czątkow o chaotycznych, zm ie rza­
jących  je d n a k  w y trw a le  do w y ­
tkn ię tego  celu. S p ra w y  społeczne, 
po lityczne , i  lite ra ck ie , przedsta­
w iane  przez lu d z i m łodych , n ie  
zapatrzonych w  a u to ry te ty , sie­
dzące w  ówczesnym  urzędzie w o ­
je w ó d zk im  czy też gdzie indzie j, 
śm ia ła  często k ry ty k a , w  m ia rę  
z ja d liw a  lu b  sp ra w ie d liw a , uczy­
n i ły  z „K u ź n ic y “  p ism o bojowe. 
Ówczesny ruch  li te ra c k i i  a r ty ­
styczny na Ś ląsku zna laz ł w  je j 
łam ach rów n ież  poważne oparcie, 
a tacy  p isarze śląscy, ja k  Szew­
czyk i  B a ranow icz  przez M us io ła  
n ie ja k o  w p row a dze n i zosta li do 
li te ra tu ry .  Z  „K u ź n ic y “  w y ło n i­
ła  się „F a n ta n a “ , lite ra c k ie  p i­
smo ś ląskie  z la t  1938 —  1939, 
p ierw sze i  w ówczas jedyne.

N a sku te k  negatyw nego usto­
sunkow an ia  się do p o lity k i sana­
c y jn e j n a ra z ił się M u s io ł w ła ­
dzom ówczesnym  i  stanow isko 
sw o je  w  szko ln ic tw ie  u tra c ił.  P ra  
cy je d n a k  wszczętej „K u ź n ic ą “  
n ie  p rze rw a ł, lecz odda ł się je j 
te raz ca łym  sercem, a m a jąc w ię ­
cej w o lnego czasu, zab ra ł się z 
pow ro tem  do zaczętych ju ż  na u -  
n iw e rsy te c ie  s tud iów  nad dz ie ja ­
m i p iśm ien n ic tw a  śląskiego. Za­
in te resow an ia  i  dociekan ia  w  ty m  
k ie ru n k u  n ie  opuśc iły  go zresztą 
n igdy. W  podchorążówce będąc, 
pisze m. in . rozp raw kę  o Lom pie, 
a r ty k u ł o „T ra d y c ja c h  leg iono­
wych. na Ś ląsku“  i  in . O braz

li te ra tu ry  ś ląsk ie j, zaczęty s z k i­
cem o K ub iszu  wzbogaca się co 
pew ien  czas o szkice inne, z k tó ­
ry c h  w y ła n ia  się p o w o li zarys 
pew ne j całości o ta k ic h  ty tu ła c h  
(n ie  w e d łu g  ko le jn ośc i pow stan ia, 
lecz w e d łu g  ch ro no log ii treśc io ­
w e j): P isarze po lscy na da w n ym  
G. Ś ląsku na p rzestrzen i X V I  i 
X V I I  w . (Fantana, 1939, 9— 10); 
L ite ra tu ra  ś ląsko-polska X V I I  w . 
(Z aran ie  Ś ląskie  1930, 122— 131); 
L ite ra tu ra  ś ląsko-po lska X V I I I  w . 
Z aran ie  Ś ląskie  1932, 3— 16); P o l­
skie życie duchow e Ś ląska przed 
W iosną N a rodów  (K a lendarz  Ś lą­
s k i P raw a  L u d u  1931, 42—48) O d­
rodzenie narodow e Ś ląska (Za­
ran ie  Ś ląsk ie  1930, 62— 70); Cha­
ra k te r  l i te ra tu ry  odrodzenia na­
rodowego na Ś ląsku (Zaran ie  Ś lą­
sk ie  1930, 183— 186); L ite ra tu ra  
po lska na Ś ląsku po r. 1848 (Za­
ran ie  Ś ląsk ie  1938, 103— 111); Jó­
zef Lom pa  w  św ie tle  sw ych l i ­
s tów  do J. I  K raszew skiego (Za­
ran ie  Ś ląsk ie  1932, 65— 74); Jan 
K ub isz  (Księga o Ś ląsku, j.  w .); 
E m anue l Im ie la , współczesny 
poeta ś ląsk i (Zaran ie  Ś ląskie  
1932, 203— 208); W spółczesny ru ch  
li te ra c k i na  Ś ląsku (Zaran ie  Ś lą ­
sk ie  1937, 115— 119 oraz podobne 
u jęc ia  w  in ych  w yd .); R zu t oka 
¡na lite ra tu rę  ś ląsko-polską (Pa­
m ię tn ik  W arszaw ski, w rzesień 
1930, s tr. 58— 72).

D orobek ten, p rzeds taw ia jący  
pewną całość, ja k k o lw ie k  roz trzę ­
sioną po czasopismach, n ie  za-^ 
d o w o lił je d n a k  M usio ła . „B e z ro ­
bocie“  z la t  1937— 1939 w y k o rz y s ta ł 
w  ten  sposób, że zab ra ł się do 
ba rdz ie j g ru n tow nych , n iż  do­
tychczasowe, s tu d ió w  nad  p iś ­
m ie nn ic tw em  śląskim . Prace swo­
je  daw nie jsze p rze rob ił, uzu pe ł­
n i ł  i  op racow ał b ra ku ją ce  roz­
d z ia ły  (w ie k i średnie, w ie k  X V I) . 
P am iętam  jego zach w y ty  nad 
E stre icherem , k tó rego  s tud iow a ł 
w  Ś ląsk ie j B ib lio tece  P ub liczne j 
w  K a to w ica ch  . . .  P raca ta  p rz y ­
niosła  m u  w  r . 1939 t y tu ł dokto ra  
f ilo z o fii.

W  pub licys tyce  p rzedw o jenne j 
M usio ła , w y b itn ie  a n tyn ie m iec - 
k ie j (a r ty k u ły  „K u ź n ic y “ ) na je ­
den a r ty k u ł szczególniejszą w a r ­
to zw róc ić  uw agę: „Polskość D o l­
nego Ś ląska“  (Prosto z M ostu  246.) 
A r ty k u ł ten, ogłosżony na parę 
tygo dn i p rzed w ybuchem  w o jn y , 
to zab łąkany  i  przedwczesny na 
naszym  ówczesnym  tle  zw ias tun  
p u b lic y s ty k i,  ja k a  w y b u ja ła  po 
w o jn ie . N ieste ty  w  te j pow o jen ­
n e j pub licys tyce  M us io ła  zab ra ­
kło...

Jako  o fic e r re ze rw y  b ierze u -  
dz ia ł w  k a m p a n ii w rześn iow e j, 
po czym  przedz iera  się w  s trony  
rodzinne, gdzie ry c h ło  zaczyna 
się k rzą tać  oko ło  u tw o rzen ia  
ko n sp ira cy jn ych  s ił zb ro jnych . 
Jako szef odc inka  cieszyńskiego 
i  zaoilziańskiego (zob.: A . T arg , 
Ś ląsk w  czasie oku pa c ji, s tr. 52), 
t k w i dość d ługo w  ko n sp ira c ji. 
Już w iosną 1940 r. ło w i za n im  
gestapo, lecz w te d y  w y m y k a  się 
szczęśliw ie z m a tn i, zna jd u ją c  
schron ien ie  w  Beskidach (B re n ­
na). W  ro k  późn ie j je d n a k  (7. 3. 
1941) zosta je aresztow any w  C ie­
szynie. Do g ru d n ia  tego ro k u  
p rzebyw a  w  w ię z ie n iu  cieszyń­
sk im , następnie w  Z w icka u , 
w  B y to m iu  i  w reszcie w  K a to w i­
cach, gdzie w id z ia ł go m . in. to ­
w arzysz jego w  p ra cy  przed­
w o jenne j, W . Szewczyk „W id z ia ­
łem  P a w ła “  —  p isa ł późnie j 
Szewczyk do żony M us io ła  — 
„p ra w ie  codzień przez okno. R ów ­
nież i  po rozp raw ie , k ie d y  nos ił 
k a jd a n y  na rękach w  czasie p rze­
chadzki, b y ł ten  sam. K ie d y  lu ­
dzie idący przed n im  i  za n im  
opuszczali g łow y, ledw o  w łócząc 
nogam i, on  szedł prosto, g łow ę 
n iós ł w ysoko i  czuło się, że pa­
no w a ł nad czasem. N ie  b y ło  w  
n im  an i c h w ili s ła b o ś c i. . .  
W ie lk ie  m ia ł serce ten  góral...“
W  K a tow icach , w  lis topadzie  1942 
r., odby ła  się rozpraw a, p rze­
c iw ko  M u s io ło w i i  towarzyszom , 
oskarżonym  o „H o c h v e rra t“ . Ska­

k a n o  go na ka rę  śm ierc i. W y ro k  
w ykonano  w  K a to w ica ch  19. 2. 
1943 przez ścięcie.

D z iw ne i  n iezrozum ia łe  m ilcze ­
nie, otaczające tę p rzep iękną po­
stać działacza śląskiego, p rze rw a ł 
n iedaw no A lo jz y  Targ, p rz y ja c ie l 
M us io ła  z la t  g im naz ja lnych , aka­
dem ick ich , z okresu „K u ź n ic y “  
i  k o n s p ira c ji w o jen ne j, dedyku jąc  
swą książkę „Ś lą sk  w  czasie o k u ­
p a c ji“  D r. P a w ło w i M u s io ło w i 
boha te rsk iem u żo łn ie rzow i i  do­
w ódcy w  w o js k u  podziem nym  na 
Śląsku, ścię tem u 19. 2. 1943 r. w  
K atow icach...

Nauka
szczecińska

Szczecin, w  lu ty m  1947. 
A K A D E M IA  H A N D L O W A

Szczecin, ja k  w iadom o, to  prze­
de w szys tk im  p o rt! P o r t  zaś to 
rozw ó j życ ia  hand low ego i  p rze­
m ysłowego. N ic  w ięc  dziwnego, 
że m iasto nasze posiada cha rak ­
te r  w y b itn ie  gospodarczy, w  k tó ­
ry m  na p la n  p ie rw szy  w ysunę ła  
się od daw na spraw a szko ln ic tw a  
zawodowego, szczególnie zaś w yż 
szych ucze ln i o ty p ie  ha nd low ym  
i  techn icznym , a n ie  hum an is tycz 
nym . W  szybszym w ięc  tem pie, 
n iż  to  w ie lu  oczekiwało, uczeln ie 
ta k ie  p o w s ta ły  i  n ie w ą tp liw ie  da­
le j będą pow staw a ły . G dyb y  na­
w e t k toś n ie  w iedz ia ł, że tak ie  
uczeln ie ju ż  is tn ie ją , pozna to 
ła tw o  po b a rw n ych  czapkach a- 
kadem ick ich , k tó re  ta k  m iło  ude­
rz a ją  w z ro k  o każde j porze dnia.

Jak  w iadom o „na js ta rszą “ , je ­
że li można użyć tego słowa, w y ż ­
szą uczelnią, je s t A kad em ia  H an­
dlowa. K ie d y  po raz p ie rw szy  na 
w iosną 1946 r. zaczęto o je j za ło­
żen iu m ów ić , w ie lu  m ieszkańców  
w y ra ża ło  n ie  ty lk o  w ą tp liw o śc i, 
ale co tu  dużo m ów ić  w  ogóle nie 
w ie rz y ło  w  m ożliw ość je j pow sta­
n ia  na w e t za k i lk a  la t. Tym czasem  
rozm ach gospodarczy Szczecina i  
in ic ja ty w a  jego m ieszkańców  b y ły  
w iększe n iż  to  się n ie jednem u 
z postronnych  obserw ato rów  w y ­
dawało. T rzeba je dn ak  przyznać, 
że w ą tp liw o śc i, w yrażone  na w io ­
snę ub iegłego roku , m ia ły  swoje 
g łębokie  p rzyczyny. Wyższa u - 
cze ln ia  bow iem , to przede w szy­
s tk im  spraw a p ro fesorów , k tó ­
rych  b ra k  w y d a w a ł się n ie  do 
przezwyciężenia. Przypuszczano 
też, że zgłoszeń ze s trony  ucz­
n ió w  n ie  będzie dużo. K u  ogrom ­
nem u je d n a k  zdu m ie n iu  zgłoszeń 
tych  nap łynę ło  ponad dw a tysiące 
i, co ciekawsze n ie  ty lk o  ze Szcze 
cina, ale ze w szys tk ich  s tron  P o l­
sk i. B y ło  na w e t k i lk a  zgłoszeń z 
k ó ł po lsk ich  w  A n g lii.  Ta im po­
nu jąca  liczba  p rze k re ś liła  w sze l­
k ie  w ą tp liw o śc i. R o zw ia ły  się też 
szybko obaw y co do b ra k u  p ro ­
fesorów. D z ię k i u s iln y m  s ta ra ­
niom , zarów no społeczeństwa, ja k  
i  samej m łodzieży, A kadem ia  
H and low a w  P oznan iu  ośw iad­
czy ła  gotowość o tw a rc ia  f i l i i  A -  
k a d e m ii w  Szczecinie z tym , że w  
r. 1946 u ru c h o m i się n a tu ra ln ie  
ty lk o  p ie rw szy  ro k  stud iów . O - 
tw a rc ie  A k a d e m ii na po tyka ło  oczy 
w iśc ie  na w e t po przezw yciężen iu 
p ie rw szych  trudnośc i, na w ie le  
k ło p o tó w  i  trosk. N ie  b y ło  p rze - 
ceż an i odpow iedn iego ko m p le k ­
su b u d yn kó w  na w y k ła d y , an i do­
m ów  d la  m łodzieży, czy po p rostu  
krzese ł d la  słuchaczy.

A  je d n a k  w szystko  zostało prze 
zwyciężone i  w  paźdz ie rn iku  za­
częły się ju ż  no rm a lne  w y k ła d y .

Tego rod za ju  rozm ach pracy, 
tw orzen ie  w  na jcięższych w a ru n . 
kach dz ie ł w ie lk ic h , s ta je  się ju ż  
s ty lem  naszego pochodu na Z ie ­
m ie  Zachodnie. Szczególną zaś 
sa tys fakc ję  budz i fa k t, że A k a ­
dem ia H and low a  pow sta ła  tam . 
gdzie N iem cy przez d ług ie  la ta  
swego panow an ia  n ie  b y l i  w  sta­
nie  rozbudow ać wyższego szko l­
n ic tw a  zawodowego.

S Z K O ŁA  IN Ż Y N IE R S K A
A kad em ia  H a nd low a  jednak, 

to ty lk o  jeden z dow odów  nasze­
go rozm achu k u ltu ra ln e g o  na od­
c in k u  naukow ym . W kró tce  bo­
w iem , bo ju ż  w  lecie  ubiegłego 
roku , po w s ta ł d ru g i p ro je k t stwo 
rżen ia  now e j wyższej ucze ln i. 
T ym  razem, zgodnie z cha rak te ­
rem  gospodarczym  naszego m ia ­
sta, ucze ln i o ty p ie  techn icznym , 
m ia no w ic ie  S zko ły In ż y n ie rs k ie j.
I  znow u b y liś m y  św ia d ka m i n ie­
z w y k ły c h  fa k tó w . Po pó ł ro k u  
ucze ln ia  ta  s ta ła  się ju ż  fa k te m  
dokonanym . Do in ic ja ty w y  k ie ro ­
w n iczych  czynn ikó w  m ie js k ic h  i  
w o jew ód zk ich  do łączył się jeszcze 
en tuz jazm  m łodzieży, k tó ra  wszczę 
ła  szeroką propagandę za o tw o ­
rzen iem  ta k ie j p lacó w k i. W y s iłk i 
te zosta ły  ju ż  w  g ru d n iu  u b ie ­
głego ro k u  uw ieńczone powodze­
niem .

W  d n iu  2 g ru dn ia  rozpoczęły się 
w y k ła d y  na ku rs ie  w stępnym  
S zkoły In ż y n ie rs k ie j. W  d n iu  3 
lu tego  rozpoczęły się egzam iny 
wstępne na pierwsze sem estry 
w y d z ia łu  mechanicznego, e lek­
trycznego i  oddz ia łu  lą d o w o -w o ­
dnego. O gółem  ilość uczn iów  Szko

ły  In ż y n ie rs k ie j p rze k roczy ła  cy ­
f rę  250.

U cze ln ia  w  p ie rw szym  okresie  
swego is tn ien ia  liczyć  będzie 18 
p ro feso rów  i  4 asystentów.

Dziś Szczecin może się w ię c  po­
szczycić dw iem a w yższym i uczeL 
n ia m i o ty p ie  ekonom icznym  i  
techn icznym . Do tego dochodzi 
jeszcze Szkoła M orska , o k tó re j 
d ys k u tu je  się coraz w ięce j i  p rz y ­
go tow u je  w a ru n k i do ja k  n a j­
szybszego je j zrea lizow ania .

Ten rozw ó j wyższego szko ln ic­
tw a  zawodowego, ja k  i  in n y c h  in -  
s ty tu c y j n a uko w ych  w  Szczecinie, 
n ie  je s t dzie łem  p rzypadku . Za­
sadnicze bow iem  zniesien ie  g ra ­
n ic y  p o lityczn e j m iędzy W is łą  a 
O drą je s t czynn ik iem , k tó ry  
w p ły w a  i  m us i w p ły n ą ć  na o b li­
cze Szczecina, ja k o  m iasta  p o r- 
tow o  -  hand low o - przem ysłowego. 
M łodzież, k tó ra  w yro śn ie  w  Szcze 
c in ie  i  p rzes iąkn ie  jego cha rak ­
te rem  będzie szuka ła rozw iązan ia  
swego p ro g ra m u  życiowego na 
podstaw ie gospodarczego życia 
swego m iasta . Ze Szczecina w y j­
dzie w ięc  kup iec, ekonom ista, 
m arynarz , budow n iczy  ok rę to w y , 
a d m in is tra to r hand low y, w reszcie 
te ch n ik  i  in żyn ie r.

W  os ta tn ich  tygodn iach  po­
w sta ła  na te ren ie  M uzeum  M ie j­
skiego now a p laców ka, k tó ra  za­
s łu gu je  na szczególną uwagę. Jest 
n ią  D z ia ł P re h is to r ii w  M uzeum  
M ie jsk im .

Z organ izow an ia  tego dz ia łu  
po d ją ł się archelog m gr. W ieczór. 
ski, uczestn ik  p rac w y k o p a lis k o ­
w ych  w  B isku p in ie , zaproszony 
spec ja ln ie  przez Zarząd M ie js k i 
Szczecina. U ru cho m ien ie  te j p la ­
có w k i je s t d la tego ważne, że daw  
n ie j dz ia ł p re h is to r ii s ta n o w ił na j 
w ażn ie jszy odcinek p ra cy  M uze­
um  Szczecińskiego. Obecnie zaś 
jego z a b y tk i z n a jd u ją  się w ciąż 
jeszcze rozproszone, w zg lędn ie  
po ukryw ane  po różnych  m ie j.  
scach w  Szczecinie. N ow a p la ­
ców ka odda w ie lk ie  u s łu g i p o l­
sk ie j nauce i  szkole. Będzie ona 
sk ładn icą  m a te ria łó w  i  dokum en­
tów  d la  w ie lu  p laców ek nauko­
w ych  n ie  ty lk o  w  Szczecinie, ale 
w  ca łe j Polsce, oraz będzie s łu ­
ży ła  celom  dydak tycznym  d la  
kszta łcącej się m łodzieży. P rzy  
sposobności w a rto  zaznaczyć, że 
z a b y tk i p reh is to ryczne  w y ję te  są 
ustaw ow o spod w łasności p ry ­
w a tn e j i  s tanow ią  w łasność pań­
stwa. C i w ięc, w  k tó ry c h  posia­
dan iu  zn a jd u ją  się tego rodza ju  
ob ie k ty , p o w in n i zw róc ić  je  M u ­
zeum  M ie jsk ie m u .

TO W A R ZY S T W O  M U Z Y C Z N E  
I  G E O G R A FIC Z N E

U ru cho m ien ie  D z ia łu  P reh is to . 
r i i  n ie  je s t je d n a k  osta tn im  w y ­
darzen iem  w  h is to r ii ro z w o ju  p la  
ców ek naukow ych . K ilk a  d n i te ­
m u pow sta ło  na te ren ie  Szczecina 
T ow arzys tw o M uzyczne, k tó re  
zakre ś liło  sobie p ię kn y  p la n  n a j­
szerszego spopu la ryzow an ia  m u - 

,z y k i, podn iesien ie  k u l tu r y  , m u­
zycznej szerokich w a rs tw  społe­
czeństwa oraz ¿zorganizowanie 
ca łe j sieci chó rów  zaw odow ych i  
am a to rsk ich . N aukow ą p laców ką 
jes t też T ow a rzys tw o  G eogra ficz­
ne, k tó re  pow sta ło  k i lk a  tygo dn i 
tem u  i  rozpoczęło ju ż  sw o ją  dz ia­
łalność.

W O LN E  S T U D IU M  

M A L A R S T W A
Z  in ic ja ty w y  m ie jscow ego Z w ią ż  

k u  A r ty s tó w  P la s tykó w  pow sta ło  
w  Szczecinie W olne S tud ium  
S ztuk P lastycznych z siedzibą w  
M uzeum  M ie js k im . Obecnie od­
b yw a ją  się egzam iny wstępne, do 
k tó ry c h  p rzys tą p iło  31 kan d yd a . 
tów .

S tu d iu m  w  p ie rw szym  okresie  
swego is tn ie n ia  będzie m ia ło  cha­
ra k te r  ogó lno -a rtys tyczny . Rada 
Pedagogiczna S tud ium  op racu je  
w  n a jb liższym  czasie p ro g ra m  spe 
c ja liz a c ji w  pew nych dziedzinach 
sztuk p lastycznych , k tó ry  p rzed­
s taw iony  zostanie do za tw ie rdze­
n ia  M in is te rs tw u  K u ltu r y  i S ztu­
k i.  P rzytoczone p rz y k ła d y  są do­
wodem , że za życiem  gospodar­
czym  podąża nauka. B udz i to na­
dzieję, że życie naukow e Szczeci­
na  w e jdz ie  na nowe to ry .

Stanisław Telega
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Korespondencja
W  spramie Opolan

W  „P e rsp e k tyw ie  O d ry “  w  n u ­
m erze z dn ia  26. I .  b r. cennego 
tyg o d n ika  „O d ra “  zna laz ło  w y ­
raz zan iepoko jen ie  z pow odu 
w ieśc i prasow ej, ja k o b y  na R a -- 
dzie N a uko w e j d la  Z iem  O dzy­
skanych poddano w  w ą tp liw o ść  
p a trio ty z m  Opolan.

D om yślam  się, że uw agę „P e r­
spe k tyw y  O d ry “  zaa la rm ow ało  
zdanie z a r ty k u łu  Jana B rudzew  
skiego: „N a u k a  d la  Z iem  O dzy­
skanych“  w  „T y g o d n ik u  P o­
w szechnym “ . Jest to  w in ą  Re­
d a k c ji „T y g o d n ik a  Powszechne­
go“ , że sprawozdan ie z d ysku s ji 
nad re fe ra tem  p ro f. K ła p k o w ­
skiego ta k  n ieudo ln ie  skróc iła , 

'c z y  zcenzurowała, że n ie  ty lk o  
zg in ą ł w  ty m  sens dysku s ji, a le  
w yszło  coś w ręcz przeciwnego w  
zdan iu : „D r .  G ra b sk i m. rn. w ska  
za ł na tru d n o śc i O po lan . . .  P od­
dano w ą tp liw o ś c i ic h  ^ p r ó b o ­
w aną polskość“ .

Tym czasem  p rzep isu ję  d la  u ż y t­
k u  Pana R edakto ra  p e łn y  teks t 
te j części a r ty k u łu  Jana B iu -  
dzewskiego, k tó ry  R edakc ja  „ T y ­
go dn ika  Powszechnego“  samo­
w o ln ie  s k ró c iła  czy ocenzurow a­
ła  . . .

„D r .  W . J. G ra b sk i podn iós ł 
znaczenie w ię z i w sp ó ln e j ob rony 
i  zdobyczy, k tó ra  ju ż  dz ia ła  na 
Z iem iach  O dzyskanych. F a k t np., 
gdy żo łn ie rz  D y w iz ji Kościusz­
k o w s k ie j b ro n i p rzed m aru de ra ­
m i lu dn ośc i tu b y lcze j w ięcej n ie ­
raz znaczy, n iż  stosy broszur 
p ro p a g a n d o w ych . . .  To p rz y k ła d  
w ię z i w spó lne j obrony. O by Bóg 
oszczędził nam  w ię z i ob rony 
zb ro jn e j po lsk ich  Z iem  O dzyska­
nych , choć ta ka  obrona, w ięź 
b ra te rs tw a  b ro n i, cem ent k rw i,  
je s t bezcenny. W ięź w spó lne j 
zdobyczy tw o rz y  się w o k ó ł każ­
dego nowego cm entarza i  pa ra ­
f i i ,  dom u ludowego, k in a , św ie ­
t lic y , a przede w szys tk im  w  kom  
p leks ie  aw ansu społecznego i  w  
w a lce  ekonom cznej o zachowanie 
do b ro dz ie js tw  re fo rm  społecz­
nych  i  osiągnięć odbudow y, zdo­
b y ty c h  w  teren ie .

Te w ię z i w sp ó ln e j ob rony  i  zdo 
byczy mogą być pozy tyw ne i  i  e- 
ga tyw ne . N ie jedna  tęga g łow a  
m ozo li się dziś w  E urop ie  nad 
s tw orzen iem  ta k ic h  w ięzów , k tó ­
re  z je d n e j s trony  pozytyw ne , 
mogą być  w  p rzyszłośc i nega­
ty w n y m i na te ren ie  okupow a­
nych  N iem iec, tw o rząc  zarzew ie 
d łu g o le tn ich  ta rć , u n ie m o ż liw ia ­
ją cych  zjednoczenie zaborczej 
R zeszy. . .

D r. G rabsk i ostrzega przed bez 
k ry ty c z n y m  stosowaniem  te o r ii 
n a uko w ych  do życia, k tó re  na 
Z iem iach  O dzyskanych ro z w ija  
się w  ta k  boga tym  i  różno rodnym  
aspekcie, że bez w ą tp ie n ia  do­
starczy soc jo log ii m a te r ia łó w  i  
dośw iadczeń do s fo rm u łow a n ia  
now ych  p raw d . Jako p rz y k ła d  po 
da je  k o liz ję  życia z w i j i . ą  na ro ­
dową w  Opolszczyźnie. P o lacy- 
O po lan ie zna leź li się oto w t ra ­
g iczne j rozterce, gdy to, co sta­
n o w iło  ich  na jis to tn ie jszą  w ięź, 
w yo d rę bn ia ją cą  ich  i uo dp o rn ia ­
jącą na cho roby n iem czyzny, fa ­
szyzmu i  a te izm u, ich  p o l s k o ś ć  
i  r e l i g i j n o ś ć ,  nagle przesta ło  
być n ie  ty lk o  prześladowane, ale 
w ręcz n ieuznaw ane przez sąsia- 
dów -osied leńców , a często i przez 
w ładze. O bok tego ich  in s ty n k t 
p raw orządnośc i zosta je jednocze­
śnie w s trząśn ię ty  przez re w o lu ­
c y jn y  ch a ra k te r p ra w  i obycza­
jó w  now e j P o lsk i, co nega tyw n ie  
na s tra ja  do w ię z i p a ń s tw o w e '“ .

T y le  b y ło  w  a r ty k u le  B rud zew - 
skiego, skróconym  do jednego, 
n ic  n ie  m ów iącego, a raczej źle 
m ów iącego zdania w  „T y g o d n ik u  
Pow szechnym “ . W  rzeczy w  s1o- 
ści w  d ysku s ji b y ło  w ie le  w ięce j, 
b y ło  a la rm ow an ie  n iedo lą  Opo­
la n  i  n ie rozum ien iem  przez w ła ­
dzę i przesied leńców  ich  p a tr io ­
tyzm u  i bezcennych cnó t obyw a­
te lsk ich .

Rada N aukow a  podz ie la ła  m o ­
je  op in ie  i  n ik t  n ie  śm ia ł naw e t 
na Radzie N a uko w e j kw e stion o ­
w ać polskości O polan. To „ T y ­
go dn ik  Powszechny ‘, przez bez­
ce rem on ia lny stosunek do spra­
wozdania , u ro d z ił ta k i lapsus. 
U czyn ił to  zresztą, na pewno, n ie ­
św iadom ie. W . J. G rabsk i.
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Warszaiuskie przedstawienie »Dwóch teatrów«
M a m y w  W arszaw ie dw a te a try : 

P ańs tw ow y T e a tr  P o lsk i i  M ie j­
skie T e a try  D ram atyczne . P ań­
s tw ow y  T e a tr P o lsk i w y s ta w ił 
20 g ru d n ia  „S zko łę  O bm ow y“  —  
kom edię  S heridana w  przeróbce 
W ojc iecha Bogusławskiego. W  
p rze c iw ień s tw ie  do „P ene lopy“  —  
d e ko ra cy jn ie  i  kos tium ow o —  
w span ia le  opracow ana przez K a ­
ro la  F rycza. Te same co i  tam  
p rzydz ia łow e  m a te ria ły , ale jakże 
szlachetne w  ba rw ach  i  lin ia ch . 
S ty low e  w n ę trza  wypieszczone do 
osta tn iego szczegółu.

N a t le  p iękn ych  d e ko ra c ji od­
b y w a  się akc ja  kom ed ii, k tó ra  
m og ła być c iekaw a w  A n g lii,  
gdzie f ig u ry  sz tu k i b y ły  p o r tre ­
ta m i p o p u la rn ie  znanych osób, 
m og ła c ie kaw ić  i  b a w ić  w id zó w  
czasów S tan is ław ow sk ich , ale 
dziś nu dz i i  na rzuca py ta n ie : po 
co to  w ystaw iono?  C hyba d la  de­
k o ra c ji,  bo n ie  d la  g ry  a k to rs k ie j, 
k tó ra  pozostaw ia w ie le  do życze­
n ia . Z  w ie lk ie j ilo śc i f ig u r  p rz y ­
jem ne w rażen ie  zostaw ia in te l i­
gentn ie  i  z w d z ięk iem  od tw orzona 
przez O lgę Leszczyńską postać 
W yd rz y ź n ia ls k ie j i  lic h w ia rz a  
P rocentow icza w  u ję c iu  A le ksa n ­
d ra  Bogusińskiego. In n e  f ig u ry :  
D o m in ia k  de ne rw u je  ju ż  sw ym  
zawsze je dn a ko w ym  u jm o w a n ie m  
ró l, k tó re  n iezm ienn ie  w yg łasza 
krzycząc; G liń s k i, K a lin o w s k i —  
od tw a rza jąc  postacie podobne do 
tych , ja k ie  k re o w a li w  kom e d ii 
z ub ieg łego sezonu „M a ją te k  albo 
Im ię “  —  g ra li popraw n ie , ale ta k  
samo. A nd ryczów na  —  psycholo­
gicznie źle zbudow aną ro lę  —  
g ra ła  bez przekonan ia , ale też 
i  bez w dz ięku .

Sama sztuka posiada nudne 
d łużyzny, k tó ry c h  m ożnaby, m y ­
ślę, un ikn ąć , gdyby  n ie  podcho­
dząc z ta k im  p ie tyzm em  do u tw o ­
ru  O jca Sceny P o lsk ie j, pop raw ić  
jego przeróbkę, ściąga jąc dw a 
p ierw sze a k ty  w  jeden.

W  sum ie —  ja k  pow iedz ia łem  
—  n ie  w iem , m im o  ca łe j życz li­
w ości do poczynań T e a tru  P o l­
skiego, po co rep rezen tacy jna  sce­
na s to licy  w y s ta w iła  tę  kom edię! 
Jeszcze jedna  po m y łka  re p e rtu ­
arowa, n ie  dopuszczalna w  o k re ­
sie w ie lk ie g o  g łodu  te a tru  u  sze­
ro k ic h  mas pub liczności, żądnej 
re p e rtu a ru  żywego i  aktua lnego.

Poza ty m  g ra  się „P enelopę“  
L . H . M o rs tin a , od czasu do czasu 
„M a ją te k  albo Im ię “  —■ K o rze ­
n iow skiego i  bardzo rzadko  (przy 
p ra w ie  puste j w id o w n i) „Papugę“  
—  K orce llego .

*
M ie js k ie  T e a try  D ram atyczne , 

p racu jące w  tru d n y c h  bardzo w a ­
ru n ka ch  lo ka lo w ych , zapow ie­
dz ia ły  sezon o b fitu ją c y  w  w ie lk ie  
sz tu k i i  w ie lk ic h  au to rów . A ż  po­
d z iw  bierze cz łow ieka, bo gdzie 
on i to w ys ta w ią , no i  k iedy? Z  za­
pow iedzianego re p e rtu a ru  poka­
zano ju ż  „W esele“  W yspiańskiego, 
„D a m y  i  H u z a ry “  F re d ry , „S z k a r­
ła tn e  róże“ , „U czeń D ia b ła “  i  
„D w a  T e a try “ .

M im o  w ie lk ie g o  k rz y k u  po tę ­
p ien ia , „W esele“  n ie  b y ło  ta k  złe, 
ja k  pisano. Pew nie, że w  Teatrze 
P o lsk im  postaranoby się o lepsze 
w ys ta w ie n ie  dz ie ła  W ysp iańsk ie ­
go, no . . .  a le dlaczego n ie  w y s ta ­
w iono? N ie  na m ie jscu  są b iada­
n ia  d y r. Szyfm ana, że został u -  
p rzedzony przez T e a try  M ie jsk ie , 
bo w  ja k im  św ie tle  s taw ia  gospo­
da rkę  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  
S z tuk i, koo rdynu jącego  przecie 
z urzędu  p o lity k ę  repe rtua row ą  
w  Polsce. Jeże li T e a tr P o lsk i zg ło­
s ił re p e rtu a r na sezon 1946/47, to 
dlaczego M in is te rs tw o  po zw o liło  
grać „W esele“  T ea tro m  M ie jsk im ?  
T aka  sama spraw a je s t z „D w o ­
m a T e a tra m i“  Szaniawskiego, 
k tó ra  to  sztuka m ia ła  być grana 
na ju b ileu sz  W ojc iecha B ry d z iń - 
skiego, z ju b ila te m  w  r o l i  g łó w ­
ne j, a tym czasem  T e a try  M ie js k ie  
są ju ż  po prem ierze. Cała ta  sy­
tua c ja  w yg lą d a  na to, że T e a try  
M ie js k ie  pods łuchu ją  Szyfm ana, 
a że n ie  m a ją  ta k ic h  s k ru p u łó w  
a rtys tycznych  ja k  d y re k c ja  Tea­
t ru  Polskiego i  p ra cu ją  o w ie le  
szybcie j —  w y d z ie ra ją  m u  co 
lepsze k ą s k i z l i te ra tu ry  d ram a­
tyczne j.

Bo „D w a  T e a try “  —  to  n ie  t y l ­
ko  na jlepsza sztuka S zan iaw sk ie­
go, ale dzie ło lite ra c k ie , k tórego 
w a rto śc i n ie  kończą się na św ie t­
n ym  d ia logu, p ię kn ych  ro lach  
i  ak tu a ln ośc i tem atu . To dzieło 
o g łęb ok im  nu rc ie  m y ś li f ilo z o ­
ficzn e j, podanej w  fo rm ie  dźw ię ­
czącej n a jp iękn ie jszą  poezją.

Dobrze, że s to lica  u jrz a ła  dzie­
ło  Szaniawskiego. „D w a  T e a try “

to  sztuka o n iep rzem ija ją cych  
w artośc iach  ogó lno ludzk ich , ale 
przede w s z ys tk im  sztuka o W a r­
szawie.

„ . . .  W yras ta  k u  górze m iasto  
najdroższe, m iasto ukochane, a 
ponad dacham i jeszcze w yże j w y ­
ra s ta ją  w ieże coraz sm uklejsze, 
coraz doskonalsze, aż za trzym ane 
w  na jw yższe j ekstazie, pa trzeć 
będą znów  d ług ie  la ta  w  niebo, 
ch w y ta ją c  w ieczny  n iep okó j p io ­
ru n ó w  i  w ie lk i spokój c ichych, 
m lecznych dróg.“

To w iz ja  now e j, szczęśliwej, le ­
pszej W arszaw y, ta k  ciężko do­
tk n ię te j ok ropnośc iam i n iedaw ne j 
w o jn y . Czy ty lk o  W arszawy?

—  N ie ! —  P ow iedzia łem , że 
„D w a  T e a try “  m a ją  w a rto śc i 
ogó lno ludzkie . W iz ja  Przyszłości. 
A u to r  w ie rzy , że trag iczne  do­
św iadczenia w o jen ne  n ie  będą 
zm arnow ane i  og rom na cena zbu­
rzonych  m iast, w y la n e j k rw i,  z n i­
szczonych is tn ie ń  lu dzk ich , zm ie ­
n i cz łow ieka, usz lachetn i i  pozwo­
l i  m u  odbudować ś w ia t z w ia rą  
w  lepszą, jaśn ie jszą przyszłość.

D y re k to r  te a tru  „M a łe  Z w ie r ­
c iad ło “ , w  k tó ry m  g ryw an o  ty lk o  
s z tu k i rea lis tyczne, trzeźwe, w y ­
rachowane, pod w p ły w e m  prze ­
żyć w o je n n ych  zm ien ia  się i  sta­
je  do p racy  na u m iło w a n e j p la ­
cówce ja ko  cz łow iek, k tó ry  w  no­
w e j rzeczyw istośc i p o tra f i ju ż  
po łączyć poezję z rea lizm em , m a­
rzen ie  z rzeczyw istością .

Piszę: „zm ie n ia  się“ , co a u to r 
pokaza ł w  skróc ie  scenicznym  w  
trzec im  akcie i  tu  —  przechodząc 
ju ż  do przedstaw ien ia  w  M ie j­
sk ich  T ea trach  D ra m atycznych  —  
n ie  mogę zgodzić się z koncepcją  
K ochanow icza (reżysera i  o d tw ó r­
cy postaci D y re k to ra ), suge ru ją ­
cego w idza, że p rzem iana ta  od­
byw a  się pod w p ły w e m  w id z ia ­
deł, czy m arzeń sennych —  a w ięc  
bez ud z ia łu  św iadom ości —  gdy 
tym czasem  w y d a je  m i się, że D y ­
re k to r  zm ien ia  sw ó j pog ląd na 
rzeczy zupe łn ie  św iadom ie i  w i­
z je  są ty lk o  sym bolem  jego p rze ­
m ia n  m yś low ych .

T a k  samo n ie w y ra ź n ie  podana 
je s t zasadnicza m y ś l sz tuk i —  
każde zdarzenie, każda spraw a 
m a różne aspekty i  o ty m  w in n o  
się pam ię tać koniecznie, je ś li chce 
się czynić coś z p ra w d z iw y m  po­

ży tk iem . S ztuka Szaniawskiego 
n ie  je s t apolog ią  rom an tyzm u, 
ja k  rozum ie  to  w ie lu  w idzów , do 
k tó ry c h  n ie  d o ta rła  f ilo z o fia  „D w u  
T e a tró w “ , podaw ana przez au to ra  
bardzo d ysk re tn ie  i  w  la p id a r­
nych  skrótach.

Czy n ie  s to i ju ż  p ra w ie  na g ra­
n ic y  k a la m b u ru  ta k ie  pow iedze­
nie  D y re k to ra  T e a tru  Snów, o - 
kreś la jącego św ia t re a ln y : ...„g ro ­
m ada to  w ie lk a  s iła , chodźm y na 
jednego“ . Jest w  ty m  zaw arta  po­
chw a ła  zorgan izow anej społecz­
ności i  k ry ty k a  jakże często scho­
dzącej na m anow ce dzia ła lności.

S z tu k i Szaniawskiego są d la  
przecię tnego w idza  tru d n e  i  ty m  
tru d n ie jsza  tra fn a  inscenizacja. 
T u  n ie  w ys ta rczy  na w e t św ie tny  
reżyser. Do tak iego  p rzedstaw ie ­
n ia  trzeba  św ie tnych  ak to ró w , 
k tó rz y  będą rozum ieć i  czuć m yś l 
au tora. T u  n ie  m a ró l p ie rw szo 
i  d ru go -p la no w ych . T u  każda po­
stać coś w yraża , coś reprezentu je . 
P ozorn ie  luźno zw iązane ep izody 
tw o rzą  całość ta k  jasną i  k o n ­
sekw entną, ta k  p rze jrzys tą  w  
k o n s tru k c ji,  że n ic  dodać a n i u ją ć  
n ie  w o lno .

N ie  w y d a je  m i się, żeby Sza­
n ia w s k i w y rz e k a ł się rea lizm u . 
On s to i m ocno na z iem i, ale rad z i 
pam ię tać o ty c h  elem entach du ­
szy lu d z k ie j, bez k tó ry c h  cz ło w ie k  
n ie  b y łb y  C złow iek iem .

B łędem  w ięc  reżyse rii i  n iedo­
ciągn ięciem  a k to ró w  na leży sobie 
tłum aczyć n ieporozum ien ie  w idza  
z autorem .

Inscen izacy jn ie  n a jp rz y je m n ie j 
w y p a d ł a k t trzec i, w  k tó ry m  n a j­
m ocn ie j d z ia ła ł u ro k  s łow a Sza­
n iaw skiego. D yskre tn a , pozbaw io­
na patosu (w  W arszaw ie n ie  po ­
trzebnego) w iz ja  P ow stan ia , w y ­
w a r ła  w ie lk ie  w rażen ie .

Jeszcze raz da ło  się s tw ie rdz ić , 
że p ra w d z iw a  sztuka w ym aga  ja k  
na jp rostszych  środków  w yrazu . 
P ow ażnie się też zastanaw ia łem  
czy rzeczyw iście  „D w a  T e a try “  
w ie le  s tra c iły  na  tym , że n ie  zo­
s ta ły  w ys taw ione  w  Teatrze P o l­
sk im . W yda je  m i się, że n ie  w ie le , 
ty m  ba rd z ie j iż  d y re k to r  Szyfm an 
n ie  p rędko , zdaje się, m a zam ia r 
p rzeprow adzić  rozm owę z D y re k ­
to rem  T e a tru  Snów.

Zbigniew P ejo ł.

» i

Zycie teatralne in Olsztynie
Z A  D U ŻO  Z A P O L S K IE J

T e a tr M ie js k i im . Jaracza w  
O lsztyn ie  w y s ta w ił ju ż  w  ciągu 
rocznego swego is tn ien ia  trz y  
sz tu k i Z apo lsk ie j, a je ś li dodam y 
do tego gościnny w ys tęp  Ć w i­
k liń s k ie j z „S k ize m “ , to  zdam y 
sobie sprawę, że m im o  w szystko  
je s t to trochę  za w ie le  ja k  na je ­
den rok . W ystaw ien ie  „ Ic h  czwo­
ro “  Z apo lsk ie j w  O lsztyn ie  w  
Teatrze im . Jaracza by ło  w łaśn ie  
ow ą czw a rtą  z k o le i sztuką te j 
a u to rk i. K o n f l ik ty  m ałżeńskie 
w y n ik łe  na sku te k  le k k o m y ś l­
ności różnego cha ra k te ru  kob ie t 
i  kob ie c ią tek  będących żonam i, 
budzić muszą u  w idza  i  m iło ś n i­
ka  te a tru  n ie w ą tp liw ie  p rzesyt 
i . . .  znużenie. Pełne f in e z ji a 
jednocześnie śm ia ło  rysow ane za­
gadn ien ia  i k o n f l ik ty  życiowe 
przez Zapo lską —  dziś ju ż  mogą 
budz ić  zastrzeżenia różnego ro ­
dzaju.

K O M E D IA  I  —  K O M E D IA
In n y  ch a ra k te r m ia ło  w y s ta ­

w ie n ie  sz tu k i A l. F re d ry  p. t.: 
„D a m y  i H u z a ry “ , gdzie w y k o ­
naw cy sz tu k i u p o ra li się z b ły ­
s k o tliw ą  fo rm ą  d ia logu  F red ry . 
Poza m a ły m i zg rzy tam i w y n ik ły ­
m i na sku te k  dek lam ow an ia  
F re d ry , w  pew nych p a rtia ch  bez 
w ew nętrznego przeżycia —  sztu­
ka  zagrana i  w ys taw ion a  została 
dobrze. Całość ro b iła  dobre w ra ­
żenie, k tó re  potęgow ała spraw na 
reżyseria  Bogusław skiego oraz ła ­
dne dekoracje  p ro f. Jarockiego. 
W y n ik  prze to  ogó lny w y s ta w ie ­
n ia  te j sz tu k i na leży uznać za 
po zy tyw n y  i  je s t to n ie w ą tp liw ie  
poważne osiągnięcie te a tru  im . 
Jaracza pod no w ym  zarządem.

T rzec ią  jes t sztuka N ie w ia ro - 
w icza  p. t. „D laczego zaraz t ra ­
gedia“ ? Fabu ła  te j sz tu k i jes t 
bana lna, n ie  w nos i nam  n ic  no­
wego i  pozytyw nego. Jest to  
sz tuka typo w a  d la  tw órczości 
Z apo lsk ie j ty lk o , że „dopasow a­
na do czasów nam  współczes­

nych. A u to r  w  sztuce te j poza 
ty m  n ie  każe w id z o w i m yśleć — 
w id z  zaś zadow olony z tego ło w i 
każde słowo p iln ie  z sceny i  
trzym a  ręce gotowe do ok lasków  
p rzy  każdym  dow c ipn ie jszym  czy 
p ik a n tn ie js z y m  d ia logu  czy scenie. 
D latego też czekam y, co nowego 
szyku je  nam  T e a tr M ie js k i im . 
Jaracza na przyszłość. G dyby  
w ys taw ion o  coś analogicznego — 
osiągnięcie pewnego poziom u 
przez w ys ta w ie n ie  sz tu k i F re d ry  
b y ło b y  znow u zaprzepaszczone. 
Przecież chyba na jlepsza część 
sezonu —  to  c h w ila  obecna i  w y ­
s taw ien ie  re p e rtu a ru  poważne­
go i w artośc iow ego z końcem  n. p. 
k w ie tn ia  n ie  m a sensu. Od tego 
okresu pub liczność o lsztyńska 
spędza w ieczo ry  w  ka w ia rn ia ch  
nad je z io re m  w zg lędn ie  p ły w a ­
ją c  pod żaglem.

K Ł O P O T Y  Z T E A T R E M  
M Ł O D Y C H

N a tom ias t T e a tr M ło d ych  im . 
M . K a jk i w  O lsztyn ie  po szuce 
p. t. „S te fe k “  D u v a l‘a w y s tą p ił 
z re w ią  Ip. t .:  „N o w oro czny  
P rzek ładan iec“ , k tó ra  cieszyła się 
dużą popu larnością  Jak  się do­
w ia d u je m y , te a tr, ten w  pe łnym  
składzie  ob iecha ł ca ły  te ren  w o je -

JOHN KNITTEL

Abd -  el -  Kader
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w ództw a , w y s ta w ia ją c  w e w szys t­
k ic h  m iastach  p o w ia tow ych  ten 
re p e rtu a r —  n a tu ra ln ie  tam , gdzie 
is tn ia ły  odpow iedn ie w a ru n k i 
loka low e . J a k k o lw ie k  im prezę tę 
na leży uznać za godną poparc ia  
i  św iadczy ona o z rozum ien iu  
po trzeby k rze w ie n ia  k u ltu ry  
te a tra ln e j na z iem iach w a rm ij-  
sko-m azursk ich , m am y poważne 
zastrzeżenia co do samego p ro ­
gram u, k tó ry  b y ł w  ten  sposób 
rea lizow any. Czyż ta k im  p ro g ra ­
m em  w p ły w a  się na k rzew ien ie  
k u ltu ry  po lsk ie j w ś ró d  ludnośc i 
au tochton iczne j?  N a pew no nie. 
N ie  w ie m y  dokładn ie , w  ja k ic h  
w a ru n ka ch  fina nso w ych  p ra cu je  
T e a tr M ło dych  im . M . K a jk i,  są­
dz im y  jednak , że n ie  b o ryka  się 
o n  z ta k im i .trudnośc iam i ja k  
w ie le  te a tró w  am a to rsk ich  roz­
sianych po te ren ie  w a rm ijs k o -  
m azursk im . Czyżby n ie  le p ie j 
b y ło  przygo tow ać coś ba rdz ie j 
w artośc iow ego i  sugestywnego 
i  z ty m  w yru szyć  w  teren? N ie  
zapom ina jm y, że ro lę  tę z po­
w odzeniem  mogą spełn iać tea­
t r z y k i am atorskie , ja k ie  is tn ie ją  
w  L id z b a rk u , Łuczanach, I ła w ie  
i  Pasłęku, choć i  te w  n ie k tó ­
ry c h  w ypadkach  m a ją  am b ic je  
w iększe. T a k i te a tr  am a to rsk i 
w  I ła w ie  p o tra f i ł p rzy  sk ro m ­
nych  funduszach w łasnych  w y ­
s taw ić  kom edię obyczajow ą B. 
W ina w era  p. t.: „R o z tw ó r p ro f. 
P y t la “  oraz p rze k ła d  z fra n c u ­
skiego p. t. „L u n a ty k “ . T e a tr w  
L id z b a rk u  w y s ta w ił m iędzy in ­
n y m i „Z em stę“  F re d ry  oraz „Sąd 
nad la ta rn ik ie m “ Iłońskiego. N ie  
m n ie jszym i sukcesam i mogą się 
poszczycić Łuczany  i  Pasłęk. 
T e a tr lu d o w y  M azursk iego U n i­
w e rsy te tu  Ludow ego w  P asym iu  
w y s ta w ił szereg sz tuk M a łka , 
k tó re  są oparte  m o tyw a m i o 
fo lk lo r  m azursk i. Są to na p ra w ­
dę osiągnięcia poważne, zw ażyw ­
szy na trudn ośc i m ate ria lne , z 
ja k im i w a lczy  w  m a łym  m ieście

in ic ja ty w a  lu d z i dobre j w o li. 
D la tego też chc ie libyśm y ja k  
na jp rędze j w idz ie ć  w  Teatrze 
M ło d ych  —  te a tr  p rzodu jący  pod 
każdym  w zg lędem  w szys tk im  
poczynaniom  na po lu  k rz e w ie n ia  
k u l tu r y  te a tra ln e j w  w o jew ód z­
tw ie  o lsz tyńsk im . M oż liw o śc i i  
zadania do w yk o n a n ia  są ogrom ­
ne. T e a tr  am a to rsk i O lsztyna 
może wzn ieść się na poziom  n ie ­
p rzecię tny. A  w te d y  zacznie on 
spełn iać swą ro lę  w  doskonały 
sposób godny na jlepszych t ra d y c ji 
te a tru  am atorsk iego w  Polsce.

(j. ant.)

Wystania ziemi Nyskiej
Pierwsza wystawa „Muzeum w 

Nysie“  została o tw arta  w  dn iu 8.
I I .  br. w  loka lu  użyczonym na ten 
cel przez dyrekcję „Ośrodka Szko­
leniowego Energetyki“ , ul. Szope­
na 24. Na wystawę składają się: 

w idok i i  p lany starej Nysy oraz 
zabytków arch itekton icznych Z iem i 
Nyskiej,

zabytki cechowe: procesyjne
św ieczniki X V II-w ieczne  z kościoła 
Sw. Jakuba, skrzynie cechowe, pu­
chary, haftowane godła cechowe z 
X V I i  X V I I  w.,

bogaty zbiór rzeźb drewnianych 
z X IV —X V I I I  w. z najstarszym  za­
bytk iem  rzeźby kościelnej w  Nysie: 
Ukrzyżowanym  Chrystusem z ko­
ścioła Św. Jakuba z roku  1370, 

śląskie m alow idła na szkle, b lis­
kie form ą i  treścią m alow idłom  lu ­
dowym innych ziem i polskich, 

ceram ika śląska z Pruszkowa, 
G lin icy  i Bolesławca, 

odlewy G liw ick ie  z pierwszej po­
łow y X IX  w.,

nyskie naczynia cynowe, oraz 
p iękny zbiór kropelniczek cyno­
wych z X V I I I  w.,

bogate oprawy książek, tłoczone 
w  skórze z X V I, X V I I  i  X V I I I  vr. 
z b ib lio tek i kościoła Jezuitów w  
Nysie,

zbiór obrazów z X V I—X IX  w.
St. K r.



Piśmiennictwo ludoweZ Opery Śląskiej
Ostatnią prem ierą operową było 

arcydzieło moniuszkowskie „H a lka “  
w  całkow icie zm ienionej szacie de­
koracyjnej, kostium owej i  w  nowej 
koncepcji reżyserskiej. N ie będę 
m ów ił o samej operze i  wykonaw­
cach, gdyż ty lk o  za w y ją tk iem  nie­
licznych zmian obsada pozostała 
dawna. Interesującym  byłoby po­
czynienie pewnych obserwacji od­
nośnie nowej koncepcji H a lk i. Za­
czynamy od rozwiązania dekoracyj­
nego. W nowym  w ydan iu  pierwszy 
akt dz ie li się na szereg obrazów, 
przenosząc w idza w  coraz to inne 
miejsce dw oru M iecznika. Dw ór 
jego jest typow ym  pałacykiem  pod­
m ie jsk im  X X  stulecia z balustradą 
żelazną na w ysokim  kam iennym  
podmurowaniu. Na tle  tego pałacy­
ku brać szlachecka wesoło sobie ba­
raszkuje w  kontuszaeh i  innych re ­
kw izytach X V II—X V I I I  w ieku. To 
nałożenie jednoczesne dwóch epok 
tak  różnych jest może ciekawe 
eksperymentalnie, ale niezbyt szczę­
śliwe, je ś li chodziłoby o stylową 
jedność obrazu. Natom iast bardzo 
dobrze pomyślaną sceną jest tercet 
pomiędzy M iecznikiem  Paniczem a 
Z o fią  na tle  kom inka (nota bene 
też niedworskiego). Cała ta scena 
utrzymana jest w  ciepłych, m ięk­
ka h barwach złotawo-żółtych. Na­
stępna scena przedstawia dziedzi­
niec pałacu (z drugie j strony), k tó ry  
tak  mało odbiega w  swojej kon­
cepcji arch itekton icznej od sceny 
pierwszej, że m im o w o li nasunęła 
się cierpka uwaga o stu le tn im  
drzewie, k tóre na przestrzeni k ilk u ­
nastu m inu t zdołało wyrosnąć na 
dziedzińcu. W arta łoby nieco bar­
dziej zróżniczkować obie sceny . . . 
A k t trzeci ma miejsce przed karcz­
mą góralską. Obraz pomyślany do­
brze — a doskonałe w  barw ie i  ru ­
chach tańce nadają całemu obrazo­
w i tempo i  swoisty u rok stylizowa­
nego fo lk lo ru . Również dobrym  jest 

. obraz ostatni. Reasumując nowe 
wydanie starej H a lk i, pom ija jąc 
wszystkie „p ro  i  contra“  stw ierdzić 
trzeba, że zasługuje ono choćby 
dlatego na uznanie, że się wreszcie 
dało coś nowego. Na przyszłość je ­
dnak stara jm y się, ażeby ten fo l­
k lo r b y ł jedno lity , wypracowany 
konsekwentnie do najdrobnie jszej 
sceny, do na jm n ie j pozornie zna­
czącego szczegółu. Impreza ta do­
w iodła, że nasza opera może dużo 
zdziałać, mając środki m aterialne 
— bo chęci i  dobrej w o li w  zespole 
n ie  brak. Najwyższy czas, ażeby 
czynn ik i m iarodajne pom yślały o 
konkretnym , stałym subsydium dla 
te j jedynej w  Polsce in s ty tu c ji ope­
row ej. M ów ię ,¡jedynej“ , bo ja k ­
ko lw iek  i  w  innych miastach po­
dobne placów ki są czynne, stano­
w ią  one raczej ośrodki am bicji, niż, 
m uzyk i z prawdziwego zdarzenia. 
Oczywiście ambicję też należy ce­
nić . . . Ryszard Bukowski

Teatr Miejski
u) Sosnowcu

PANN A M ALIC ZE W S K A , sztuka 
w  trzech aktach G abrie li Zapolskiej, 
reżyseria Tadeusza Przystawskiego, 
dekoracje Zygm unta ŁopuszyH- 
skiego. Prem iera 8. I I .  1947.

W tzw. powojennym  renesansie 
Zapolskiej sporą ro lę  odgrywa ko­
nieczność. Wszystkie tea try  korzy­
stają w  te j czy innej postaci z fu n ­
duszów państwowych, co stawia 
pewne ograniczenia w  zakresie le k ­
kiego repertuaru i  hamuje zbytnie 
zapędy w  k ie runku  wystaw iania tak 
licznie przed w ojną prezentowa­
nych na naszych scenach zagranicz­
nych fars. Przy tym  farsy te przez 
wojnę mocno zw ie trza ły  i  smakują 
dziś często ja k  szampan, k tó ry  da­
wno wymusował. Zapolska ra tu je  
w ięc repertuar naszych teatrów  na 
rów n i z F redrą i  Bałuckim , a tró jce  
te j przyzwano ostatnio na pomoc 
nawet B liz ińskiego z „R ozb itkam i“ , 
k tó rych  obwozi po Polsce p. Strasz- 
Leszczyński. Ratu je ten repertuar 
Zapolska głównie „M oralnością pani 
D u lsk ie j“ , słabiej „Skizem “  i  „ Ic h  
czworo“ , gdzieniegdzie przypom ­
niano także „Pannę Maliczewską“ , 
Z tea trów  śląskich gra ł ją  już W ro­
cław, ostatnio u jrze liśm y tę sztukę 
w  Sosnowcu.

„Panna Maliczewska“ , to obrazek 
obyczajowy sprzed dobrych trz y ­
dziestu -  czterdziestu la t, dziś już 
pod w ielom a względami n ieaktua l­
ny, chociaż problem życiowy tu ta j 
postawiony ma i dzisiaj swój, że 
tak  powiem, ciąg dalszy. Począt­
kujące ak to rk i nie szukają już tak 
okrężnych dróg do dyrektora ja k

sprzedawanie się jego rzekomym 
przyjacio łom . Stosują tak tykę  bez­
pośrednią, na jbardzie j skuteczną. 
N a tura ln ie  nie wszystkie. A le  są 
dyrektorzy, k tó rzy  m ają w  tym  
względzie zdecydowane zasady i 
wymagania. Sekundują im  dzielnie 
n iektórzy reżyserzy. Tak w ięc da­
le j toczy się światek, ja kby  rzekł 
Kandyd z „K uźn icy“ . Obrazek Za­
po lskie j odznacza się w łaściwą te j 
pisarce gorzką i  ostrą prawdą, su­
row ym  realizmem, św ietnie i  z pa­
sją zarysowanymi postaciami, do­
skonale skomponowanymi sytua­
cjam i. Pomimo la t, ja k ie  dzielą nas 
od atmosfery te j sztuki i  od je j 
„bohaterów“ , pomimo te j proble­
m atyki, k tó ra  już straciła  na ostro­
ści — patrzym y nań z zaintereso­
waniem, które i  w  tym  wypadku 
rzadko zawodzące pióro Zapolskiej 
p o tra fi sobie w  w idzu tea tra lnym  
wywalczyć.

Tadeusz Przystawski jako reży­
ser w idow iska popracował nad nim  
szczerze. Pracę tę tym  w ięcej na­
leży ocenić, że m ateria ł akto rsk i ma 
w  dużej mierze świeży i  oporny 
przez brak wyrobienia i  techniki. 
A le  i  z tego m ateria łu  um ia ł w y ­
dobyć to, co potrzeba, ja k  świad­
czy o tym  scena drugiego aktu ze 
studentami, k tó rzy  s tw orzy li dosko­
nale zindyw idualizowane, charakte­
rystyczne typy  i  nieźle g ra li jako 
całość. M niejszy sukces przyn iósł 
mu akt pierwszy, wyraźnie pozba­
w iony tempa, rozw lek ły  głównie 
przez ro lę Żelaznej, z k tó rą  nie 
um iała sobie dać rady p. Michalska. 
Temu zwolnionemu tempu poddali 
się wszyscy wykonawcy, k tó rzy  w  
następnych znacznie lepie j rozw ija ­
jących się aktach p o tra f ili się z tego 
otrząsnąć. Z zespołu w yróżn iła  się 
p. A lic ja  Kamińska, aktorka o w y ­
raźnym talencie, zupełnie już do­
bre j technice, widocznej w  m ówie­
n iu  kw estii, ruchach, geście i  m i­
mice, czująca się na scenie swo­
bodnie i  pewnie. Trochę za w yraź­
nie „ro b iła  temperament“  M a li- 
czewskiej, ale całość ro l i wypadła 
korzystnie, można powiedzieć, że 
się wyróżnia ła  obok zupełnie do­
brego Dauma (M arian M ariański) 
i  M ichasiowej (Janina P itołajówna) 
przy słabszych lub  zaledwie po­
prawnych rolach pozostałych. Teatr 
sosnowiecki ma niestety zespół o 
dosyć dużej rozpiętości, mało w y ­
równany, stąd w  każdym przedsta­
w ien iu  po jaw ia ją  się te same ak­
torskie mankamenty, co jest i  o ty le  
złe, że publiczność może się do tego 
przyzwyczaić.

P. Łopuszyński jako dekorator 
nie m ia ł w ie lkiego pola do popisu 
zwłaszcza w  akcie drugim , gdzie 
trudno coś osobliwego wym yślić. 
W akcie pierwszym  dał mocne w  
wyrazie  naturalistyczne wnętrze 
sutereny.

Zdzisław H ierowski.

W raz z rozw o jem  id eo log ii de­
m okra tyczn e j w  dz ie jach naszych 
X I X  w . rośn ie  w  społeczeństw ie 
p o lsk im  za in teresow anie się k u l­
tu rą  lu d u  w ie jsk iego . P rzed oczy­
m a badaczy o d s ło n ił się osob liw y 
św ia t w y tw o ró w  a rtys tyczn e j w y ­
ob raźn i ludu . O pow iadan ia , p io ­
senki, legendy, b a jk i,  „ bajecznie 
ko lo ro w e “  s tro je , kośc ió łk i ozdo­
bione rzeźbą, p rze dm io ty  codzien­
nego u ż y tk u  —  w szystko  to  św iad ­
czyło o poczuciu p iękna  u  ludu .

Badacze k u ltu ry  lu do w e j n ie  
ty lk o  zachw yca li się zew nę trzny­
m i o b ja w am i odm ienności życia 
duchowego lu du . N asuw a ły  się im  
w  zw iązku  z ty m  głębsze p ro b le ­
m y. W ie lu  pu b licys tó w  po lsk ich  
ju ż  na początku X IX  w . doszło 
do przekonania, że lu d  p o ls k i p ia ­
s tu je  w  sobie zad a tk i na w łasną 
k u ltu rę  duchową, odrębną od do­
tychczas panu jące j, b y n a jm n ie j 
od n ie j n ie  niższą, a m ającą dane, 
b y  się rozw inąć, zakw itną ć  i  dać 
podstawę odrodzen iu  na rodo­
w em u.“

Pod w p ły w e m  tych  pog lądów  
w a rs tw a  in te lig e n c ji zaczęła szu­
kać na tchn ien ia  w  św iecie k u l­
tu ry  lu do w e j do now ych  dz ie ł i 
stąd w  X I X  w . obserw u jem y o l­
b rz y m i w k ła d  lu d u  w  budowę 
k u ltu ry  narodow e j.

Postępy u rb a n iz a c ji zaczęły 
czynić w  zasobach k u ltu ra ln y c h  
lu d u  o lb rzym ie  spustoszenie. W ie ­
lu  badaczy w y ra z iło  obawę, że 
pod w p ły w e m  m ie js k ie j k u ltu ry  
u legn ie  z a n ik o w i obyczaj w ie js k i, 
s tró j i  sztuka. M iło śn icy  reg iona­
liz m u  w y s tą p ił z hasłem  otocze­
n ia  tro s k liw ą  opieką W ytw orów  
ludow ych . Zwłaszcza na Ś ląsku 
ów  ru ch  reg io na lis tyczny  w y d a ł 
poważne owoce.

W szyscy badacze k u ltu ry  lu d u  
za jm u ją c  się bardzo ró żn o ra k im i 
dz ie łam i tw órczości chłopa p rze - 
oczali do tąd znam ienny, .a jakże 
c iekaw y p rze ja w  jego m y ś li i 
uczuć, ja k im i są u tw o ry  lite ra c ­
kie . D z iw ić  się można, że n ik t  
do tąd z h is to ry k ó w  li te ra tu ry  nie 
za ją ł się ty m  tem atem  w  sposób 
ź ród ło w y  i  n ie  zbadał, na czym  
polega w a rtość  te j dz iedz iny p iś­
m ie n n ic tw a  polskiego. D opiero w  
dobie po w o jn ie  ś w ia to w e j. w y ­
tw o rz y ł się p rzych y ln ie jszy  k l i ­
m a t do op racow an ia  tego tem a­
tu. Poważne ju ż  w y n ik i w  zba­
dan iu  p iśm ien n ic tw a  ludowego o- 
siągnął K . L . K o n iń s k i w  p racy  
p. t. P isarze lu d o w i. St. P igoń 
p rzys tą p ił do opracow an ia  tego 
tem atu  z w łaśc iw ą  sobie k u ltu rą  
lite racką , to też w y n ik i jego ba­
dań przeszły w sze lk ie  oczekiw a­
nia.*)

P ro f. St. P igoń także sto i na 
s tanow isku  rów norzędności k u l­
tu ry  „s fe r  w yższych“  i  ludu . P rz y ­

k ładem  tego je s t w łaśn ie  l i te ra tu ­
ra  lu do w a  będąc w yrazem  psy­
c h ik i chłopa. Swoistość p s y c h ik i 
chłopa pow sta je  pod w p ły w e m  
odm iennych  czyn n ikó w  d z ia ła ją ­
cych w  ta k im  zespole socjo logicz­
n ym  ja k ą  je s t wieś. Już ow a od­
m ienna postać duchow a chłopa 
m usi się zaznaczyć w  jego u tw o ­
rach in n y m i p ie rw ia s tk a m i t re ­
ści. N ie  m nie jszą wagę w  ksz ta ł­
to w a n iu  lite ra c k im  posiada w ła ­
śc iw y lu d o w i ty p  w yo b ra źn i i  
in na  postawa wobec życia.

A le  n ie  na ty m  poglądzie, że 
lite ra tu ra  lu do w a  je s t w yrazem  
odm ienne j p s y c h ik i chłopa, po le­
ga g łów na w a rtość  dociekań p ro f. 
St. P igon ia. A u to r  z te j oczyw i­
stej zasady w yc iąga  w n io s k i do­
tąd  n igdzie  n ie  spotykane, w  ca­
ły m  p iśm ie n n ic tw ie  po lsk im , a 
boda j i  eu rope jsk im . U sta la  sze­
reg k a rd y n a ln y c h  zasad, k tó re  
w in n y  się stać podstaw ą u jęc ia  
p rob lem u li te ra tu ry  lu d o w e j we 
w ła śc iw y  sposób.

P odstaw ow ą tezą, ja k ą  p ro f. 
St. P igoń p o s ta w ił u  p rogu  sw ych 
badań, je s t następujące tw ie rd ze ­
n ie : „N ow oczesnym  p iśm ien n ic ­
tw e m  lu d o w y m  zwać będziem y 
to, k tó re  pow sta je  na w s i d z is ie j­
szej, m a jąc  za au to ró w  w łośc ian  
p racu jących  na ro li,  zw iązanych 
z n ią  społeczną dz ia ła lnością .“  A  
w ięc n ie  są tw ó rc a m i lu d o w y m i 
ci, k tó rz y  p is a li ks ią żk i d la  lu d u  
albo o d tw a rza li w  sw ych dziełach 
ob razk i z życia lu d u  albo też po­
chodząc ze w s i m ieszka ją  je dn ak  
w  m ieście i  u p ra w ia ją  w  sw ych 
dzie łach tem a tykę  ludow ą. Z w ła ­
szcza w  os ta tn ich  czasach pow sta­
ły  p ró b y  w yo d rę bn ien ia  tw ó rczo ­
ści p ro le ta r ia c k ie j oraz lu do w e j 
ja k o  pew nych  oddz ie lnych  r u ­
chów  lite ra ck ich . C zyn iło  się na­
w e t w y s iłk i,  by  d la  p isa rzy  po­
chodzenia chłopskiego s tw orzyć 
pewne ra m y  o rgan izacy jne  i  uczy­
n ić  ich  rep rezentac ją  p iśm ie n n ic ­
tw a  ludowego. St. P igoń w szyst­
k im  ty m  tw ó rco m  odm aw ia  m ia ­
na p isa rzy lu do w ych , gdyż is to tą  
tu  je s t konieczność b y to w a n ia  na 
w s i i  p ra cy  na ro li.  Ze zdz iw ie ­
n iem  do w ia du je m y się, że ta k ich  
p isa rzy lu d o w ych  is tn ia ła  w  P o l­
sce poważna liczba  i  p isa rs tw o  
w ie js k ie  m im o  ro z w o ju  u rb a n iz - 
m u nie  zan ika . Bo też p ro f. St. 
P igoń dokona ł n ie lada tru d u , by  
w ydobyć  z zapom nien ia nazw iska 
p isa rzy w ie js k ic h  i  odszukać bo­
ga ty  m a te r ia ł ich  twórczości.

W  obrazie l i te ra tu ry  lu do w e j 
St. P igoń m ia ł na uwadze nie  
ty lk o  cha ra k te rys tykę  dz ia ła ln o ­
ści p isa rsk ie j au to rów -ch łopów , 
ale przedstaw ien ie  tego, ja k  w  
n ich  „w yp o w ia d a  się dźw iga jąca 
się świadom ość stanowa i  samo­
poczucie narodow e lu d u  w ie js k ie ­
go“ . S tąd n a jp ie rw  da je rys  h i­
s to ryczny  budzenia się ludu , 
w kroczen ia  w a rs tw y  ch łopsk ie j 
na arenę po lityczn ą  w ra z  ż dzie­
ja m i czasopiśm iennictwa, redago­
wanego d la  ludu . Do w a lk i o w ła ­
ściw e stanow isko obyw a te lsk ie  
lu d u  w  narodzie  w ys tą p iła  przede 
w szys tk im  p u b licys tyka . P u b lic y ­
s tyka  lu do w a  n ie  ogran icza ła  się 
je dn ak  ty lk o  do rozw ażania in te ­
resów  k lasow ych , ale coraz s il­
n ie j obe jm ow a ła  p ro b lem y całości 
P o lsk i, p rze m yś liw a ła  nad roz­
w iązan iem  spraw  zw iązanych z 
je j przyszłością. C h a ra k te rys tyka  
n a jw y b itn ie js z y c h  pu b licys tó w  ru ­
chu ludow ego: M . Szarka, B o jk i 
i  W itosa św iadczy, że lu d  „czu je  
się organ iczn ie  zw iązany z życiem  
dz ie jo w ym  P o lsk i ja k o  ze swą 
schedą“ .

P o k re w n i duchem  pub licys tyce  
są pa m ię tn ika rze  w ie jscy , gdyż 
w  sw ych w spom n ien iach zda ją 
spraw ę racze j z toczących się 
w o k ó ł n ich  p rzem ian społeczno- 
obyczajow ych. an iże li osobistych 
uczuć. W idać to  u  w yb itne go  
znaw cy stosunków  w ie js k ic h , J. 
S łom ki, k tó rego  a u to r nazyw a 
ch łopsk im  K itow iczem .

N a jpow ażn ie jszym  je d n a k  do­
rob k ie m  l i te ra tu ry  lu d o w e j jes t 
poezja. W  cha rak te rys tyce  poezji 
lu do w e j us ta la  St. P igoń  nowe 
zasady je j oceny.

L ite ra tu ra  lu do w a  je s t przede 
w szys tk im  uży tkow a , stosowaną, 
m ającą na celu w a lk ę  o ró w n o ­
up ra w n ie n ie  ludu . N ie  m ożna do 
n ie j stosować k ry te r ió w  oceny 
estetycznej, w y ro b io n e j na podsta­

w ie  in te ligenck iego  sm aku. „S z tu ­
ka, poezja, n ie  je s t tu  a fe rą  s ty l i­
styczną, an i naw e t szlachetną za­
baw ą ja k ie jś  w ysu b te ln io n e j je d ­
nostk i. Jest jedną  z fo rm  dz ia ła ­
n ia  w  te j służbie, a b y n a jm n ie j 
n ie  celem sama d la  siebie: n ie  
przy jem ność m a przynosić, n ie  
roz ryw kę , ale pożytek społeczno- 
m o ra ln y .“  To jedno. A  drug ie, 
w a rtość je j po lega na dostoso­
w a n iu  się do gustów  lu d u  w ie j­
skiego, k tó re m u  podoba ją  się ta ­
k ie  w łaśn ie  u tw o ry , i  dlatego 
spe łn ić może doskonale swą fu n k ­
c ję  społeczną. N a te j zasadzie 
uw aża St. P igoń, że ro la  poez ji 
lu do w e j je s t ró w n ie  w ażna w  k u l­
tu rze  na rodu  ja k  i  dzie ła  um iesz­
czone w  b ib lio te ka ch  i  d latego ty le  
poniósł tru d u , by  zbadać o lb rzym i 
m a te r ia ł i  na  jego podstaw ie w y ­
różn ić  w ażn ie jszych  poetów  lu d o ­
w ych .

„P oezja  lu do w a  czyn i zadość 
—  tw ie rd z i St. P igoń  —  rea ln ym  
po trzebom  duszy zb io row e j, k ry je  
w  sobie w a rto śc i p rzynależne 
każdem u rozw ija ją ce m u  się życ iu  
duchow em u.“  D owodem  tego jes t 
p rzeg ląd  n a jw y b itn ie js z y c h  po­
s łó w  lu do w ych  (od 1820 do 1910 
r.) u ję ty  w  sposób w y ra z is ty  i  in ­
teresu jący. O to ich  nazw iska : J. 
Rak, M . Szarek, J. M y ja k , F r. 
M agryś, H . Stopa, A . K uch a re k  
(Jan tek z Bugaja), K . Sawczuk, 
W. Zawada, F. K u raś , A . M arzec, 
Jan M arc inek . W śród n ich  spo­
ty k a m y  także nazw iska śląskie: 
Jana Kupca, samorodnego poety 
spod Pszczyny ,au tora  „P ow ieśc i 
i  ba je k  ś ląsk ich “ , poem atów  h i­
s to rycznych oraz obyczajow ych, 
Jesionowskiego z P iekar, F r. 
W ilczka  z M ałego D o brzyn ia  
(Ś ląsk O polski), Janka  K a n ię  z 
S iod łow ic , k tó ry  b y ł p łod nym  p io ­
senkarzem  oko licznośc iow ym  i 
au torem  kom e dy jek  do te a tru  
am atorskiego. St. P igoń n ie  Oma­
w ia  in n ych  p isa rzy ś ląsk ich  ja k  
n. p. J. L igon ia , czy A . S ik o ry  
lu b  gawędziarza W. H a jd y , gdyż 
i— ja k  zaznacza —  b y l i lu d ź m i n ie  
od pługa, ale od w arszta tu .

W  lite ra tu rz e  lu d o w e j z a jm u ją  
także poczesne m ie jsce u tw o ry  
gaw ędzia rzy w ie js k ic h : opow ia ­
dania, b a jk i,  legendy, h u m o ry s ty ­
czne ob razk i itp . P raw zorem  ga­
w ę dz ia rsk ie j tw órczości jes t g ó ra l 
z Zakopanego Sabała. M ia ł on póź­
n ie j w ie lu  naśladowców , a w śród  
n ich  b y ł także Jędrze j W aw ro  ze 
Ś ląska Cieszyńskiego.

„Z a rys  li te ra tu ry  lu d o w e j“  St. 
P igon ia  , je s t w ięc  ks iążka w y ją t ­
kow a. Na t le  dz ie ł o k u ltu rz e  lu ­
dow e j w y ró ż n ia  się nowością te ­
m atu , k tórego om ów ien ie  pozwo­
l i ło  a u to ro w i rzucić  nowe św ia­
t ło  na rozw ó j odrodzenia ducho­
wego lu d u  w  X IX  w . Posiada też 
ow a ks iążka znaczenie p ierw szo­
rzędne j w a g i yr h is to r ii p iśm ien ­
n ic tw a  polskiego. O m aw ia bo­
w ie m  dzie ła lite ra c k ie  w a rs tw y  
ch łopsk ie j, k tó ra  chociaż liczebn ie  
s tanow i przewagę w  społeczeń­
stw ie , to je dn ak  nie  m a swych 
nazw isk  na k a rta ch  h is to r ii l i te ­
ra tu ry  tak , ja k b y  nie. by ła  zdolną 
do twórczości. P rzew artośc iow a­
n ie  dotychczasowego u k ła d u  k u l­
tu ry  narodu, w  k tó re j poeci ch ło­
p i w in n i znaleźć odpow iedn ie 
m ie jsce —  oto n iespożyta zasługa 
ks ią żk i St. P igon ia. N ap isa ł ją  
a u to r p iękną, zdrow ą polszczyz­
ną, bez n a rzu tó w  obcego s łow ­
n ic tw a . W  u ję c iu  treśc i książka 
s tanow i p rz y k ła d  tra fn e j, sub te l­
ne j an a lizy  lite ra c k ie j ■ zarysow u­
jące j każdy szczegół w  sposób nie 
ty lk o  p rze kon yw u jący , ale z dużą 
w n ik liw o ś c ią  w  is to tę  rzeczy.

Ś ląsk n ie  je s t ty lk o  k ra in ą  k o ­
m in ów , ale w  dużej sw ej części 
jes t terenem  pó l u p ra w n ych  i  la ­
sów. I  tu  m ieszka lu d  w ie js k i, 
k tó ry  rów n ież  posiada w łasną  sa­
m orodną k u ltu rę . N asuwa się 
w ięc  uw aga na m arg inesie  ks iąż­
k i  St. P igonia, czy s łusznym  je s t 
to. że za in teresow ania  nasze są 
jednostronne, gdyż dotyczą p rze­
w ażn ie  ośrodków  m ie jsk ich . N a­
leżało b v  pa trząc na przyszłe 
d ro g i k u ltu ry  na Ś ląsku rozw a­
żyć n ie jeden p ró b o m  dotyczący 
k u ltu r y  lu d o w e j te j z iem i, a m ię ­
dzy in n y m i zająć się p isa rzam i 
lu do w ym i.

St. Kasztelowicz
*) St. Pigoń: Zarys k u ltu ry  lu ­

dowej.
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Wśród czasopism
Czasopisma o cha rakte rze  l i -  

te racko-spo łeeznym  przechodzą o- 
s ta tn io  passę an k ie t. „T w órczość ' 
rozpoczęła ju ż  w  g ru d n iu  d ru k  
a n k ie ty  zam kn ię te j, m a jące j na 
ce lu  ocenę do rob ku  l i te ra tu ry  
po lsk ie j w  okres ie  m ię dzyw o je n ­
nym . „O drodzen ie “  nada ło fo r .  
m ę k o n k u rs u  lite ra ck ie g o  ankiec ie  
na tem at „k tó rą  ks iążkę dw u lec ia  
1945— 1946 uw ażam  za na jle p szą ? ', 
zapow iada jąc nagrody pien iężne 
i  ks iążkow e (może chodzi tu  o 
m a te r ia ł o r ie n ta c y jn y  d la  ju r y  do­
rocznej nagrody „O d ro d z e n ia , 
k tó re  n ie  będzie b y n a jm n ie j m ia ­
ło  ła tw ego zadania p rzy  w yborze  
la u re a ta  d la  te j poważnej nagro ­
dy?). Podobne py ta n ie  s taw ia  re ­
da kc ja  tyg o d n ika  ka to lick ie go  
„D z iś  i  ju tro " ,  zw raca jąc  się z n im  
do p isa rzy i  p u b licys tów . „K u ź ­
n ic a " znów  rozp isu je  p leb iscy t 
w ś ró d  cz y te ln ik ó w  w  spraw ie, 
„ ja k ic h  dziesięć ks iążek z zakresu 
l i te ra tu ry  po lsk ie j i  obcej należy 
w  Polsce w ydać na jszyb c ie j? “ .
W e w szys tk ich  tych  poczynaniach 
an k ie to w ych  w idać  coś w ięce j, 
n iż  c h w y t re d a k c y jn y  w  k ie ru n k u  
ożyw ien ia  p ism a czy spo pu la ry ­
zow an ia  go. Chodzi tu  n ie w ą tp li­
w ie  o znalezien ie k o n ta k tu  i  spro­
w okow a n ie  do w yp o w ie d z i o p in ii 
w  ca łym  je j szerokim  w ach la rzu , 
rozw ażenie pew nych  zagadnień l i ­
te ra ck ich  na szerszej płaszczyź­
nie, odczytan ie b a ro m e tru  za in ­
te resow ań i  sądów. M a  to  swoje 
n ie w ą tp liw ie  doda tn ie  znaczenie, 
po zw o li bow iem  na zorien tow an ie  
się w  ocenach szerszych k ó ł czy­
te ln ik ó w  p ism  lite ra c k ic h , co n ie  
je s t bez znaczenia w obec fa k tu , 
że p ism a te  dysponu ją  dziś znacz­
n ie  szerszym i  ba rdz ie j zróżn ico­
w a n ym  zasięgiem  odbiorców , n iż  
przed w o jną . A  tego rod za ju  an­
k ie ta  ja k  ta, k tó rą  zapoczątkowa­
ła  „T w órczość", po zw o li na  z b i­
lansow an ie  lite ra ck ie g o  do robku  
dw udziestu  la t  n iepodleg łości, o 
k tó ry m  od dw óch la t  p o ja w iło  
się sporo le kko m yś ln ych  i  n ie ­
przem yślanych  sądów. Pom iędzy 
odpow iedz iam i na poszczególne 
a n k ie ty  za rysu ją  się bez w ą tp ie ­
n ia  różn ice i  rozbieżności, ale i  
one będą in teresu jące.

W śród a n k ie t tego ro d za ju  zna­
la z ła  się rów n ie ż  i  ank ie ta  d la  
c zy te ln ikó w  tygodn ika , k tó ry m  
n ie  za jm o w a liśm y  się dotychczas. 
„G łos  A n g li i"  z w ró c ił się do n ich  
z py ta n ia m i, k tó re  m a ją  stanow ić 
zarazem ocenę dotychczasowej 
dz ia ła lnośc i re d a k c ji ja k  i  dawać 
odpow iedź pos tu lu jącą  w  p iśm ie  
zm iany odpow iada jące za in tereso­
w an iom  i  po trzebom  słuchaczy. 
T yg o d n ik  te n  w yd a w a n y  przez 
b ry ty js k ie  M in is te rs tw o  _ S praw  
Z agran icznych  w ych od z i ju ż  
c z w a rty  m iesiąc w  K ra k o w ie . 
W zbud z ił duże za interesowanie. 
Początkow o by ło  ono ta k  w ie l­
k ie , że p ism o z tru d e m  m ożna 
by ło  o trzym ać w  k ioskach. Teraz 
trudn ośc i te  m in ę ły , w ięc albo 
zw iększono nak ład , albo zapał 
c zy te ln ikó w  nieco ostyg ł. Ci, k tó ­
rzy  pa m ię ta ją  spór p o ls k o -b ry ­
ty js k i na tem at kom e n ta rzy  o po­
lity c e  w e w nę trzne j rządu po lsk ie ­
go d ru kow anych  w  b iu le ty n ie  am ­
basady b ry ty js k ie j w  W arszaw ie, 
i  k tó rz y  spodziew a li się ja k ichś  
sensacji p o lityczn ych  o specyficz­
nym  posm aku, dozna li srogiego 
rozczarow ania. „G łos  A n g li i"  je s t 
ty lk o  głosem A n g li i i  ty lk o  A n ­
g lią  się za jm u je . Jest no rm a lnym , 
przepisow o nu dn ym  pism em  p ro ­
pagandow ym , k tó re  w  sup e rla ty ­
w ach p isu je  o ty m  w szys tk im , co 
w  A n g li i je s t p iękne i  pociąga­
jące, a p rzem ilcza  to, co się do 
propagandy nie  nadaje. Ponieważ 
znaczna w iększość a r ty k u łó w  i 
ca ły  m a te ria ł re d a k c y jn y  muszą 
być tłum aczone na ję zyk  po lsk i, 
a sztab tłum aczy  nie  zawsze sta je  
na w ysokości zadania, pism o jes t 
często p rz y k re  w  czy tan iu  przez 
s ty l c iężki, bezbarw ny a n ierzad­
ko  i  m a ło  popraw ny. To jes t je ­
dna ze słabszych s tro n  pisma, 
k tó ra  n ie  przyczyn ia  się b y n a j­
m n ie j do zw iększen ia poczytności. 
T a k  samo ciężko i  bez po lo tu  re ­
dagowana je s t całość. Czyta się to 
w szystko  czasem i  z zain tereso­
w an iem , ale bez w iększego prze­
konan ia . Jeśli k toś  in te resow a łby  
się lite ra c k ą  stroną pisma, to po­
za d ru ko w a n ym  ju ż  da w n ie j szk i­
cem o pow ieści k ry m in a ln e j w y -  
m ie n ićb y  jeszcze m ożna z osta t­
n ich  p u b lik a c ji szk ic  in fo rm a ­

c y jn y  „A n g ie ls k a  poezja m iędzy­
w o jen na ", szkic n ies te ty  p o w ie rz ­
chow ny, k tó reg o  w a rtość  ra tu ją  
g ład k ie  i  budzące na p ie rw szy  rz u t 
oka zau fan ie  p rze k ła dy  Czesława 
Jastrzęb iec-K ozłow skiego . P ism o 
m a zresztą tru d n e  zadanie. Chce 
in fo rm o w a ć  wszechstronnie , p ra ­
gn ie być magazynem . D a je  b ie ­
żącą k ro n ik ę  w yd a rze ń  p o lity c z ­
n ych  w  A n g lii,  om aw ia  spraw y 
społeczne, gospodarcze, k u l tu r a l­
ne ( l ite ra tu ra  i  sz tu k i plastyczne), 
p rzynos i różnego ro d za ju  c ieka­
w o s tk i, lic z n y  m a te r ia ł i lu s tra ­
cy jn y , in fo rm u je  o sporcie i  m o­
dzie, da je  recenzje, fra g m e n ty  
prozy, fe lie to n y . T a k  różno rodny  
m a te r ia ł tru d n o  je s t skoo rdyno­
w ać w  n ie w ie lk ic h  rozm ia rach  
n u m e ru  w  całość konsekw entną  
i  pe łną. W yda je  się p rzy  tym , 
że red akc ja  n ie  zn a jd u je  pode j­
ścia do po lsk iego czy te ln ika , n ie  
um ie  do niego tra f ić , n ie  o r ie n tu je  
się w  jego za in teresow aniach i  ich  
k ie run kach . Może na w e t i  zdaje 
sobie z tego sprawę, skoro og ło­
s iła  w spom nianą ankie tę . A le  
nieza leżn ie od tego p rzyd a łaby  się 
tu  szersza w spó łp raca  po lsk ich  
p ió r. P olscy re d a k to rzy  szybciej 
w y ło w ilib y  z m a te ria łu , k tó ry  
s to i do dyspozycji, to wszystko, 
co po lsk ich  c zy te ln ikó w  zacieka­
w ia  i  pociąga. Także w iększe za­
u fa n ie  b u dz iłob y  ośw ie tlen ie  pew ­
nych  p ro b lem ów  przez pu b licys tę  
po lskiego, a przez ta k ą  w sp ó ł­
pracę pism o zyska łoby znacznie 
językow o  i  s ty lis tyczn ie .

M ies ięczn ik  „Ż y c ie  S łow iańsk ie " 
dopiero te raz zdo ła ł się uporać 
ze sw o im  roczn ik ie m  za ro k  1946, 
w yd a ją c  zeszyt p o tró jn y  (9— 11). 
Zeszyt ten, b lisko  s tustron icow y, 
p rzynos i m a te ria ł bardzo bogaty. 
Z w raca  uw agę zw ięzłość a r ty k u ­
łów . Pod ty m  w zg lędem  m iesięcz­
n ik  ten  m óg łby służyć za p rz y . 
k ła d  n ie jednem u ty g o d n iko w i. 
W praw dz ie  jaszcz tw ie rd z i w  
„O d rod zen iu ", że t. zw . k o b y ły  
w ypychane są coraz ba rdz ie j z t y ­
godn ików  do m ies ięczn ików  i 
k w a rta ln ik ó w , ale s tw ie rdzen ie  to 
n ie  zn a jd u je  n ies te ty  po tw ie rdze ­
n ia  w  p ra k tyce  re d a kcy jn e j. Te 
t. zw. k o b y ły  k ró lu ją  n iepodz ie l­
n ie  na łam ach tygo dn ików , z a j­
m u ją c  b ity m i rzędam i p e titu  
w ie lk ie  k o lu m n y  i  odstraszając 
s w y m i ro z m ia ra m i od czytan ia . 
„Ż yc ie  S ło w ia ńsk ie " na trzydz ie ­
s tu  k i lk u  s tronach p ie rw sze j czę­
ści zeszytu d ru k u je  czternaście 
a rty k u łó w , resztę n u m e ru  zapeł­
n ia  na tom iast p rze k ła dam i poer 
tó w  s łow iańsk ich , k ro n ik ą  i  lic z ­
nym  m a te ria łe m  spraw ozdaw czym  
dobranym  celowo i  zestaw ionym  
za jm u jąco  w  ta k ic h  ru b ryka ch , 
ja k  „S łow ianoznaw stw o  nauko ­
w e", „N o w e  k s ią ż k i o S ło w ia ń - 
szczyźnie", „Czasopism a s łow iań ­
sk ie ", „S p ra w y  s łow iańsk ie  w  
pras ie  p o ls k ie j" , „T e a tr  i  f i lm  
s ło w ia ń sk i", a na w e t „Z e  spo rtu  
s łow iańskiego". Z  a r ty k u łó w  na 
w spom nianą pow yże j ogólną ilość 
aż pięć do tyczy spraw  czechosło­
w ack ich . A . K u lis ie w ic z  pisze o 
k o n s p ira c ji po lsko-czeskie j w  
Sachsenhausen, W ł. U rb a ń czyk  o

T. G. M a sa ryku  w  dziesięciolecie 
śm ie rc i, S te fan  W ie rczyń sk i o 
po lsko-czeskie j w spó łp racy  b i­
b lio teczne j, J u w  o A n to n im  D w o - 
rz a k u  a  W . Goszczyński o zna­
czen iu p o rtu  w  Szczecinie d la  
C zechosłow acji. N a d ru g im  p la ­
n ie  s to ją  sp raw y łu życk ie  i  ju ­
gosłow iańskie . W  części k ro n i-  
ka rsko -spraw ozdaw cze j uw zg lęd ­
nione są na ró w n i w szys tk ie  pań­
s tw a słow iańskie . N a uw agę za­
s łu gu je  w y b ó r w ie rszy  dw unastu  
poetów  s łow iańsk ich , rep reze n tu ­
jących  osiem narodów . W  ty m  
dzia le  p rze k ła dów  po raz p ie rw ­
szy gó ru je  A n to n i Brosz nad  m a- 
jo ry z u ją c y m  dotychczas w szys t­
k ic h  tłum a czy  po ez ji s ło w ia ńsk ie j 
K . A . Jaw orsk im .

B y ło b y  dobrze, gdyby  ta k  po ­
żyteczne, potrzebne i  in te resu jące  
pism o, ja k im  je s t „Ż yc ie  s łow iań ­
sk ie " zdo ła ło  w  ro k u  bieżącym  
przezw yciężyć sw o je  trudn ośc i 
podobno ty lk o  techn iczne j n a tu ry  
i  zaczęło ukazyw ać się reg u la rn ie .

(k i)

Słotuo, muzyka i śpieir
vue W ro d m u iu

Fotografie z Powstania 
Warszawskiego

Sekcja D okum entacji Ins ty tu tu  
Zachodniego opracowuje IV  tom 
Documenta Occupationic Teutonicae 
pt. „W arszawa w  ogniu". Na treść 
te j pracy złożą się autentyczne do­
kum enty, dotyczące życia i  w a lk  
powstańczej Warszawy. Jest zamia­
rem Ins ty tu tu  wyposażyć pracę w 
m ożliw ie bogaty zbiór fo tog ra fii. 
W związku z powyższym Ins ty tu t 
zwraca się do wszystkich zaintere­
sowanych i mogących pomóc o ła ­
skawe wypożyczenie fo tog ra fii wzgl. 
udzielenie in fo rm acji, gdzie i w  ja k i 
sposób można by fo tografie  uzy­
skać.

Jeśli to jest możliwe, Ins ty tu t 
prosi uprzejm ie o skreślenie n a j­
niezbędniejszych uwag dotyczących 
fo tog ra fii.

In s ty tu t zapewnia, że po dokona­
n iu  odbitek zwróci niezniszczone 
fo togra fie  właścicielom.

Wszystkie związane z tym  koszta 
pokryw a Insty tu t.

Adres: Ins ty tu t Zachodni, Ins ty ­
tu t Badawczo -  Naukowy, Poznań, 
ul. Chełmońskiego 1.

Z łęki karykatur
slqskich

Aleksander Baumgardten 
nie pierwszy kochanek 

ostatniej Muzy

Tydzień Katowic
12. I I .  — 19. I I .  1947 r.

ŻYCIE L IT E R A C K IE
15. I I .  W Studio, L ite rack im  przy Z.

Z. L. T ibo r Csorba w yg łos ił 
w yk ład  pt. „Współczesna l i ­
te ra tu ra  węgierska".

16. I I .  „T rybuna  Robotnicza" pod­
ję ła  ponownie tygodniową 
kolum nę lite racką, tym  ra ­
zem pt. „S ygnały".

17. I I .  W ieczór K lubu  Literackiego.
W ilhe lm  Szewczyk w yg łos ił 
pre lekcję pt. „Ruch k u ltu ra l­
ny w  Niemczech dzisiejszych.

18. I I .  Posiedzenie K om is ji L ite rac ­
k ie j Ins ty tu tu  Śląskiego. M. 
M arkow ski re ferow ał swą 
pracę pt. „D iariusz faktów  
k u ltu ry  śląskiej 1945—1946“ .

ZYCIE M UZYCZNE 
16. I I .  odbył się Popołudniowy K on­

cert F ilharm oniczny ork ie ­
s try  F ilh a rm on ii Państwo­
w ej. D yrygow ał W. K rze- 
m ieński. Soliści: Barbara Sa­
w icka (sopran) i Józef K a tin  
(tenor). W program ie muzyka 
operowa i operetkowa.

ZYCIE PLASTYKÓ W
13, I I .  nastąpiło o twarcie W ystawy

M alarstwa i Rysunków człon 
ków  Katow ickiego Oddziału 
Z. Z. A. P. W ystaw iają: Ace- 
dańscy, Baczarowscy, D u t­
kiewicz, Grychowska, Bulak, 
Kowalewicz, Kowalerewska, 
Łanicki,. P iw owarski, Rak, 
Rafiński, S traw iński, W yro- 
żemscy i  Zemłat.

INNE
14. I I .  Odbyło się plenarne posie­

dzenie sprawozdawcze W oje­
wódzkie j Rady K u ltu ry .

N a pożegnanie starego roku , 
zam iast s te ro typow e j re w ii s y l­
w e s tro w e j zobaczyliśm y w  w y k o ­
na n iu  a rty s tó w  T e a tró w  D o lno ­
ś ląskich p rem ie rę  (a w ła śc iw ie  
w znow ien ie , gdyż sztuka ta  b y ła  
ju ż  grana w  poprzedn im  sezonie 
w  Je len ie j Górze z m a ły m i od­
chy le n ia m i w  obsadzie) am ery­
kań sk ie j kom e d ii G. M on tgom m e- 
ry 'ego „D z ień  bez k ła m s tw a ". W e­
soła ta  bzdura  m odna je s t obec­
nie  w  Polsce i  n ie  m a m iasta , w  
k tó ry m  by  n ie  ukaza ła  się na 
deskach skąd inąd  szanow anych 
tea trów . Na nasz gust je s t ona 
con a jm n ie j (d e lik a tn ie ' m ów iąc) 
g łup ia . M im o  to  z p e ry p e tii boha­
te ró w  u s iłu ją cych  w  nas w m ó ­
w ić, że p ra w d a  ogrom nie  u tru d ­
n ia  w spółżycie , śm ie jem y się bez­
trosko, ja k  ze s łyn nych , f ilm ó w  
z Chester C onclinem , albo z F l i -  
pem  i  F lapem .

Reżyser Je rzy W alden o b ra ł w  
p rzeds taw ien iu  w ro c ła w s k im  s łu ­
szną drogę przez pogranicze am e­
ry k a ń s k ie j fa rs y  i  le k k ie j eu ro ­
pe jsk ie j kom ed ii, stosu jąc p rzy  
ty m  n iez liczoną ilość „ga gó w " i  
dow cipnych  chw ytó w . W  l in i i  
wyznaczonej przez reżysera do­
skonale u trz y m a li się: Jan K u r -  
nakow icz (w  pom ysłow e j i  u roz­
m aiconej postaci R alstona), Jerzy 
W alden (Bob), M a ria n  N o w ic k i 
(van  Dusen) i  Je rzy S ob ie ra j (Pa­
stor).

W idz ia łe m  k ilk a k ro tn ie  „D z ień  
bez k ła m s tw a " w y s ta w io n y  ja ko  
kom edię m uzyczną, uw ażam  je d ­
nak, że bez w k ła d e k  m uzycznych 
jes t zabaw nie jsza i, co n a jw a ż ­
niejsze, zysku je  na tem pie. Jedy­
nie  „o p o w ia s tka " M a b e l o n ie ­
w in n e j owieczce, aż p ros i się o 
podk ład  m uzyczny. W nętrza  Ję­
drze jow skiego i  Langego na pew ­
no n ie  o lś n iły b y  am erykańsk ich  
bussinesm anów przepychem .

W  ten sam w ieczó r sy lw es tro ­
w y  F ilh a rm o n ia  W roc ław ska  w y ­
s tąp iła  z le k k im  koncertem , a 
w łaśc iw ie  re w ią  m uzyczną, k tó ­
re j poszczególne n u m ery  b y ły  za­
powiadane.

D y ry g o w a ł W ła d ys ła w  G órzyń­
ski. Pod jego b a tu tą  le k k ie  i  po­
pu la rne  m elod ie m ie n iły  się b a r­
w ną dyn am iką  i  tem peram entem . 
Czy n ie  szkoda je d n a k  sprow a­
dzać aż ta k  dobrego dy ryg en ta  
do p row adzen ia  k i lk u  w a lcy  
Straussa, ok lepane j L 'A rle s ie n n e  
Bizeta, jedne j p o lk i i  marsza?

Jako so lis tka  kon ce rtu  w y s tą ­
p iła  sop ran is tka  O pery D o lnoś lą ­
sk ie j W a le ria  Jędrze jow ska , k tó ­
ra bardzo in te lig en tn ie , dźw ięcz­
nym  głosem o p rzy je m n e j św ie­
żej e m is ji odśpiewała a rię  z „C a ­
rew icza" Lehara , p ieśn i DworaKa, 
P a d illi,  C urtisa , N iew iad om sk ie ­
go i Różyckiego. D ysk re tn ie  i z 
w ie lk im  w yczuciem  akom pan io ­
w a ł na fo rte p ia n ie  p ro f. P 'o tr  
Łoboz. K o n fe ra n s je rkę  p ro w a d z ił 
sym patyczny M. N o w ick i.

D n ia  25 stycznia usłyszeliśm y 
w  ram ach V I I  K o n c e rtu  S ym fo ­
nicznego F ilh a rm o n ii W ro c ła w ­
sk ie j C. M . W ebera U w e rtu rę  do 
Oberona, 5 p ieśn i W . K a lk i -No­
w ick iego  i  P io tra  C za jkow skiego 
V I  S ym fon ię  Patetyczną. U m ie ­
szczenie nowoczesnych p ieśn i 
K a łk i m iędzy W eberem  i  C za j­
k o w sk im  n ie  w yd a je  m i się szczę • 
ś liwę.

S ym fon ia  P ate tyczna w ym aga 
szczególnie m ocnej obsady w  
sm yczkach, k tó re , pozą dwom a 
p ie rw szym i p u lta m i, n ie  należą 
do na jm ocn ie jszych  p u n k tó w  F i l ­
h a rm o n ii W roc ła w sk ie j. P a rtie  
a ltó w ko w e  zupe łn ie  n ik ły ,  czego 
n a tu ra ln y m  następstwem  by ło  
w y b ija n ie  się b lachy, a przede 
w szys tk im  puzonów. U w e rtu rę  
do Oberona w yko na no  po p ra w ­
nie. S łowa uznan ia  na tom iast na­
leżą się d y ryg e n to w i S te fanow i 
S y ry lle  za pełne w yczuc ia  popro­
wadzenie tru d n y c h  fa k tu ra ln ie  
p ieśn i K a łk i.  S o lis tka  w ieczoru  
O lga Łada oczarow ała nas k u l tu ­
rą  śpiewaczą, n ie zw yk le  Um ie­
ję tn y m  prow adzen iem  głosu i pe ł­
ną dram atycznego w y ra zu  frazą. 
P rzy  w ie lk ie j n ies te ty  posusze na 
poważnych p ieśn ia rzy  i p ieśn ia r­
k i w  Polsce, O lga Łada  je s t z ja ­
w isk iem  w y ją tk o w y m . P ub licz -

ność, k tó ra  w e W ro c ła w iu  n ie  m a 
nowoczesnej m u zyk i, b y ła  po 
częstej sposobności do s łuchan ia  
p ierw sze j p ieśn i K a łk i nieco zde­
zorien tow ana, w  m ia rę  je d n a k  
s łuchan ia  rozsm akow a ła  się w  te j 
n ie ła tw e j zresztą m uzyce i  żyw io ­
ło w y m i ok laska m i zm us iła  w y k o ­
naw czyn ią  do pow tó rzen ia  p ieśn i 
„Ż a l" .

V I I I  K on ce rtem  S ym fon icznym  
(2 lu tego  47) d y ry g o w a ł S ta n i­
s ław  S krow aczew ski. S o lis tką  
w ieczoru  b y ła  skrzypaczka B ro n i­
sław a R otszta tów na. P rog ram  o- > 
b e jm o w a ł W . A . M oza rta  U w e r­
tu rę  do „U p row adzen ia  z S e ra ju ",
F. M ende lsohna k o n ce rt sk rzyp ­
cow y e -m o l i  St. S krow aczew - 
skiego I  S ym fon ię  (K lasyczną) 
op. 10.

S tan is ław  S krow aczew ski w  
bardzo p ię kn ym  s ty lu  pop row a­
d z ił u w e rtu rę  do „U p row a dze n ia  
z S e ra ju " i  kon ce rt M ende lsoh­
na, w yd o b yw a ją c  w szys tk ie  sub­
te lnośc i k la ro w n e j m u z y k i M o ­
z a rta  i  rom antyczną  k a n ty le ­
nę i  barw ność m u z y k i M ende l­
sohna. M ło d y  ten  d y ry g e n t ma 
bardzo dobrze opanowaną te ch n i­
kę (szczególnie w y ra z is tą  w  ręce 
lew e j) i  każde jego w yko na n ie  
w yka zu je  g łębok ie  i  sum ienne 
opracow anie muzycznego tekstu.

Jako kom p ozy to r zareprezen- 
to w a ł się w  je d n ym  z p ie rw szych  
swoich dzie ł. S ym fon ia  k lasyczna 
posiada nużące d łużyzny i  ma 
szczególnie w  I  części (A lle g ro  
eon b rio  o zby t częst® pow ta rza ­
jącym  się m o tyw ie  ry tm iczn ym ( 
k tó ry  nasuw a sko ja rzen ia  z beet- 
hovenow skim  m o tyw e m  z V  S ym ­
fo n ii o odw róconym  porządku 
ry tm iczn ym ) i  części IV  (F ina le  
A lleg ro ) ch a ra k te r raczej szko l­
n y  o n iew ykończonych  w ą tkach  
m e lod y jnych . N a tom ias t część I I  
(Adagio m olto ) o c ie kaw ym  m o­
ty w ie  prow adzonym  przez in ­
s trum en ty  sm yczkowe i  d re w n ia ­
ne dęte da je  św iadectw o o n ie ­
przec ię tnym  ta lenc ie  kom pozy­
to ra  i  zna jom ości w sp ó łb rzm ie ­
n ia  in s tru m e n tó w  i  zmusza s łu ­
chacza do śledzenia poszuk iw a­
n ia  now ych  dróg przez S krow a- 
czewskiego. S w ó j k ie ru n e k  zna­
laz ł S krow aczew ski w  swoich 
późnie jszych kom pozycjach. P re ­
lu d iu m  i  fuga, a przede w szyst­
k im  bardzo ciekawe p ieśn i na so­
p ran  z o rk ies trą , k tó re  słyszałem  
przed ro k ie m  w  K ra k o w ie , u k a ­
zu ją  nam  m łodego kom pozyto ra  
w  znacznie do jrza lsze j fo rm ie .

O rk ie s tra  dobrze brzm iąca w  
dw u p ie rw szych  num erach  p ro ­
g ram u sym fon ię  S krow aczew - 
skiego, g ra ła  ja k b y  bez przekona­
nia, co znacznie os łab iło  e fe k t w y ­
konan ia. Szczególnie w  in s tru ­
m entach sm yczkow ych da ło się 
zauważyć „rozsyp yw an ie  się".

S o lis tka  B ron is ła w a  Rotszta­
tów na  posiada w ie lk ą  techn ikę  
pa lców  le w e j rę k i i  sm yczka i 
św ie tn ie  zróżn iczkow aną dyna­
m ikę , m im o  dość w ła śc iw ie  n ik łe ­
go tonu. B ra k  pełnego tonu  da ł 
się szczególnie zauważyć w  p ie r­
wszym  „w e jś c iu ", gdzie skrzypce 
po w in ny  jaśnieć try u m fa ln ie  nad 
p rz y tłu m io n y m  akom paniam en­
tem  o rk ie s try . N a tom ias t k a n ty ­
lenę w  części „A n d a n te "  odegrała 
bardzo przekonyw u jąco , a p ię k ­
ną kadencję  swobodnie i  lekko .

W ie lka  szkoda, że na ta k  c ieka­
w y m  i w a r ty m  usłyszenia konce r­
cie n ie  dopisała publiczność. N ie  
w iem  czy nie jes t to też częścio­
w o w in ą  prasy, k tó ra  dość obo­
ję tn ie  odnosi się do w y s iłk ó w  
F ilh a rm o n ii W roc ła w sk ie j. N ie  
w o lno  nam  zapom inać, że dz ięk i 
te j in s ty tu c ji i je j tw ó rc y  i d y ­
re k to ro w i St. S y ry lle , us łysze liś­
m y ju ż  k ilk a d z ie s ią t kon ce rtów  
sym fon icznych sto jących na w y ­
sokim  poziom ie, a w  d łu g im  sze­
regu so lis tów  w ys tę p o w a li a r ty ­
ści te j m ia ry  co Sztom pka, D rze­
w ieck i, W iłko m irscy , D ubiska, 
U m ińska, B an dro w ska-T u rska .

F ilh a rm o n ia  W roc ław ska  da ła 
tak  poważny w k ła d  do życia k u l­
tu ra lnego  s to licy  Dolnego Śląska, 
że zasłużyła  sobie ze wszech m ia r 
na poparc ie  społeczeństwa i czyn­
n ik ó w  nadrzędnych.

Wojciech Dzieduszycki
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